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EKSPEDYCJA
NA 4000 m W GŁĄB

OCEANU
Jest to dalszy ciąg uwag autora i realiza­
tora śm iałej w ypraw y naukowej w  n ie­
zbadane głębie żywiołu wodnego. Czytel­
nicy polscy, w ertu jąc (już niedługo) donie­
sienia prasowe o w ynikach w ypraw y, bę­
dą m ieli dokładną w izję możliwych nie­

bezpieczeństw.

A U G U S T  P I C C A R D

Szw ajcar, p ro feso r f iz y k i,  skończy ł U n iw . 
w  Bastle  i  W yż. Szk. w  Z u ric h u . P ro f. 
U n iw . w  B ru k s e li do czasu in w a z ji n ie ­
m ie ck ie j. Obecnie w  S zw a jca rii. W yna laz­
ca gondo li s tra tos fe ryczne j ba lonu ; dw a 
razy  s ta rto w a ł do s tra tos fe ry , osiągając 
w  1931 r. w ys. 15.281 m, w  1932 r. — 
16.201 m. C złonek h o no row y  S zw a jca r­

skiego T ow a rzys tw a  Naukowego.

J E D N Y M  Z N A JT R U D N IE JS Z Y C H  P R O B LE ­
M Ó W  DO  R O Z W IĄ Z A N IA  JEST-SPO SÓ B Z W A L ­
N IA N IA  B A L A S T U  C E L E M  P O W R O TU  N A  PO ­
W IE R Z C H N IĘ  M O R Z A .

W S Z Y S T K IE  M O Ż L IW E  W Y P A D K I ZO S T A Ł Y  
P R Z E S T U D IO W A N E  I  SĄDZĘ, ŻE  N A S Z A P A ­
R A T  „B A T H Y S C A P H E “ N IE  P O ZO S T A N IE  W IĘ ­
Ź N IE M  W IE L K IC H  G Ł Ę B IN .

M ie liś m y  ju ż  sposobność zauważyć w  poprzed­
n im  nrze m ies. „P ro b le m y “ , że nasz s ta tek g łęb ino ­
w y  m a w ie le  cech ana log icznych z ba lonem  s tra to ­
sfe rycznym , z ty m  że s tra tos fe rę  zastąp ił ocean, 
a w o dó r do na pe łn ian ia  p o w ło k i ba lonu  zastąpiony 
zosta ł benzyną, k tó rą  na pe łn iony  jes t p ły w a k  apa­
ra tu . W ypuszczając pew ną ilość gazu, pw od u je  się 
opadanie ba lonu, a w ypuszczanie benzyny, pow o­
d u je  opuszczanie się s ta tku  g łęb inowego. Celem  
wznoszenia się p i lo t  bathyscaphe, zupe łn ie  ta k  sa­
mo ja k  jego o d p o w ie dn ik  aeronauta, m usi zw o ln ić

nieco ba lastu. Jeże li n iedom aganie zaw oru  prze­
szkadza aeronaucie do wypuszczenia gazu, n ic  z łe­
go się n ie  stan ie, m us i on bow iem  je d yn ie  poczekać 
aż spontaniczne s tra ty  gazu lu b  nocne ochłodzenie 
ba lonu sprawadzą go na p o w ró t na ziem ię. Jeżeli 
apara t g łę b in o w y  n ie  może z jakiegoś pow odu po­
zbyć się nieznacznej ilo śc i bezyny, w te d y  skazany 
jes t on bądź na pozostanie na pow ie rzchn i morza, 
bądź na podn iesien ie  się na p o w ró t na pow ie rzchn ię  
prędze j n iż  p i lo t  by  sobie tego życzył. W  obydw óch 
w ypadkach  niedom agania w ła śc iw ych  m echan iz­
m ów  pociągają za sobą zm ianę przew idzianego p ro ­
gram em  biegu dośw iadczenia, ale na ogół n ie  po­
w o d u ją  one k a ta s tro fy .

la k  zwolnić balast 
dnie morza?

A  zw a ln ian ie  balastu? 
Z arów no  w  ba lon ie  ja k  
s ta tku  g łęb ino w ym  p i­

lo t, za m kn ię ty  w  sw ej szczelnej kab in ie , m usi m a­
new row ać w  ta k i sposób, aby móc pozbyć się 
w zg lędn ie  upuścić ja k iś  c iężk i p rzedm io t i  odciążyć

50Ó



apara t, k tó ry  przesta je  opuszczać się w  dół, z a trzy ­
m u je  się, a następnie zaczyna podnosić się w  górę. 
Jeże li p i lo t  w o lnego ba lonu  n ie  może zw o ln ić  ba­
lastu , bądź że rz u c ił ju ż  ca ły  sw ó j zapas, bądź że 
m echan izm  zw a ln ia n ia  ba las tu  przes ta ł dzia łać, n ic  
trag icznego się n ie  stanie, ponad to  że będzie on 
zm uszony skróc ić  sw o ją  podróż p o w ro tn ą  i  wcześ­
n ie j w ró c ić  na ziem ię. A le  je że li s ta tek g łęb inow y, 
poc iągn ię ty  chociażby na jm n ie jszym  nadm iarem  
obciążenia k u  w ie lk im  g łęb inom , n ie  jes t w  stan ie 
zw o ln ić  ba lastu, pasażerow ie jego skazani są na 
pozostanie na w ie k i w  g łęb iach oceanu. Jedynie 
ja k ieś  przesun ięcia  geologiczne m og łyby , po k i lk u  
m ilio n a ch  la t, w yp ro w a d z ić  ich  na p o w ró t na  św ia ­
t ło  dzienne.

Te k ró tk ie  rozw ażania w y ja ś n ia ją  c z y te ln ik o w i 
całą wagę p ro b lem u  zw a ln ia n ia  ba lastu  s ta tku  g łę ­
binowego. K o n s tru k to r  n ie  może w ziąć odpow ie­
dzia lności za zaproszenie pasażerów do u ży tk o w a ­
n ia  zbudowanego przez niego apara tu , o ile  n ie  jest 
abso lu tn ie  p rzekonany, że w  żadnym  w yp a d k u  apa­
ra t ten  n ie  będzie pozbaw iony m oż liw ośc i zw o ln ie ­
n ia  ba lastu. D latego będziem y u s iło w a li b liż e j zba­
dać po dstaw ow y p ro b lem  zw a ln ia n ia  ba lastu  i  róż ­
ne nasuw ające się pom ys ły  rozw iązań  tego p ro ­
blem u.

M ożna by um ieścić pow yże j k a b in y  naczynie, za­
w ie ra jące  rtęć. R u rk a  od p ływ ow a  przechodziłaby 
przez kab inę  i  kończy ła by  się o tw o rem  na zew­
ną trz . W  ka b in ie  ru rk a  zaopatrzona b y  b y ła  w  k u ­
rek, k tó ry m  p ilo t  m óg łb y  spowodować w yc iekan ie  
p łynnego m eta lu . To rozw iązan ie  m us i być jednak  
odrzucone d la  dw óch pow odów . Jest ono zby t kosz­
tow ne, gdyż waga ba lastu  do zw o ln ien ia  podczas 
jednego zag łęb ien ia  w aha się od 1.000 do 2.000 kg. 
P onadto sam k u re k  spustow y p rzedstaw ia  dw a n ie ­
bezpieczeństwa: może on zaciąć się i  n ie  dać się 
o tw o rzyć , a lbo w a d liw e  uszczeln ien ie k u rk a  może 
powodow ać p rzeciekan ie  p ły n u  do ka b in y . W  oby­
dw óch w ypadkach  s ta tek  g łę b in o w y  je s t skazany 
na zagładę.

P oszuka jm y czegoś innego. B a last je s t na ze­
w n ą trz  k a b in y . P ilo t  p o w in ie n  móc spowodować 
jego upadek. Ja k ie  są sposoby, k tó ry m i on dyspo­
nu je , aby móc to  zrob ić  od w e w n ą trz  k a b in y  po­
przez je j śc ianki?  W idzę ty lk o  dw a, k tó re  m og łyby 
być zastosowane w  p ra k tyce : jeden to  przyrząd  
o d z ia ła n iu  m echan icznym , d ru g i to  odpow iedn ie  
urządzenie e lek tryczne . A le  dz ia łan ie  m echaniczne 
jes t ta k  samo n ieodpow iedn ie  ja k  rtęć. Rzeczyw iś­
cie, w  ja k i sposób p rę t, k tó ry  m a spowodować dz ia­
ła n ie  m echaniczne na zew ną trz  k a b in y , może 
prze jść przez ściankę oddzie la jącą m a ły  św ia t za­
m ieszka ły  przez lu d z i od bezm ia ru  oceanu? T rze­
ba by  zastosować specja lne urządzenie zap ew n ia ją ­
ce szczelność. A le , p rz y  c iśn ien iu  400 k g  na jeden 
ce n tym e tr kw a d ra to w y , je s t to  racze j niebezpiecz­
ne. Jeże li uszczeln ien ie n ie  jes t dość ściśnięte, w o ­
da może prze jść; je że li je s t zby t m ocno zaciśnięte, 
może b lokow ać ru c h  p rę ta . P ilo t  będzie m us ia ł 
użyć s iły , a w te d y  może nastąpić z łam an ie  i  woda 
dostanie się do w nę trza , co jes t rów ne  śm ierc i.

Pozostaje e lektryczność. M ożna przeprow adzić  
izo low an y  p rze w o d n ik  przez śc ia nk i kab in y . P ro ­
b lem  n ie  b y ł ła tw y  do rozw iązan ia . A le  po w ie lu  
próbach z naszą kom orą  dośw iadcza lną na w ysok ie  
c iśn ien ia , zbu dow a liśm y prze jśc ie  p rze w o dn ików  
e le k trycznych  zapew nia jące jednocześnie szczel­
ność oraz izo lac ję , odpow iada jące naszym  w y m a ­
ganiom . D ru t m ie dz ia ny  przeprow adzony je s t przez 
śc ia nk i k a b in y  w  stożku z plexigłasu, o zew nę trz­
ne j podstaw ie  z lew a jące j się do k ła dn ie  z p o w ie rz ­
chn ią  śc ia nk i k a b in y . A le  k to  m ó w i o e le k try c z ­
ności, ten  jednocześnie m a na m y ś li dw óch je j w ie l­
k ic h  w ro gó w : k ró tk ie  spięcie i  z ły  k o n ta k t. Czy 
m sżna un ikn ą ć  ty c h  dw óch w yp a d kó w  z g w a ra n -

Profesor Piccard przed pompą Amslera, która słu­
żyła do poddania próbom instrumentów przew i­
dzianych do pracy pod działaniem wysokich ciśnień 
jak  również do poddania próbom modeli kabiny.

c ją  pewności? Na pewno nie. W  m o rsk ie j słonej 
wodzie, pod c iśn ien iem  400 atm osfe r, izo lac ja  e lek­
tryczna  je s t p rob lem em  tru d n y m  do rozw iązan ia  
i  z b ra k u  dostatecznego dośw iadczenia n ie  można 
gw aran tow ać, że p rzy ję te  rozw iązan ie  n ie  zaw ie­
dzie.

W zasadzie... doskonałe 
bezpieczeństwo istnieje.

A le  gdzie go szukać, 
zapy ta ją  czyte ln icy?  
Otóż is tn ie je  ono i  je d ­

no słow o nam  je  o d k ry je : e lektrom agnes. Zna­
m y  ten  p rzy rzą d  fizyczny , sk łada się on z ra m y  że­
lazne j i  z ce w k i e lek tryczne j. D opók i p rą d  e lek­
try c z n y  p rze p ływ a  przez cewkę, żelazo je s t nam a­
gnesowane. Z  c h w ilą  p rze rw an ia  p rą du  przesta je  
ono przyc iągać inne  żelazne p rzedm io ty . Na te j 
podstaw ie  m ożna zbudować m echaniczne zw a ln ia - 
cze ba lastu , fu n kc jo n u ją ce  w  sposób abso lu tn ie  pe­
w ny. Po p ro s tu  trzeba, aby p rze rw an ie  p rą du  e lek­
trycznego spowodow ało upadek ba lastu. Jakieś n ie ­
dom aganie w  d z ia ła n iu  e lek tryczności, k ró tk ie  spię­
cie lu b  z ły  ko n ta k t, spow odow a łyby zw o ln ien ie  ba­
la s tu  w  sposób n ieza leżny od w o li p ilo ta ; p o w ró t 
na pow ie rzchn ię  n a s tą p iłb y  prędze j n iż  by  się ży ­
czyło, czas zanurzenia by  się sk róc ił, to  w szystko; 
ale pasażerow ie n ic  by  n ie  ry z y k o w a li. P rzyzna ję ,



że odczułem  w ie lk ą  u lgę po w yp ró b o w a n iu  w  p ra k ­
tyce te j m etody, gdyż niedom aganie system u z w a l­
n ia n ia  ba lastu  spędzało m i sen z p o w ie k  lu b  p rz y ­
p ra w ia ło  m ię  o koszm arne sny.

R ozpa trzm y obecnie szczegóły zastosowania 
w  p ra k tyce  te j zasady. Część g łów na  naszego ba­
las tu  sk łada się z tuz in a  b lo k ó w  uzbro jonego be­
ton u  ważących każdy  od 100 —  150 kg. K ie d y  p ilo t 
w yłącza p rąd, p rzes taw ia jąc  odpow iedn ią  d źw ig ­
nię, jeden z ty c h  b lo k ó w  zostaje z w o ln io n y  i  opa­
da. Jest to bardzo proste. Z b y t proste, aby ro z w ią ­
zyw a ło  całość zagadnienia. Będą bow iem  w yp ad k i, 
k ie d y  p ilo t  będzie chc ia ł ca łko w ic ie  zrów now ażyć 
sw ó j s ta tek  podw odny. T rzeba w ięc  m óc zw a ln iać  
ba last d ro b n y m i od m ie rzo nym i ilośc iam i. T u ta j 
z b io rn ik  na pe łn iony  ś ru tem  że laznym  po zw o li nam  
na rozw iązan ie  zagadnienia. W yobraźm y sobie d u ­
ży z b io rn ik  z le je m  spustow ym , na pe łn iony  m a ły m i 
k u lk a m i z żelaza, ta k im i ja k ie  się dostarcza do 
czyszczenia bu te lek. Jeże li ś ru t żelazny n ie  jes t 
w  ja k iś  sposób za trzym any, to  w ysyp u je  się on 
przez do ln y  o tw ó r zb io rn ika , zupe łn ie  ta k  samo 
ja k  p iasek z zegarów  p iaskow ych, używ anych  przez 
nasze p ra ba bk i. U rządzenie je s t zbudowane tak , 
aby w  c iągu m in u ty  m ogło zw o ln ić  się 50 kg  ba­
lastu . Jednakże o tw ó r spustow y zb io rn ika  je s t o to­
czony cew ką e lektryczną . D o pó k i s łaby p rą d  e lek­
try c z n y  p rze p ływ a  przez zw o je  te j cew ki, żelazo 
jes t nam agnesowane, a k u lk i  żelazne trz y m a ją  się 
jedne d ru g ic h  i  n ie  w y s y p u ją  się. Jak  ty lk o  p ilo t  
p rzes taw i w  dó ł dźw ign ię , na sw o je j e lek tryczne j 
ta b lic y  rozdzie lczej, p rąd  jest p rze rw a n y  i ś ru t że­

lazny  w ysyp u je  się, aby się za trzym ać w  c h w ili,  
k ie d y  p ilo t  na p o w ró t za pom ocą d ź w ig n i w łączy 
ob ieg p rądu . W  ten  sposób p ilo t  obserw ując in s tru ­
m e n ty  w e w n ą trz  k a b in y  będzie m óg ł zrów now ażyć 
stateK g łęb inow y. Jeże li spostrzeże on, że z w o ln ił 
zby t dużo ba lastu, w ys ta rczy , je że li o tw o rzy  na 
c h w ilę  zaw ór benzyny, aby n a p ra w ić  om y łkę . 
W p raw ian ie  w  ru ch  tego zaw oru  odbyw a się ró w ­
nież e lek tryczn ie . A  je że li się on na p o w ró t n ie  
zam knie? Czy w ra z  ze s tra tą  ca łe j benzyny z n ikn ie  
rów n ież  nadz ie ja  podn ies ien ia  się? W cale nie, gdyż 
do tego celu s łuży ty lk o  m a ły  z b io rn ik  benzyny, 
zaopatrzony w  spustow y zaw ór. N aw et je że li zo­
stan ie  on ca łkow ic ie  op różn iony, zapas ba lastu  do 
dysp ozyc ji w ys ta rczy  d la  zn e u tra lizow an ia  tego 
w ypadku .

M y  p rze w id z ie liśm y  jeszcze trze c i rodza j ba lastu : 
ż w ir. P rzed zag łęb ien iem  się apa ra t podw odny m u ­
si być s ta rann ie  zrów now ażony i  rozpocząć zanu­
rzan ie  się z m o ż liw ie  ja k  na jm n ie jszą  nadw yżką  
w agi, gdyż ja k  to  ju ż  po w ie dz ie liśm y  rów now aga 
jes t n ies ta ła  i  spuszczanie się będzie au tom atycz­
nie  przyśpieszone. To zrów now ażen ie  odbędzie się 
pod dz ia ła n iem  ż w iru , k tó ry  m ożna w ysyp yw ać  
z czerech z b io rn ik ó w  zam kn ię tych  k la p a m i za po­
mocą e lektrom agnesów .

N ajbardzie j tragiczny 
wypadek.

Balast, k tó ry m  w  ta ­
k i  sposób m ożem y d y ­
sponować, p o w in ie n  z 

gó ry  w ystarczyć, aby p rz y  jego zw o ln ien iu  s ta tek 
podw odny m óg ł się podnieść, naw e t je że liby  s to ­
p ień  kom presy jnośc i benzyny okaza ł się nieco w y ż -

K la tka  (z alum inium ) kabiny podwodnej. W nętrze 
o średnicy 1 m. 20, przeznaczone jest dla obserwa­
torów. Przestrzeń pomiędzy k la tką  i ścianami k a ­
biny przeznaczona jest dla licznych instrumentów, 
które będą przymocowane do k la tk i. Na spodzie 
kla tk i, w  środku, znajduje się otwór, który daje  
dostęp do „piw nicy“, gdzie będą odłożone przed­
m ioty zapasowe. O tw ór ten norm alnie będzie p rzy­

k ry ty  alum iniową pokrywką.
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Profesor Piccard przy montażu instrumentów. Na  
prawo deska w  form ie szablonu dla uwidocznienia 

wolnego miejsca na instrumenty.

szy n iż  zbadanej up rzedn io  p ró b k i. A le  je że li z a j­
dzie ja k iś  a n o rm a lny  w ypadek? Jeże li np. s ta tek 
g łę b in o w y  u tk n ie  w  m u le  lu b  z pow odu ja k ie jś  
przeszkody; a lbo je że li z jednego z dużych  z b io rn i­
k ó w  z pow odu nieszczelności w y c ie kn ie  drogocen­
ny  p łyn?  Trzeba uprzedzić  w szystk ie  m oż liw e  w y ­
pa dk i, naw e t je że li są m ało prawdopodobne. T rze ­
ba w ięc  m ieć zapasowy „ra to w n ic z y “  ba last. C h c ia ł­
bym  m ieć p rz y n a jm n ie j jedną tonę. N ie  na leży 
obaw iać się w  te j dz iedzin ie  żadnej przesady. Z  d ru ­
g ie j s tro n y  n ie  chcem y, aby ten  ba last ra to w n iczy  
obciążał n iepo trzebn ie  nasz apara t, gdyż jes t b a r­
dzo prawdopodobne, że w  ten  sposób n ig d y  z niego 
n ie  z ro b im y  u ży tku . Jak  m ożna pogodzić te  dw a 
na pozór sprzeczne p u n k ty  w idzen ia?

Nasza w ie lk a  ba te ria  a k u m u la to ró w  da je nam  
rozw iązan ie  p rob lem u. B ędziem y m ie li ba te rię  a k u ­
m u la to ró w  o p ły ta c h  o łow ian ych  w a g i 1.200 k i lo ­
gram ów . M us i ona dostarczyć po trzebne j ene rg ii 
zew nę trznym  la ta rn io m  e le k tryczn ym  oraz m oto ­
ro m  napędow ym  s ta tku  głęb inowego. Ta ba te ria  
będzie d la  nas o d g ryw a ła  ro lę  „ra tow n icze go“  ba­
lastu. U m ieśc im y ją  na zew ną trz  k a b in y , zaw ieszo­
ną ja k  n o rm a ln y  ba last na e le k tro  -  magnesach. 
W  na jgo rszym  w yp a d ku  je ż e li trzeba będzie u ra ­
tow ać s ta tek  g łę b in o w y  i  jego pasażerów, można 
w yłącza jąc  p rą d  jego e lektrom agnesów  pośw ięcić 
cenną ba te rię  d la  spow odow ania doda tkow e j s iły  
podnoszącej sta tek. K a ła m a rn ic a  — o lb rz y m  na 
dn ie  morza, m us ia ła by  być bardzo mocna, żeby nas 
móc d ługo u trzym a ć  z s iłą  1.200 k ilog ra m ów .

P onieważ m ó w im y  o balaście, pow iedzm y jesz­

cze k ilk a  s łów  o naszej lin ie  prow adzące j. K to  pod­
różow a ł ju ż  w  w o ln y m  balonie , ten  w ie, że je że li 
chce się żeglować b lisko  ziem i, ciągn ie się za sobą 
ciężką linę . Jest to  sposób reg u low a n ia  w  pow ie ­
trz u  rów no w ag i aerostatu. Jak  ty lk o  ba lon  w y k a ­
zu je  tendencję  do opuszczania się, doda tkow a 
część l in y  k ła dz ie  się na ziem i, odciążając go; a je ­
że li ba lon  m a tendencję  do zbytn iego wznoszenia 
się, w te d y  ta  część lin y , k tó rą  m usi oh doda tkow o 
wznieść obciąża go i  au tom atyczn ie  w s trzym u je . 
P onieważ s ta tek g łęb ino w y  jes t w ie rn ą  transpozy­
c ją  w o lnego ba lonu, będzie on rów n ież  zaopatrzo­
ny  w  rodza j l in y  prow adzące j, co po zw o li na bada­
nie z b lis k a  i obserw ow anie różnych  szczegółów 
dna m orskiego, zarów no pod wzg lędem  b io log icz­
n ym  ja k  geologicznym . Ja dużo sobie ob iecu ję  po 
tego rod za ju  żegludze.

M ożna b y  w ysunąć ob iekcje , że lin a  prowadząca 
przedstaw ia  dość poważne niebezpieczeństwo, je ­
że liby  na sku tek  nieszczęśliwego w yp ad ku  zacze­
p iła  się o ja k iś  w ys tęp  po w ie rzch n i dna m orsk ie ­
go. A le  n ic  podobnego. L in a  prow adząca jes t ró w ­
nież p rzym ocow ana do s ta tku  podwodnego przez 
e lektrom agnesy, c zy li że m ożna ją  odłączyć w  ra ­
zie po trzeby. W  ten  spsoób n ie  ty lk o  niebezpieczeń­
stw o zaczepienia się jes t zażegnane, ale ciężar l i ­
ny prow adzące j może być za liczony ja ko  pozosta­
ją c y  do dyspozyc ji balast.

OD STAREJ B U S O L I DO NO W OCZESNEGO  
A P A R A T U  W Y S Y ŁA JĄ C E G O  F A L E  U L T R A ­
D Ź W IĘ K O W E , P O P R Z E Z ___  A L K A L IA  I  D Y K -
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T A F O N  S T A T E K  G Ł Ę B IN O W Y  „B A T H Y S C A ­
P H E “ Z A B IE R Z E  Z E  SO BĄ N A JB A R D Z IE J  
K O M P L E T N E  I  R Ó ŻN O R O D N E  W Y P O S A ŻE N IE .

Pom im o że w e w nę trzna  objętość k a b in y  jes t b a r­
dzo m a ła  i  w yn os i ty lk o  4.180 li t ró w , nasz sta tek 
g łę b in o w y  będzie zaopatrzony w  w ie lk ą  ilość in ­
s trum en tów . Będą one służyć częściowo do żeglugi 
podw odnej, częściowo do u trz y m a n ia  p rzy  życ iu  
za łog i oraz n a tu ra ln ie  rów n ie ż  do obse rw ac ji na­
ukow ych . P rzy  ich  przeglądzie  c z y te ln ik  będzie 
uderzony analogią, a naw e t iden tycznością  p rzy rzą ­
dów  s ta tku  g łęb inow ego i  ba lonu  wolnego, w  szcze­
gólności ba lonu stratosferycznego. K rańcow ośc i 
p rzyc iąga ją  się. („Les extrêm es se tou chen t“ ).

In s tru m e n ty  żeg lug i 
(naw igacyjne).

P ilo t m usi, o ile  m o­
ż liw e , zdawać sobie 
spraw ę z ru ch ó w  s ta t­

k u  i  g łębokości, na ja k ie j się on zna jdu je . Z a jm ij­
m y  się n a jp ie rw  głębokością; w  żegludze p o w ie trz ­
ne j będzie to  wysokość ba lonu  wolnego. A eronau ta  
okreś la  wysokość ba lonu  m ierząc c iśn ien ie  otacza­
jącego pow ie trza . C iśn ien ie  to  w skazu je  m u do­
k ła dn ie , ja k a  masa p o w ie trza  atm osferycznego 
zn a jd u je  się jeszcze pow yże j niego. To pozw ala m u 
drogą drobnego obliczenia, z w y k le  zrobionego 
uprzednio , znaleźć wysokość ba lonu  nad p o w ie rz ­
chn ią  m orza. W  ka b in ie  s tra tos ta tu  zn a jd u ją  się 
b a ro m e try  połączone g u m o w ym i ru rk a m i z zew­
nę trzną  atm osferą. Jeden z n ich  jes t ze w skazów ­
ką : to  w ysokościom ierz; d ru g i re je s tru je  c iśn ien ia : 
to k la syczny  ba rog ra f. W  naszej ka b in ie  s ta tku  
g łęb inow ego zn a jd u ją  się te same in s tru m e n ty , z tą  
różn icą, że zam iast m ie rzyć  u ła m k i a tm osfe ry , w in ­
ny one w y trz y m y w a ć  i  m ie rzyć  se tk i a tm osfe r. I n ­
s tru m e n ty  te  połączone są z otaczającą je  zew ­
nę trzną  „w o do s fe rą “  s ta lo w y m i ru rk a m i, a m ie jsca 
tych  połączeń przez śc ia nk i k a b in y  oraz zabezpie­
czenie ich  przed ew e n tu a ln ym  pękn ięc iem  by ło  
przedm io tem  pow ażnych k ło po tó w . Celem  dostaw y 
m anom e tru  ze w skazów ką i  m anom e tru  re je s tru ją ­
cego z w ró c iłe m  się do f ir m y  „H a e n n i et Co“  w  Je- 
gensdorff. Z na jąc  tego s ta re j d a ty  ko n s tru k to ra , 
z gó ry  b y łe m  spo ko jny  co do ja kośc i ty c h  dw óch 
in s tru m e tów . Nasze m ałe la b o ra to r iu m  w ysok ich  
c iśn ień m usia ło  n a tu ra ln ie  skon tro low ać te apara­
ty  po raz os ta tn i przed ich  d e f in ity w n y m  zam onto­
w an iem  w  kab in ie . Te dw a in s tru m e n ty  zostaną 
rów n ież  spuszczone podczas p ró b  zanurzeń bez za­
łog i. M an om e tr ze w skazów ką będzie m ia ł za za­
danie p iln o w a n ia  opuszczania się s ta tku  i  w  c h w i­
li,  k ie d y  przepisana głębokość zostanie osiągnięta, 
w in ie n  przez k o n ta k t e le k try c z n y  spowodować 
zw lon ien ie  ba lastu , celem  zapoczątkow ania w zno­
szenia się. M an om e tr re je s tra c y jn y  będzie naszym  
ogó lnym  h is to r io g ra fe m  podczas zanurzeń bez za­
ło g i i  da on nam  gw aranc ję , że głębokość p rz e w i­
dziana d la  p ró b  w y trz y m a ło ś c i zosta ła rzeczyw iś­
cie osiągnięta.

Poza ty m i dw om a m an om e tra m i p rze w id z ie liś ­
m y trze c i in s tru m e n t —  now e j k o n s tru k c ji.  M ia n o ­
w ic ie  w n ę trze  sta lowego naczyn ia  jes t poddane 
oceanicznem u c iśn ien iu  „w o d o s fe ry “ , o taczającej 
s ta tek g łęb inow y. Na sku te k  e lastycznych odksz ta ł­
ceń naczynie to  będzie nieznacznie zw iększać swo­
ją  ob ję tość w  m ia rę  ja k  s ta tek g łę b in o w y  będzie 
się opuszczał. To „m an om e tryczn e “  naczynie jest 
z k o le i zam kn ię te  w  in n y m  naczyn iu . P rzestrzeń 
pom iędzy n im i nape łn iona  je s t p łyn e m  połączonym  
z w łoskow a tą  szklaną ru rk ą . Rozszerzanie się 
pierwszego naczynia, chociażby bardzo słabe, w y ­
sta rczy aby podwyższyć poziom  p ły n u  w  ru rc e  w ło -  
skow ate j. W yda je  nam  się, że za pomocą te j k o n ­
s tru k c ji z rea lizo w a liśm y  in s tru m e n t zdo lny  do w y ­
kazan ia  zm ian  głębokości, na w e t na 4.000 m e tró w  
pon iże j po w ie rzch n i m orza, z dokładnością  do je d ­
nego bieżącego m etra.

A b y  ok re ś lić  n ie  głębokość lecz bezpośrednio 
szybkość wznoszenia się i  opuszczania, aeronaucl 
używ a ją  m ałego w ia tra c z k a  o p ion ow e j osi. K ie ru ­
nek ob ro tó w  sk rzyde ł w ia tra czka  w skazuje , czy 
apara t się wznosi, czy opuszcza, a szybkość jego 
ob ro tó w  pozw a la  na ocenę szybkości p rzesuw ania 
się. M y  zastosujem y ana log iczny in s tru m e n t, a po­
n iew aż n ie  chcem y, aby ta m o w a ł on nam  pole w i­
dzenia, n ie  um ieśc im y go przed żadnym  z o tw o ró w  
obserw acy jnych , ale na końcu  p ływ a ka . C zy li n ie  
będziem y go w id z ie li, a jego ru c h y  muszą nam  być 
p rzekazyw ane za pom ocą odpow iedn iego p rzyb o ru  
i k o n ta k tó w  e lek trycznych . D z ia łan ie  p rzyb o ru  i lu ­
s tru je  załączony rysunek. W skazuje on ja k  dw a 
segm enty s tykow e  um ocow ane są na osi w ia tra c z ­
ka. Jeden je s t k ró tk i,  d ru g i d łu g i i  n ie ruchom a 
szczotka e le k tryczn a  k o n ta k tu je  się z ty m i segmen­
tam i. D opók i k o n ta k t dzia ła , b rzęczyk da je  się s ły ­
szeć w  kab in ie . Jeże li w ia tra cze k  obraca się w  le ­
wo, t j .  je że li apa ra t się wznosi, brzęczyk da je  sy­
gn a ły  .—  .—  .—  .— , t j .  w e d łu g  M orsa a a a a. Jeżeli 
się opuszcza sygna ły  są odw rócone — . — . — . — .,  
t j .  w ed ług  M orsa n  n  n  n. P ilo t będzie w ięc  zawsze 
p o in fo rm o w a n y  akustyczn ie  o ruchach  swojego 
apara tu , na w e t je że li zoolog celem  obse rw ac ji 
św iecących się ry b  zażądał ko m p le tn e j ciem ności 
w  kab in ie .

Busola je s t dobrze znanym  in s tru m en te m  żeg la r­
sk im . D la  o k rę tó w  jes t to  in s tru m e n t podstaw ow e j 
w agi. D z ię k i buso li żeglarze m o g li opuścić brzegi 
i  p rzep łynąć oceany. T y lk o  N o rm anow ie  w  s tre ­
fach, gdzie słońce nozostaje b lisko  ho ryzon tu , 
o ś m ie lili się p rzep łynąć  A t la n ty k  przed poznaniem  
busoli. D la  żeg lug i w  naszym  s ta tku  podw odnym  
busola je s t bez uży tku . W  samej rzeczy p rom ień  
dz ia ła n ia  s ta tku  g łęb inow ego je s t bardzo o g ra n i­
czony. K ie ru n e k  jego posuw ania  się je s t m ało  w aż­
ny, gdyż będzie on stale sygna lizow a ł sw o je  po ło­
żenie s ta tk o w i m acierzystem u, k tó ry  będzie za n im  
podążał. T a k  d ługo  ja k  s ta tek  po dw odny unosi się 
pom iędzy w odam i, znajom ość k ie ru n k u  północnego 
n ie  jes t z p u n k tu  w idzen ia  naukow ego in te re su ją ­
ca. A le  k ie dy , poprzez nasze o tw o ry  ok ienne za­
uw ażym y dno m orsk ie , znajom ość s tron  św ia ta  
może dać nam  in te resu jące  w ska zó w k i z p u n k tu  
w idzen ia  k ie ru n k ó w  p rą d ó w  podw odnych. P rą d y  te 
m ożna rozpoznać, po pozo rnym  przesuw an iu  się 
dna m orsk iego w  k ie ru n k u  od w ro tn ym , k ie d y  p rzy  
za trzym anych  m otorach  ru ch  s ta tk u  może być spo­
w odow any je d yn ie  p rą da m i po dw odnym i. K ie ru n e k  
nachy len ia  dna m orsk iego oraz o r ie n ta c ja  n ie k tó ­
ry c h  ry s  i  w yż ło b ie ń  je s t rów n ie ż  p rzedm io tem  za­
in te resow an ia  z p u n k tu  w idzen ia  oceanograficzne­
go. Z  tego pow odu po s ta n o w iliśm y  zaopatrzyć się 
w  busolę. To się da ła tw ie j pow iedzieć n iż  zrob ić ! 
N ie  zapom ina jm y, że jesteśm y zam kn ięc i w  k u li,  
d la  b u do w y  k tó re j,  ze w zg lędu na konieczne w a ­
ru n k i w y trzym a ło śc i, m usiano użyć s ta li. O tóż pole 
m agnetyczne ziem skie, k tó re  nada je  k ie ru n e k  
wskazówce buso li, n ie  p rze n ika  przez sta l. Z w y k łe  
łodzie  podwodne, k tó re  pod ty m  w zg lędem  są 
w  te j sam ej s y tu a c ji co m y, u żyw a ją  bu so li „s y ro - 
skop icznych“ . In s tru m e n ty  te są p ra w d z iw y m i cu­
dam i k o n s tru k c y jn y m i, ale za jm u ją  zby t w ie le  
m ie jsca, aby m og ły  znaleźć zastosowanie w  czte­
rech m e trach  kub iczn ych  u ż y tk o w e j ob ję tośc i k a ­
b in y  naszego s ta tku  głęb inowego. P rób ow a liśm y  
w ięc obejść trudność  za pomocą bu so li um ieszczo­
ne j na zew nątrz, w ska zó w k i k tó re j,  celem  od czy ty ­
w a n ia  na w e w n ą trz  k a b in y , p rzekazyw ane by  b y ły  
drogą tra n s m is ji e lek tryczne j. (Sposób ten  jes t sto­
sow any w  sam olotach, w  k tó ry c h  m o to ry  są p rzed­
m io te m  zakłóceń d z ia ła n ia  busoli). N ie  je s t tu ta j 
po trzebne wchodzenie w  szczegóły te j k o n s tru k ­
c ji.  P o w ró c im y  do n ie j w tedy , k ie d y  da ona dow o­
d y  sw o je j użyteczności.
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Zagadnienia oddychania 
załogi statku podwod­

nego.

K w e s tia  oddychan ia 
dw óch lu d z i zam kn ię ­
ty c h  w  szczelnej k a b i­
n ie, o czterech m etrach  

kub icznych  ob ję tości, je s t oczyw iście  p rob lem em  
n iezm ie rn ie  w ażnym . Trzeba stale w prow adzać do 
w nętrza  k a b in y  ilość t le n u  odpow iada jącą zużyte j 
przez je j pasażerów. Trzeba, co jes t jeszcze w aż­
niejsze, sta le  poch łan iać kw as w ę g lo w y  w y tw a rz a ­
ny  przez lu d z i podczas oddychan ia. Zagadn ien ia  te 
są analogiczne z ty m i, ja k ie  s taw ia  ba lon  s tra tos fe ­
ryczny , do tego stopnia, że część in s tru m e n tó w  zu­
ży tkow a nych  w  1931, 1932, i  1934 ro k u  przez p ie rw ­
szy ba lon s tra tosfe ryczny, zw any F. N. R. S. (S kró t 
„Fonds N a tio n a l des Recherches S acu tifiques“  —  
N a rodow y Fundusz B adań N aukow ych) będzie 
jeszcze służyć na n o w ym  s ta tk u  g łęb inow ym . 

M ie jm y  nadzie ję , że m u  p rzyn iosą  szczęście.
N ie  będziem y w chodzić w  szczegóły k o n s tru k c ji,  

k tó re  b y ły  ju ż  opisane w ie le  razy. N ie m n ie j ch c ia ł­
bym  podkreś lić , że dość poważne ilo śc i a lk a li i,  k tó ­
re zuży jem y d la  abso rbc ji kw asu  węglowego, będą 
nam  dostarczone przez S o lvay et Co i  nazw isko 
E rnesta Solvay, ta k  oddanego badan iom  nauko ­
w y m  w  B e lg ii, będzie zw iązane rów n ie ż  z naszym  
przedsięwzięciem .

K w e s tia  poch łan ian ia  w ilg o c i jes t w  naszym  w y ­
padku  znacznie ważnie jszą n iż  w  czasie w y p ra w  
s tra tosferycznych. W  istocie, w iem y, że m us im y 
pozostać godz inam i zam kn ięc i w  kab in ie , podczas 
k ie d y  nasz s ta tek będzie zna jd o w a ł się b lisko  po­
w ie rz c h n i morza, i  to w  s tre fie  t ro p ik a ln e j w  te m ­
pe ra tu rze  znacznie wyższej od te j, ja ką  by  m ożna 
b y ło  uznać za p rzy jem ną . A le  cz ło w ie k  znosi znacz­
nie  le p ie j gorąco w  atm osferze suchej n iż  w ilg o t­
ne j. (W  atm osferze suchej cz ło w ie k  ochładza się 
przez pa row an ie  w o dy w  p łucach  i  na skórze). 
S zuka liśm y w ięc środka absorbującego w ilgoć. 
W iększość c ia ł h yg ro sko p ijn ych  są to  z w ią zk i che­
m iczne, k tó re  z wodą tw o rzą  p ły n y  ko rro zy jn e , 
a w  każdym  raz ie  dość n iep rzy jem ne. A b y  u n ikn ąć  
w sze lk ich  tego rod za ju  niedogodności, w y b ra liś m y  
substancję bardzo s iln ie  hyg rosko p ijną , k tó ra  po­
ch łan ia jąc  wodę, sama się w  n ie j n ie  rozp łyn ie . 
M ia no w ic ie  z iem ię okrzem kow ą „S ilig a c e l“  —  Si- 
lica  Gel Uetikon —  Le Gel de Silice U etikon . Jest 
to  d ro b n iu tk o  po row a ta  bezpostaciowa masa, k tó ra  
bardzo ła tw o  i  s iln ie  absorbu je  w ilgoć, n ie  rozpusz- 
czając się naw et p rzy  nadm iarze wody. Substancja  
ta przedstaw ia  jeszcze ten  aw antaż, że może być 
ła tw o  regenerow ana przez proste podgrzewanie. 

Określanie położenia N iezm ie rn ie  ważne jest, 
statku podwodnego. ? s ta tek  g łę b in o w y  

bathyscaphe m óg ł być 
szybko odna lez iony przez sw ó j o k rę t m acie rzy­
s ty  Scaidis. G dyż opuszczony i  pozostaw iony zby t

Cztery skrzydła poruszają w iatraczek w  jednym  
albo drugim kierunku, zależnie od tego czy aparat 
głębinowy opuszcza się lub wznosi. L iteram i S i s 
oznaczone są dwa metalowe segmenty, które przy  
obrotach w iatraczka kontaktu ją się przez tarcie ze 

szczotką elektryczną.
Podczas całego opuszczania się, kontakty te dają  
sygnały Morsa: — . — . — . — ., czyli n n n n. Pod­
czas wznoszenia się sygnał jest odwrócony, tj.: 

.—  .—  .—  .—  czyli a a a a.
Sygnały te są przekazywane na brzęózyk. P ilot 
będzie więc zawsze poinformowany dźwiękowo  
(akustycznie) o kierunku pionowego ruchu statku  
głębinowego i do pewnego stopnia również o szyb­
kości, gdyż sygnały dźwiękowe będą tym  częstsze 

im  pionowa szybkość aparatu będzie większa.

d ługo samemu sobie jes t schron ien iem  raczej n ie ­
zby t w ygodnym . (Trzeba n ie m n ie j zauważyć, że po 
pow roc ie  na pow ie rzchn ię  będziem y w  stan ie  w en­
ty lo w a ć  naszą kab inę  po w ie trzem  z zew nątrz). Na 
ja ką  odległość o d d a lim y  się podczas naszej w y p ra ­
w y  podw odnej w  stosunku do Scaldisa? To będzie 
zależne od p rą dó w  podw odnych, a lbo racze j od 
różn icy  k ie ru n k u  i  szybkości pom iędzy p rą da m i na 
po w ie rzchn i m orza i  ty m i, pod dz ia łan iem  k tó ry c h  
będzie się zna jd ow a ł s ta tek  podw odny. P raw dopo­
dobne jest, że nasze odda len ie  się w  l in i i  poziom ej 
n ie  przekroczy k i lk u  k ilo m e tró w  i  że s ta tek  będzie 
m óg ł nas odnaleźć naw e t go łym  okiem . A le  trzeba 
być ostrożnym . W ięc pom noży liśm y m ożliw ośc i 
„u m ie jsco w ie n ia “  i  odna lez ien ia  s ta tku . Pan Co- 
syns specja ln ie  p rze s tu d iow a ł odnośne prob lem y. 
Pod w odą ra d io te le g ra fia  m a bardzo z redukow any 
zasięg. Jest ona w ięc  d la  nas n ie  do uży tku . Za to 
m ożem y stosować łączność za pomocą fa l u l t ra ­
dźw iękow ych . Jesteśm y w  te j ko rzys tn e j sy tuac ji, 
że będziem y m ie li do okreś lan ia  po łożenia w  w o ­
dzie, za pomocą fa l u ltra d źw ię ko w ych , przyrząd, od­
dany nam  do dyspozyc ji przez A d m ira lic ję  B r y ty j­
ską. Toteż o k rę t na p o w ie rzchn i będzie zawsze w ie ­
dz ia ł, gdzie m y  jesteśm y. Po naszym  pow roc ie  na 
pow ie rzchn ię , będziem y m o g li dać się odnaleźć 
i  um ie jscow ić  k la sycznym  sposobem ra d io te le g ra fii. 
Celem  zw iększen ia bezpieczeństwa p rzes tud iow a­
liś m y  jeszcze różne system y sygna łów  św ie tlnych . 
S ta tek g łę b in o w y  bathyscaphe będzie m óg ł w y ­
puszczać podczas ca łe j sw o je j w y p ra w y  p ły w a k i, 
k tó re  po dostan iu  się na pow ie rzchn ię  sygna lizu ją  
sw o ją  obecność ś w ia tłe m  e le k tryczn ym  i  w reszcie 
po pow roc ie  na pow ie rzchn ię  sam sta tek będzie 
m óg ł wypuszczać św ie tlne  i  dym ne ra k ie ty .

N H U A A A
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Automatyczne zw aln ia­
nie balastu.

Trzeba w y m ie n ić  tu ­
ta j os ta tn ią  g rupę  in ­
s trum en tów . K ie d y  d la  

przeprow adzen ia  p ró b y  w y trz y m a ło ś c i nasz s ta tek 
g łę b in o w y  zostanie opuszczony bez za łog i; trzeba 
zapew nić au tom atyczne zw o ln ien ie  ba lastu , aby go 
na p o w ró t podnieść do góry. Nasz b a rom e tr ze 
w skazów ką spow oduje p rz y  z gó ry  okre ś lo nym  ciś­
n ien iu , a w ięc na p rze w id z ia ne j głębokości, p rze­
rw a n ie  p rą du  zasila jącego e lektrom agnesy i  co za 
ty m  id z ie  zw o ln ien ie  ba lastu . A le  je że li ta k  się n ie -' 
szczęśliw ie zdarzy, że s ta tek podw odny osiągnie 
dno m orza na g łębokości m n ie jsze j n iż  przez nas 
p rzew idziana, m an om e tr pow o du jący  k o n ta k t e lek­
try c z n y  n ig d y  n ie  będzie dz ia ła ł. W tedy po pew ­
n ym  czasie, zegar pow o du jący  rów n ie ż  k o n ta k t 
e le k try c z n y  z w o ln i ba last i  spow oduje  podnoszenie 
się apara tu . A le  je ż e li za jdz ie  w yp ad ek  nieszczel­
ności i p rzec iekan ia  w ody? Jeże li jes t to  bardzo 
duża nieszczelność bathyscaphe będzie n iepow e to­
w an ie  stracony. A le  je że li p rzeciekan ie  będzie m i­
n im a lne . trzeba na tychm ias t zw o ln ić  balast, aby 
rozpocząć ja k  na jszybc ie j p o w ró t na pow ie rzchn ię . 
Bardzo p ro s ty  „a u to m a t“  będzie w p ra w ia ł w  ruch  
m echan izm  zw a ln ia n ia  ba lastu. M ia no w ic ie  słona 
woda z przecieku, k tó ra  zacznie się grom adzić na 
dn ie k u lis te j kab in y , je s t p rze w o d n ik ie m  e le k try c z ­
ności. T am  spow oduje ona k ró tk ie  spięcie pom ię ­
dzy dw om a p rze w o d n ika m i e le k tryczn ym i, có na­
tych m ia s t z w o ln i ba last. P on iew aż w szys tk ie  te  in ­
s tru m e n ty  n ie  mogą bezpośrednio p rze ryw a ć  i  w łą ­
czać p rą d u  e lektrom agnesów  ba lastu , dz ia łać one 
będą za pośredn ic tw em  czu łych  p rze kaźn ików  („re­
lais“) postaw ionych  nam  do dyspozyc ji przez f irm ę  
Srecher et Schuh d ‘A arau.

Obserwacje. Naieży jeszcze p o w ie ­
dzieć k i lk a  s łó w  o tech­

nice obserw acji. N a jp ie rw  ośw ie tlen ie : na zew­
ną trz  k a b in y  um ieszczone będą potężne la ta rn ie  
e lektryczne . Szczegół ten  je s t bardzo w ażny, gdyż 
■jcoda m orska  n ig d y  nie  jes t ca łkow ic ie  k la ro w n a , 
ale zawsze je s t m ętna. W tedy  k ie d y  jes t stosunko­
w o k la ro w n a  ma ona m n ie j w ięce j przezroczystość 
ś redn ie j m g ły . T y lk o  k ie d y  je s t specja ln ie  k la ro w ­
na zasięg w idzen ia  w yn os i 70 m e trów . K a żd y  k ie ­
row ca  samochodu w ie  do jak iego  stopn ia  ś w ia tło  
la ta rń  je s t oślep ia jące w  czasie m g ły . Ś w ia tło  bocz­
ne na tom iast, ta k ie  ja k  dostarczone przez la ta rn ie  
u liczne, je s t znacznie ba rdz ie j użyteczne. Ten 
w zg ląd spow odow ał nas do um ieszczenia la ta rń  na 
zew ną trz  k a b in y  n ie  na w p ros t a pow yże j o tw o ­
ró w  okiennych . K ie ru n e k  snopów ś w ia tła  jes t z gó­
r y  do do łu , a oś dużych la ta rń  przechodzi na 2 m  
20 przed o tw o ra m i ok ien nym i. W  ten  sposób bę­
dziem y m o g li w idz ieć i  fo tog ra fow a ć  ry b y  dobrze 
ośw ie tlone i od b ija jące  się na c ie m nym  tle . D la  ob­
se rw ac ji m a łych  zw ie rzą t, będziem y u ż y w a li s łab­
szych la ta rń  um ieszczonych ko ło  o tw o ró w  ok ie n ­
nych . Ż a ró w k i dużych  la ta rń  zosta ły  w ykonane na 
spec ja lne  zam ów ien ie  d la  nas przez f irm ę  P h ilipps . 
Są one ty p u  o spec ja lnych  d ruc ikach . K ażda jes t 
ch ro n iona  przez sta low e pu de łko  zaopatrzone 
w  ok ienko  z „p le x ig la s u “ . Lus trzane  re f le k to ry  i  so­
czew ki o d b ija ją  i  k o n c e n tru ją  snop ś w ia tła  we w ła ­
śc iw ym  k ie ru n k u .

R ozum ie się, że nasze la ta rn ie  n ie  będą czynne 
podczas całego zanurzenia. Świecące się ry b y  bę­
dz iem y ob se rw ow a li w  c a łk o w ite j ciem ności, gdyż 
w  ta k i w łaśn ie  sposób je  n a jle p ie j ob e jrzym y. A le  
n ie  w ysta rcza  w idz ieć, trzeba um ieć opisać to  co 
się w idz ia ło . O tóż pam ięć może zawieść. A k u m u la ­
c ja  now ych  w rażeń będzie zby t w ie lka . O ro b ie n iu  
no ta tek  n ie  może być m ow y. T ra c iło  by  się w ie le  
cennego czasu, a ś w ia tło  by  n ie  dop isyw ało . A b y  
zaradzić te j trudnośc i, w yposaży liśm y naszą p la ­

ców kę obserw acy jną  w  dyk ta fo n . W  ten sposób 
obse rw a to r bez s tra ty  czasu opisze w  m ia rę  biegu 
dośw iadczenia w szystko  co w id z i i  k i lk a  godzin 
późnie j na pok ładz ie  Scaldisa nasza sekre ta rka  
będzie m ogła w  pe łn ym  spoko ju  przenieść na pa­
p ie r opis naszych au ten tycznych  obserw acji.

W S ZY S TK O  JEST G O TO W E

O pisa liśm y apara t bathyscaphe i  jego in s tru m e n ­
ty . A le  s ta tek g łę b in o w y  je s t au tonom iczny ty lk o  
pod pow ie rzchn ią  m orza podczas sam ych zanurzeń. 
T rzeba go przedtem  doprow adzić  do stanu goto­
wości; następie za pomocą odpow iedn ich  p rzyb o - 
ró w  i  urządzeń spuścić na wodę i  w reszcie po usku ­
teczn ien iu  zanurzen ia  p rze jąć na p o w ró t na po k ła d  
celem  odw iez ien ia  go do k ra ju . C h c ie libyśm y o p i­
sać tu ta j bardzo pobieżnie ja k  w szys tk ie  te  czyn­
ności p o w in n y  być zrea lizowane.

■Rząd b e lg ijs k i odda ł do naszej dyspozyc ji 4.000 
to n o w y  s ta tek  to w a ro w y  Scaldis. O krę t ten  b y ł 
jeszcze w  budow ie  w  stoczniach Boe l &  Zoonen, 
w  c h w ili k ie d y  zosta ł w yb ra n y . To p o zw o liło  na 
zm ianę w ie lu  szczegółów jego w e w nę trznych  u rzą ­
dzeń, aby u m o ż liw ić  m u  w yko n a n ie  zadań, do speł­
n ien ia  k tó ry c h  początkow o n ie  b y ł p rzew idz iany .

Scaldis jes t ok rę te m  zaopatrzonym  w  parow e, 
n iezby t nowoczesne m aszyny tłoko w e , co nam  by ło  
w iadom e. A le  je że li w yo b ra z im y  sobie trudn ośc i 
p rz y  m a n ew ro w a n iu  ok rę te m  podczas spuszczania 
na wodę, a przede w szys tk im  w  c h w ili p rze jm o w a ­
n ia  na p o w ró t ap a ra tu  g łęb inowego, skon s tan tu je - 
m y  ogrom ną przewagę ta k ie j m aszyny w  po rów na ­
n iu  z m oto rem  D iesla. K ró tk o  m ów iąc będziem y 
m ie li maszynę pa row ą  ty p u  klasycznego, z czego 
w łaśn ie  jesteśm y bardzo zadowoleni.

A le  id źm y  w  k o le jn y m  porządku. A p a ra t pod­
w odny zna jd u je  się w  m ontażu w  porc ie  A n tw e r­
p i i  w  stoczni „M e rc a n tile  M a rin e  Engeneering 
C om pany“ , k tó re j d y re k to r  pan de B iè re  dokona ł 
rzeczy n iem o ż liw ych , aby pod każdym  wzg lędem  
u ła tw ić  nam  pracę. Do te j stoczni przybędzie  S cal­
dis ze sw o im  m ocnym  dźw ig iem  prze ładow czym  
celem  zab ran ia  naszego apa ra tu  i  złożenia "go 
w  w ie lk ie j p rze dn ie j luce, gdzie będzie on um iesz­
czony i  um ocow any.

Scaldis przew iez ie  całą w y p ra w ę  do Z a to k i G w i-  
n e jsk ie j, m n ie j w ięce j na zero szerokości i  zero 
d ługości geograficzne j. Dlaczego w y b ra liś m y  raczej 
ten  p u n k t, a n ie  inny? Jest to  je d yn y , k tó ry  w y ­
p e łn ia ł następujące w ażne w a ru n k i:  n ie  b y ł zby t 
da leko od E u ro py ; m ia ł k lim a t dość s ta ły , aby nie  
ryzykow ać  zm ian  pogody podczas jednego zanurze­
n ia  i  w reszcie w a ru n e k  n a jw a żn ie jszy  —  posiadał 
głębokości 6.000 m e trów , k tó re  pozw a la ją  w ykonać 
zanurzen ia  próbne I V 2 raza g łęb ie j n iż  p rze w id z ia ­
ne d la  nauko w ych  badań fa u n y  g łęb inow e j.

Czynności związane ze 
spuszczeniem aparatu  
głębinowego na wodę 
są delikatne i wym aga­

ją  dużej zręczności.

Z c h w ilą  osiągnięcia 
p u n k tu  w ybranego do 
zanurzen ia  się obser­
w a to rzy  w e jd ą  do k a ­
b iny . W  p ie rw szych  za­
nu rzen iach  wezm ą u -  

dz ia ł o b ydw a j k o n s tru k to rz y  w  cha rakte rze  p ilo ­
tów . D la  da lszych zanurzeń z w yk le  będzie na po­
k ła dz ie  jeden p ilo t  i  jeden  ob se rw a to r w y s p e c ja li­
zow any w  b io lo g ii i  geo log ii podw odnej. K a b in a  
zostanie zam kn ię ta . O k rę to w y  dźw ig  nośny pode j­
m ie  ją  i  zręcznie m an ew ru ją c  d e lik a tn ie  opuści na 
pow ie rzchn ię  m orza. O ile  n ie  m a fa l i  w szystko  
będzie bardzo proste. A le  rzadko  się zdarza, aby 
je j n ie  by ło , a w te d y  operacja  „w o d o w a n ia “  apara­
tu  g łęb inow ego jes t skom p likow ana .

P ływ a k , k tó rego  budow a jes t bardzo de lika tna , 
m usi być ch ro n io n y  przez specja lne, dw o jak iego  
rodza ju , tarcze z drzewa. Trzeba aby apara t został
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Trzy widoczne tu naczynia zaw ierają środki do re ­
generowania powietrza kabiny (alkalia Solvay‘a, 
krzem ionka absorbcyjna, węgiel aktyw ny etc.). Na  
prawo dyktafon rejestrujący dźwięki celem zapisy­
w ania wszystkich spostrzeżeń i prowadzonych roz­
mów przez obserwatorów, którzy nie będą m ieli ani 
światła, ani czasu, aby robić notatki z tego, co 

zobaczą.

au tom atyczn ie  z w o ln io n y  przez dźw ig  w  c h w ili,  
k ie d y  fa la  je s t na jw yższa. Z  c h w ilą  opuszczenia na 
wodę s ta tku  podwodnego oczekuje go szereg m o­
m en tów  niebezpiecznych. Pon ieważ ze sw o im i p e ł­
n y m i benzyny p ły w a k a m i b y łb y  on za c ię żk i d la  
dźw igów  okrę to w ych , w szys tk ie  w yże j opisane 
operacje muszą się odbyć z p ły w a k a m i w y p e łn io ­
n y m i n ie  benzyną, a azotem  pod c iśn ien iem  (azo­
tem , aby un ikn ą ć  niebezpieczeństwa eksp loz ji, 
a pod c iśn ien iem , aby u n ikn ą ć  zgniecenia p ły ­
w aków ).

Benzyna będzie m ogła dopiero w te d y  być w p ro ­
wadzona do p ły w a k ó w , k ie d y  apara t bathyscaphe 
będzie swobodnie p ły w a ł po wodzie. N astępnie ob ­
ciąży się go tak , aby m u  dać ty lk o  pożądaną nad­
w yżkę  w ag i. Przez ca ły  czas będzie on jeszcze 
w s trz y m y w a n y  za pomocą le k k ie j lin y . P rzy pom o­
cy te j samej l in y  opuści go się na ja k ieś  50 m e tró w  
pod pow ie rzchn ię  m orza i  p o w tó rzy  się p o m ia r w a ­
gi. P u n k t ten  je s t bardzo w ażny, gdyż je że liby  
w  p ły w a k u  pozosta ły jeszcze re sz tk i pow ie trza , to 
by  się to  o b ja w iło  zw iększen iem  obciążenia, gdyż 
na sku te k  kom presy jność i po w ie trza  w oda m ia łab y  
dostęp do p ły w a k ó w . Na w ie lk ic h  głębokościach 
pow ie trze  zam kn ię te  w  p ły w a k u  do tego stopnia 
zm n ie jszy łoby  sw o ją  objętość, że p ły w a k  p ra k ty c z ­
n ie  n ie  pos iada łby ju ż  s iły  nośnej, a je że lib y  ta 
ilość po w ie trza  p rzekroczy ła  pew ną m ia rę , sta tek 
g łę b in o w y  nie  m óg łb y  w  ogóle w ięce j podnieść się. 
D op ie ro  po te j os ta tn ie j p ró b ie  dany  będzie k la ­
syczny rozkaz w yruszen ia , ja k  w  w yp a d k u  ba lonu 
wolnego: „P uśc ić  w szys tk ie  l in y “ .

C h c ia łbym  tu ta j podkreś lić , że specja lne u rzą ­
dzenia, k tó re  n ie  są częścią sk ładow ą norm alnego 
wyposażenia s ta tku  tow arow ego, zosta ły nam  b a r­
dzo up rze jm ie  postaw ione do dyspozyc ji przez f i r ­
mę „T ita n  —  A nve rso is “ , k tó re j a d m in is tra to r, ge­
n e ra ln y  d y re k to r  V arda , n ie  co fn ą ł się przed żad­
nym  w y s iłk ie m , aby przestud iow ać i  zbudować no­
w e urządzenie, zdolne do usku teczn ien ia  m ane­
w ró w  w  m aryna rce  dotąd n ie  p ra k tyko w a n ych . 
.,T ita n  A nve rso is “  zbudow a ł rów n ie ż  podstaw ę d la  
kw arcow ego apa ra tu  odbiorczego fa l u ltra d ź w ię k o ­
w ych  (opa rtych  na p iezoe lek trycznych  w łasnoś­
ciach kw a rcu ) i  postaw ionego nam  do dyspozyc ji 
przez A d m ira lic ję  B ry ty js k ą . O d b io rn ik  ten  p rze­
znaczony jes t do p rze jm ow an ia  em ito w a nych  przez 
s ta tek  g łę b in o w y  pod w odą fa l u ltra d ź w ię k o w y c h , 
celem  okreś len ia  jego dokładnego położenia. A p a ­
ra t odb io rczy um ieszczony jes t pon iże j k i lu  o k rę tu  
i w in ie n  być obracany w e w szys tk ich  k ie run kach . 
Może on rów n ie ż  em itow ać fa le , k tó re  s ta tek g łę ­
b in o w y  będzie odb ie ra ł. W  ten  sposób np. załoga 
bathyscaphe będzie m ogła być uprzedzona, je że li 
d la  jak iegoś pow odu trzeba  będzie p rędze j n iż  b y ­
ło  p rzew idz iane  wznieść się na p o w ró t na  po w ie rz -
chn ię morza.

XT , . P rz y jm ijm y  jednakże,
Na dnie morza. ¿e w szystko  idz ie  n o r­

m a ln ie . S ta tek g łęb inow y, na leżycie obciążony, 
opuszcza się. Jaką będzie on m ia ł szybkość? W  g ra ­
n icach od k i lk u  cen tym e trów  do jednego m e tra  na 
sekundę, m ożem y sobie w yb ra ć  tę  szybkość. N ie ­
m n ie j w iem y, że nasza benzyna jes t ba rd z ie j k o m - 
p resy jną  n iż  woda. Szybkość będzie w ięc  s iłą  rze­
czy w zrastać w  m ia rę  naszego opuszczania się, o ile

nie z w o ln im y  balastu. N a jle p ie j w ięc będzie rozpo­
cząć zanurzanie się z ja k  na jm n ie jszą  szybkością 
i  pozw o lić  na opuszczanie się apa ra tu  bez żadnej 
in te rw e n c ji ze s tro n y  jego załogi. Z c h w ilą  k ie d y  
szybkość s ta tku  p rzekroczy pożądane granice, na le­
ży zw o ln ić  nieco ba lastu. M ożem y naw e t w  czasie 
sam ej d ro g i ko m p le tn ie  za trzym ać p ion ow y  ru ch  
apa ra tu  s ta b ilizu ją c  go pod ty m  w zg lędem  d o k ła d ­
nie. Jeże li podczas te j czynności z w o ln iliś m y  t ro ­
chę za dużo ba lastu, skom pensujem y to  w p ra w ia ­
jąc  w  ru c h  nasz zaw ór benzyny i  wypuszczając 
d robną ilość tego p łynu . P rzypuśćm y, że dok ładn ie  
z rów no w aży liśm y nasz s ta tek podw odny. Co się 
stanie? K ie d y  b y liś m y  na po w ie rzch n i m orza w  k l i ­
m acie tro p ik a ln y m  benzyna nasza m ia ła  tem pera­
tu rę  od 25— 30 C, a naw e t wyższą. W  tra k c ie  opusz­
czania się na sku te k  sprężania, tem p e ra tu ra  je j 
jeszcze podw yższyła  się, a jednocześnie m y  teraz 
żeg lu jem y w  w odzie bardzo z im ne j, o tem p e ra tu ­
rze 10° może naw e t ty lk o  5°. Benzyna w ięc  się 
och łodzi, skórczy się i  zm n ie jszy sw o ją  objętość, 
w yporność je j w  stosunku do w o d y  się zm n ie jszy 
i  s tra c i ona część sw ej s iły  podnoszącej. A p a ra t 
g łę b in o w y  rozpocznie w ięc au tom atyczn ie  na nowo 
się opuszczać, co p rzy  b ra k u  in te rw e n c ji z naszej 
s trony, s iłą  rzeczy zaprow adzi nas na dno oceanu. 
T ak ie  są w łaśn ie  nasze pragn ien ia . Z b liża m y  się 
w ięc do dna. L in a  prow adząca zaczyna się ciągnąć 
po dnie, c zy li s tab ilizow ać nasz statek. M y  posłu­
gu jem y się tą  prowadzącą lin ą  zupe łn ie  ta k  samo 
ja k  „p rzo d e k “  naszego s ta tku  głęb inow ego w o ln y
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Tablica instrum entów w  montażu widziana od w ew nątrz k la tk i. Na lewo, na dole, galwanometr wskazu­
jący za pomocą termoelektrycznych elementów tem peraturę wody morskiej, ja k  również benzyny w  p ły ­
wakach. W  środku manom etr rejestracyjny Haenni, który zapisuje osiągnięte w  określonych jednostkach 
czasu głębokości. Na prawo —  licząc od góry w  dół — manometr ze wskazówką tego samego konstruktora. 
Instrum ent ten włącza obieg prądu przy ustalonym z góry ciśnieniu głębokości, co ma zastosowanie pod­
czas prób bez pasażerów; chronometr pokładowy „morado“ służy do synchronizacji sygnałów; ponadto w  ka ­
binie znajduje się wskaźnik obciążenia balastem oraz barom etr wskazujący ciśnienie w ew nątrz kabiny.

balon, unoszący się nad góram i, po stokach k tó ­
rych  w lecze się jego lin a  prowadząca. Jeże li jest 
w ia tr ,  przepraszam , chc ia łem  pow iedzieć, je że li są 
p rą d y  wodne, będziem y au tom atyczn ie  przez nie  
pociągnięci. Jeże li zn a jd u je m y  się w  spoko jne j, po­
zosta jące j bez ru ch u  „w odosfe rze“ , m am y nasze 
m o to ry , żeby się m óc posuwać, gdyż chcem y obe j­
rzeć dno m orsk ie  na w iększe j p rzestrzeni. Nasze 
dw a m o to ry , ze ś rub am i napędow ym i, czyn ią z na­
szego w olnego ba lonu  „s te row iec “ ...

W  ten  sposób m ożem y żeglować godz inam i i  jak  
będziem y m ie li ochotę u jrzeć  na p o w ró t św ia tło  
dzienne w ys ta rczy  za pomocą odpow iedn iego w y ­
łączn ika  p rze rw ać d o p ły w  p rą du  zasila jącego e lek­
trom agnesy, aby zw o ln ić  balast. W tedy apara t za­
cznie podnosić się. W  m ia rę  podnoszenia się ben­
zyna będzie się rozszerzać i  co za ty m  idz ie  je j s iła  
nośna będzie się zwiększać, ta k  ja k  zm n ie jsza ła  się 
p rzy  opuszczaniu się. Będziem y w ięc  coraz prędzej 
się podnosić i  za godzinę lu b  dw ie  osiągniem y na 
po w ró t pow ie rzchn ię  morza.

Podczas całego zanurzan ia  się s ta tek g łęb ino w y  
nadaw a ł będzie w  re g u la rn ych  odstępach sygnały. 
O pera to r na Scaldisie będzie p rze jm o w a ł i  ko m u ­
n ik o w a ł k a p ita n o w i s ta tku  k ie ru n e k , w  ja k im  ma 
posuwać się, aby być ja k  n a jb liż e j l in i i  p ionow e j, 
na ja k ie j zna jdz ie  się apara t podw odny. W  c h w ili 
k ie d y  ten  zasygna lizu je , że zn a jd u je  się w  podróży 
p o w ro tn e j na n ie w ie lk ie j g łębokości Scaldis p o w i­
n ien na p rz y z w o ite j od ległości za trzym ać swoje 
m aszyny i  oczekiwać w yn u rze n ia  się badaczy.

Wyjście z naszego w ię­
zienia.

M ów iąc o in s tru m e n ­
tach s ta tku  g łęb inow e­
go op isa liśm y sposoby, 

ja k im i dysponu je  Scaldis celem  ciągłego usta lan ia  
naszego położenia. Jeże li ap a ra ty  u ltra d źw ię ko w e  
będą dobrze działać, Scaldis nie będzie m ia ł żad­
nych trudn ośc i w  odszukan iu  nas. P raw dopodob­
nie  przez lo rn e tkę  m ożna będzie bezpośrednio spo­
strzec naszą antenę rad io w ą  i  cho rąg iew kę um oco­
w aną na ru rze  w e n ty la c y jn e j. Jeże li odległość jest 
zby t w ie lka , a czas pochm urny, Scaldis będzie m u ­
s ia ł prze jąć nasze sygna ły  rad iow e  i  w ed ług  n ich  
ok re ś lić  k ie ru n e k . T y lk o  w  bardzo m ało  p ra w d o ­
podobnym  w yp ad ku , k ie d y  by  w szys tk ie  inne  m e­
to d y  zaw iod ły , z ro b im y  uży te k  z naszych ra k ie tn ic  
w yrzu ca ją cych  p ionow o na w ie lk ą  wysokość ś w ie tl­
ne i  dym ne poc isk i. B ędziem y m ie li sześć ta k ic h  
ra k ie tn ic  do dyspozyc ji i  m ożem y je  w p ra w ić  
w  dz ia łan ie  e lek tryczne  z w n ę trza  naszej kab in y . 
W  ostateczności będziem y m ie li jeszcze w  zapasie 
pewną ilość środka zwanego „ flu o re c e in e “ , k tó ry  
m ożem y w ypuśc ić  na pow ie rzchn ię  w ody, a k tó ry  
em anu je  św ia tło  zielonego k o lo ru . P rzy  d o b re j po­
godzie ae rop lan  w y s ła n y  na nasze poszuk iw an ia  
może z da leka spostrzec z ie lone p la m y  fluo resce iny  
i zasygnalizować Scaldisowi nasze położenie.

K ró tk o  m ów iąc m ożem y m ieć zau fan ie  i p rzy jąć, 
że nasz s ta tek m ac ie rzys ty  p rz y  zastosowaniu 
jednego z w yże j op isanych sposobów będzie zna ł 
nasze położenie.
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W tedy zb ilży  się on, spuści na wodę odnośne 
urządzenia: po łączy pom py z b io rn ik ó w  benzyno­
w ych  o k rę tu  z p ły w a k a m i bathyscaphe i  w yp om ­
pu je  benzynę. Potem  za pomocą tego samego d ź w i­
gu, k tó ry  s łu ży ł, aby podnieść apara t g łęb ino w y  
z lu k i o k rę tu  i spuścić go na wodę, zostanie on pod­

N O  W E

Bohdan Kam ieński —  Elementy chemii fizycznej.
Sp. W yd. „C z y te ln ik “  1947, s tr. 455, cena 1.200 zł. 

Józef Feldm an —  Bismarck a Polska. Sp. W yd.
„C z y te ln ik “  1947, s tr. 430, cena 770 zł.

Jan St. Bystroń —  Etnografia Polski. Sp. WTyd.
„C z y te ln ik “  1947, s tr. 232, cena 500 zł.

W itold K u la  —  Historia gospodarcza Polski 1864 —  
1918. Sp. W yd. „W iedza “  1947, s tr. 154, cena 280 zł. 

Adam  Schaff i Leon Brum  —  Pogadanki Ekono­
miczne. Sp. W yd. „K s ią ż k a “  1947, s tr. 125 cena 
90 zł.

H enryk Jabłoński —  U  źródeł teraźniejszości. Sp.
W yd. „W iedza “  1947, s tr. 157, cena 220 zł.

W ł. Brus —  ZSRR a w ojna polsko - niemiecka 
w  1939 r. Sp. W yd. „K s ią ż k a “  1947, str. 69.

A rtu r  W ilcox —  Moon rocket. Thom as Nelson and 
Sons, LT D . London.

K. Mendelssohn —  W hat is atomie energy? Sigma.

n ies iony z w o dy  i  zręcznie um ieszczony na p o w ró t 
w  te j sam ej luce.

D op ie ro  ta m  jego pasażerow ie w y jd ą  na św ia tło  
dzienne z „w ię z ie n ia “ , do k tó rego  w esz li d o b ro w o l­
n ie  spow odow an i „c iekaw ośc ią “  poznania g łęb in  
m orsk ich , k tó ry c h  dotąd nie  og lądało lu d zk ie  oko.

K S I Ą Ż K I

J. Aleksandrów —  O demokracji sowieckiej. Sp.
W yd. „K s ią ż k a “  1947, s tr. 55.

M arian  Morelowski —  Abstrakcjonizm i naturalizm  
w  sztuce. N a k ład  Tow . Naukow ego K . U. L . 1947, 
str. 235.

Tadeusz M ilew ski —  Język a społeczeństwo. N ak ład  
Tow . Naukow ego K . U. L . 1947, s tr. 34. 

W ładysław Karuszkiewicz —  Język polski w  obozie 
koncentracyjnym. N a k ład  Tow. Naukowego 
K . U. L . 1947, str. 46.

K arol Dickens —  Daw id Copperfield. Sp. W yd.
„K s ią ż k a “  1947, 3 tom y  —  1069 str., cena 1.300 zł. 

W olter —  Kandyd (przekł. B o y ‘a). Sp. W yd. „W ie ­
dza“  1947, str. 169, cena 346 zł.

M artin  Ruhemann —  Power. Sigma.
T. Bedford F ran klin  —  Science and reality . G. B e ll 

and Sons, LT D . London.
Bohdan Suchodolski —  W ychowanie dla przyszłości.

„K s ią żn ica  P o lska“ .

W  celu udostępn ien ia  przecię tnem u cz ło w ie kow i p ra cy  nabycie  ta n ie j i  dobre j 
ks iążk i, S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „C z y te ln ik “  w p row adza  nową, szeroko stosowaną 
na Zachodzie, fo rm ę  sprzedaży pozaks ięga rsk ie j w  postaci k lu b ó w  ks iążk i.

P ie rw szym  ta k im  k lu b e m  w  Polsce jes t K lu b  L ite ra c k i O drodzenia, rozpoczy­
na jący  swą dzia ła lność z dn ie m  1 g ru d n ia  br., następnym  będzie K lu b  K s iążk i 
P rzekro ju .

K lu b  L ite r .  O drodzenia zapew nia cz łonkom :
6 ks iążek roczn ie p ió ra  n a jw y b itn ie js z y c h  współczesnych au to rów  po lsk ich  i  za­

gran icznych;
30% ra b a tu  na nabycie  w ie lo to m o w ych  w y d a w n ic tw  „C z y te ln ik a “ ;
p ra w o  ud z ia łu  w e w szys tk ich  im prezach k u ltu ra ln y c h , o rgan izow anych d la  

cz łonków  K lu b u  (odczyty, k o n ce rty  itp .);
in fo rm a c je  o życ iu  K lu b u  i  jego poczynan iach w  „O d rod zen iu “  (w  każdym  

p ie rw szym  num erze m iesiąca) i  ew en tua lną  p rem ię  w  postaci 7 ks iążk i.
C z łonk iem  K lu b u  L ite ra ck ie g o  O drodzen ia może zostać każdy, k to  w y p e łn i de­

k la ra c ję , k tó rą  można o trzym ać w  każdym  pu nkc ie  ko lp o rta żo w ym  Sp. W yd. „C zy ­
te ln ik “  i  prześle ją  pod adresem  W arszawa, Daszyńskiego 14. Jed ynym  obow iąz­
k ie m  cz łonka k lu b u  jes t w p łacen ie  na poczet ks iążek k lu b o w y c h  1.800 z ł rocznie 
(kon to  P K O  1-4745) w  ra tach  m iesięcznych, dw um iesięcznych czy pó łrocznych.

O p ła ty  na leży przekazyw ać na kon to  P K O  1-4745 lu b  przekazem  pocztow ym  na 
adres: W arszawa, Daszyńskiego 14, a lbo bezpośrednio w  ks ięga rn iach  „C z y te ln ik a “ .



H O M S E H

REWOLUCJI
PAŹ DZMERWIK OWEJ

S ą  r e w o lu c je ,  k tó r e  w p ł y w a j ą  n a  b ie g  d z ie jó w  
ś w ia ta ,  k tó r e  w  s k u t k a c h  s w y c h  p r z e k r a c z a j ą  
g r a n ic e  n a r o d ó w ,  p a ń s t w  i kultur. Z n a m y  ta k ie  
r e w o lu c je  z  historii. A le  p o k o l e n i e  n a s z e  z n a  
t a k ą  r e w o l u c j e  r ó w n i e ż  i z  w ł a s n e g o  d o ś w i a d ­
c z e n ia .  J e s t e ś m y  jej a k t o r a m i ,  s ta ty s ta m i ,  w i ­
d z a m i ,  e n t u z ja s t a m i  lub w r o g a m i ;  a  w s z y s c y  
— b e z  w z g l ę d u  n a  te  r ó ż n ic e  — u c z e s t n ik a m i  

k o n s e k w e n c j i  tej  rewoluc j i ,

Różne bywają rewo­
lucje. I tak prymi­
tywne w założeniu 
i skutkach jak w 

Ameryce łacińskiej, kiedy 
nieznani światu generałowie 
operetkowych wojsk repu­
blikańskich wzajemnie odpędzają się od 
władzy i od płynących z niej korzyści — 
i tak romantyczne jak we Włoszech w la­
tach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia, 
kiedy Mazzini, Cavour i Garibaldi wzno­
sili gmach zjednoczonej Ita lii — i tak spó­
źnione jak młodoturecka z r. 1908, kładąca 
koniec państwu sułtanów stambulskich — 
i tak w swoich poczynaniach niewyraźne, 
a co za tym idzie i bezkuteczne, jak niemie­

cka z r. 1848 — i tak 
istotne, jak wyzna­
czająca ludzkości na 
lat przeszło sto nowe 
horyzonty myślenia 
politycznego i nowe 
ideały życiowe re­
wolucja francuska 
z lat 1789 — 1799 
— a wreszcie i tak 
wyjątkowe w swojej 
głębi, jak wielka re­
wolucja rosyjska z 
r. 1917, zwana także 
październikową.

Jej właśnie poświęcimy słów 
kilka, nie dlatego aby ich 
potrzebowała, bo ludzkość 
zna ją dobrze i wyniki jej 
ocenia coraz to wyżej, ale 
dlatego, że rozmyślania o 
wielkich rzeczach są zawsze 

budujące i  zawsze przynoszące korzyść 
zarówno rozmyślającemu jak i odbierające­
mu myśli.

Zacznijmy tedy od towarzyszących rewo­
lucji październikowej zjawisk najbardziej 
wstępnych. Oto będąc potężnym ruchem na­
rodu, który dźwigał się gwałtownie na wy­
żyny wyzwolenia, nikomu nie zaprzeczyła 
praw do wolności i dlatego jednolite dotąd 
imperium carów, w 
dów, za jednym za­
machem zamieniła 
w związek republik 
narodowych — po 
wtóre, stając się za­
dośćuczynieniem wie­
kowych krzywd soc­
jalnych, od razu zwa­
liła system warstw 
społecznych, w któ­
rych górne cisnęły 
na niższe, a wszyst­
kie razem uciskały 
najjniższą, robotni­
czo - chłopską — w

S T A N I i S Ł A W  S R O K O W S K I

pro f. A k a d e m ii N a uk  P o litycznych , 
prezes Polskiego T ow a rzys tw a  Geo­
gra ficznego, znawca ge og ra fii gospo­
darczej i  po lityczn e j, a u to r dz ie ła  
,,G eogra fia  gospodarcza P o ls k i“ .
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T a k  ruszy ła  la w in a  w ypadków . 
Scena z w a lk  u liczn ych  na N e w ­

sk im  Prospekcie.

końcu głosząc zasadę indywidualnej równo­
ści ludzi, otwarła wszystkim te same szanse 
życiowe, miarkowane tylko wkładem pracy 
i uzdolnienia.

To stanowiłoby sferę i fazę bezpośredniego 
działania myśli rewolucyjnej. Ale była jesz- 
ze inna. Mianowicie rewolucja październiko­

wa kasuje dotychczasowe kapitalistyczne for­
my gospodarki z towarzyszącymi jej objawa­
mi anarchii, kryzysami i periodycznym bez­
robociem, a wprowadza gospodarkę obmyśla­
ną na dziesiątki, jeżeli nie na setki lat, opie­
rając ją głównie na własnych resursach su­
rowcowych Związku, na własnych siłach, 
a nawet na własnych zasobach ducha. W ten 
sposób gospodarka społeczna pod wpływem 
rewolucji październikowej unaradawia się 
i staje się mocną podstawą istnienia państwa. 
Działa potężnie na wolę narodu, uczy go ko­
chać dobro publiczne i widzieć w nim swoją 
własność. ,

I największy nawet wróg tego rodzaju pra­
cy wszystkich dla wszystkich zaprzeczyć nie 
może, że osiągnięcia Związku Radzieckiego w 
dziedzinie gospodarczej po upływie lat trzy­
dziestu, czyli od wybuchu rewolucyjnego ru­
chu w październiku 1917 r-, są olbrzymie, jak 
i zgodzić się musi na oczywisty fakt, że nawet 
swoją dzisiejszą wolność Związek zawdzięcza 
nie czemu innemu, jak w pierwszej lin ii wła­
śnie świetnie i dość wcześnie pomyślanemu 
oraz konsekwentnie przeprowadzonemu pro­
gramowi ekonomicznemu. Niemcy w Rosji 
srożyli się strasznie, prawie tak samo jak w 
Polsce. Komisja powołana do obliczenia zdzia­
łanych przez nich szkód oceniła je na 679.000 
milionów rub li (według cen z r. 1941). Cyfra 
astronomiczna. Związek Radziecki przetrzy­
mał jednak dobrze nawet tę próbę rozstroju

i nawałnicę zniszczenia. Pod Moskwą a nie­
bawem pod Stalingradem hordy germańskie 
odparł, głównie dlatego, że posiadał wykona­
ne we własnych fabrykach i w dostatecznej 
ilości narzędzia walki, bez których i najmę­
żniejszy żołnierz obejść się nie może, na­
rzędzia, które są wytworem wielorakiej i zin­
tegrowanej masy pracy fabrycznej. Mylą się 
ci, którzy zwycięstwa radzieckie nad Niem­
cami przypisują przeważnie pomocy narodów 
anglosaskich, ściślej mówiąc Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej. Pomoc była*), 
ale nigdy wystarczyć by ona nie mogła, gdy' 
by nie własne kuźnice broni, którymi Zwią­
zek Radziecki rozporządzał na swoich naj­
głębszych tyłach. Zresztą nie on, choć przo­
dujący partner w walce z Niemcami o pano­
wanie nad światem, był głównym pupilem 
odbierającym pomoc Stanów Zjednoczonych, 
lecz Wielka Brytania, która przecież w wal­
kach na lądzie, na morzu i w powietrzu stra­
ciła w zabitych tylko 264.443 ludzi, w ranio­
nych 277.077, w jeńcach 172.592, w zaginio­
nych 41.327, a zatem razem 755.439 (British 
Governement White Paper z 6 czerwca 
1946)! Cyfra niewiarygodnie mała.

Związek Radziecki, nie licząc ofiar rzezi 
ludności cywilnej, idących w miliony, stracił 
mniej więcej pięć razy tyle, ale, jak wynika 
z ogłoszonych przed rokiem urzędowych ze­
stawień amerykańskich, w okresie 1941 — 
1945 otrzymał od Stanów Zjednoczonych ty­
tułem pomocy czy pożyczki (Lend-Lease aid) 
materiałów, gotowych narzędzi walki, surow­
ców i maszyn razem tylko na sumę 
11.141.470.000 dolarów, gdy Imperium Bry­
tyjskie w tymże samym okresie 1 z tego sa-

') P a trz  poprzedn i num er „P ro b le m ó w “ .



Polowa Europy, ponad %  A z ji —  w  sumie */« część lądów ku li ziemskiej mieści się w  grani­
cach Zw iązku Radzieckiego. I  choć terytorialn ie ustępuje on Im perium  W ielkobrytyjskiem u, 
przecież wśród państw o strukturze przestrzennie jednolite j nie posiada równego sobie p art­
nera. Potężny blok Stanów Zjednoczonych rzucony na tlo ZSRR ginie w  ogromie radzieckiej

przestrzeni.

mego źródła zasilone zostało dostawami oce­
nionymi na 30.753.304.000 dolarów. Na 9 wal­
czących czołgów radzieckich średnio tylko 1 
pochodził z importu anglosaskiego. Reszta by­
ła dziełem fabryk radzieckich, przy czym cho­
dzi tutaj nie o setki i nie o tysiące czołgów 
a o liczne dziesiątki tysięcy. Podobnie było 
z amuncją. Tylko w lotnictwie pomoc anglo­
saska przedstawiała się więcej imponująco. 
Wartość dostarczonych Związkowi Radziec­
kiemu samolotów i ich części oceniona zosta­
ła na 1.564.368.000 dolarów, gdy czołgów łą­
cznie z wozami amunicyjnymi na 618.129.000 
doi. Olbrzymie rzesze żołnierzy radzieckich 
posługiwały się przeto głównie bronią po­
chodzenia radzieckiego. I było jej dosyć. Dla 
porównania przypomnijmy sobie jednak cza­
sy pierwszej wojny światowej, gdy carski żoł­
nierz szedł do bitwy nieraz literalnie bez bro­
ni, jak to miało miejsce zwłaszcza z pospoli­
tym ruszeniem, tzw. opołczeńcami. Sam pa­
trzyłem na to własnymi oczyma. Często opoł- 
czeniec w lin ii bojowej czekał na śmierć to­
warzysza lub jego rany, aby po nim odzie­
dziczyć broń. Że wskutek tego ginęły bezce­
lowo setki tysięcy ludzi jest rzeczą zrozumia­
łą, gdyż tak samo bywało i z artylerią, która 
niejednokrotnie zjeżdżała z najważniejszych 
pozycyj dla braku amunicji-

Wojenny egzamin, jaki złożył Związek Ra­
dziecki w latach 1941 — 1945, wypadł bez 
zarzutu także i dlatego, że industrializacji 
państwa dzięki przewrotowi październikowe­
mu nadano kierunek właściwy. Mianowicie

nie forsowano tam chaotycznie przemysłu w 
każdej formie, a nade wszystko przemysłu 
lekkiego, konsumcyjnego, lecz cały nacisk 
położono na przemysł podstawowy, ciężki, 
produkcję metali i wytwarzanie maszyn. W 
pierwszym pięcioleciu pracy planowej {1928 
— 1932) z wyłożonych na organizację prze­
mysłu 24.000 milionów rubli 21.300 milionów 
rubli obrócono na organizację przemysłu cięż­
kiego, a tylko 3.500 milionów na przemysł 
lekki. Nie inaczej też postąpiono w drugim 
okresie pięcioletnim (1933 — 1937), kiedy ną 
cele industrializacji Związku wydano 65.763 
mil. i znowu 54.565 mil. zainwestowano 
w przemyśle ciężkim, a tylko 11.198 mil. 
w lekkim. I dlatego już w okresie pierwszej 
pięciolatki mógł powstać olbrzymi aparat 
energetyczny Dniepru, wielki przemysł trak­
torowy w Stalingradzie, imponujący zespół 
fabryk samochodowych w Moskwie i mnó­
stwo innych podobnych dzieł, szczególnie l i ­
cznych na centralnych i wchodnich, zabezpie­
czonych przed najazdem, obszarach Związku. 
Wtedy położono również podstawy pod gigan­
tyczny, metalurgiczny kombinat magnitogor- 
ski, pod chemiczny kombinat bereźnikowski- 
pod uralskie fabryki ciężkich maszyn, pod 
czelabińską fabrykę traktorów i inne- W 
Związku Radzieckim zastosowano zatem cał­
kiem odmienną taktykę niż w krajach kapi­
talistycznych zachodnich, gdzie z reguły 
uprzemysławianie zaczyna się od przemysłu 
lekkiego, jako od więcej dającego zysku te­
mu, kto włożył kapitał. Tą samą drogą popie-
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rania nade wszystko przemysłu ciężkiego 
kroczyć też ma i kroczy rzeczywiście indu­
strializacja Związku Radzieckiego również w 
okresie nowej, trzeciej pięciolatki (1946 — 
1950). Z 250,3 miliardów rubli, które mają 
być zainwestowane w okresie trzeciej pię­
ciolatki, na przemysł, znowu głównie ciężki, 
przypaść ma 157,5 miliardów ru b li, czyli 
60,6%, a 40,1 miliardów na rozbudowę i od­
budowę sieci kolejowej. I  dlatego plany są 
ogromne. Idzie tu głównie o zwiększenie ilo­
ści wytapianych metali, a w pierwszej lin ii 
żelaza, którego w r. 1950 gospodarstwo ra­
dzieckie ma dostarczać corocznie w ilości 25,4 
mil. ton stali i 19,5 mil. t. surówki, poza tym 
17,8 mil. t. różnej walcówki. Aby zaś to stać 
się mogło, ma stanąć 45 nowych lub odno­
wionych do gruntu wysokich pieców, 165 ma­
rtenów, 15 konwertorów, 90 pieców elektry­
cznych, 104 walcowni, 63 koksowni.

Wśród wszystkich centrów ciężkiego prze­
mysłu ma znowu najwięcej zyskać Magnito­
gorsk, głównie przez rozszerzenie jego bazy. 
surowcowej, tak że jeżeli dziś już on w całej 
pełni jest imponującym centrum wielkiej pra­
cy człowieczej, to w przyszłości stanie się za­
iste jej najwspanialszym pomnikiem.

Ale myliłby się, kto by sądził, że równocze­
śnie zapomniano o innych centrach akcji prze­
mysłowej- Nowa pięciolatka liczy się także 
z rozwojem metalurgii Zakaukazji, Gruzji, 
Azerbejdżanu (produkcja rur), Kazachsta­
nu, a nade wszystko ma powstać nowy pół­
nocno-zachodni kombinat ciężkiego przemy­
słu metalurgicznego w rejonie Leningradu, 
opartego na rudach półwyspu Kolskiego 
i koksuj ""vm węglu basenu Peczory. Poza 
tym nie pominięto tzw. Kurskiej Anomalii 
Magnetycznej i  Dalekiego Wschodu. Nowe 
kopalnie rudy żelaznej mają dostarczać jej 
w ilości 35,4 mil. ton rocznie.

Tyle odnośnie żelaza. Nie mniejszą atoli 
uwagę zwraca się również na inne metale: 
miedź, aluminium, nikiel. Obok nowych wy­
twórni miedzi w południowym Uralu i Ka­
zachstanie, buduje się 4 nowe fabryki alumi­
nium, a tak samo nowe niklownie, walcownie 
metali kolorowych oraz przetwórnie tzw. rza­
dkich metali.

Oczywistą jest rzeczą, że przy tego rodza­
ju tempie industrializacji szczególniejszą pie­
czą otaczana być musi sprawa posiadania za­
wsze i wszędzie odpowiedniej bazy opaławo- 
energetycznej, jako że na niej jak na funda­
mencie opiera się całość wszystkich poczynań 
przemysłowo-twórczych. Powstają więc nowe 
szyby w Donbasie, w Zagłębiu Kuźnieckim 
i Podmoskiewskim, w Karagandzie, na Uralu, 
we Wschodniej Syberii, w Centralnej Azji, 
a także w niedawno odkrytym, rozległym ba­
senie Peczory z węglem pierwszorzędnej ja­

kości. Te szyby i sztolnie, które mają pow­
stać lub podlec odnowieniu, do końca r. 1949 
winny pozwolić na wydobywanie corocznie 
183 milionów ton węgla, w czym tylko 
w Donbasie, przez Niemców zatopione lub 
rozwalone w liczbie 182, mają dawać 67.7 
mil. ton, a nowe, w liczbie 60, dalsze 14,1 
mil. ton.

Przemysł Związku Radzieckiego korzystać 
ma jednak nie tylko z węgla, ale i z gazu, 
otrzymywanego ze złóż naturalnych oraz 
przez stosowanie odpowiednich zabiegów te­
chnicznych. Naturalne gazy rozprowadzać bę­
dą po obszarze Związku obecnie budowane 
lub już wybudowane gazociągi: Daszawa — 
Kijów, Kochtła — Jarwe (Estonia) — Lenin­
grad i Saratów — Moskwa. Owe gazociągi dla 
Związku Radzieckiego mają szczególniejsze 
znaczenie także i dlatego, że częściowo bodaj 
czynią niepotrzebny transport kolejowy pa­
liwa, co dla stosunków radzieckich jest rze­
czą niezwykle cenną. Dość powiedzieć, że ga­
zociąg Daszawa — Kijów ma codziennie prze­
puszczać 2,5 mil. metrów kubicznych gazu, 
co w stosunku rocznym równa się 1.500.000 
tonom węgla kamiennego, 800.000 m3 drzewa 
i 60.000 t. nafty.

Związek Radziecki jako kraj nafty, mający, 
możność wydobywania jej obecnie aż w 32 
różnych zagłębiach, rozsianych po całej prze­
strzeni od Kamczatki po granice Afganistanu 
oraz od Peczory po Baku i granice Iranu, nie 
może się obejść również bez dużej sieci naf- 
tociągów, tworzenia coraz to nowych rafine- 
ry j, jak niemniej potężnych zasobników, prze­
chowujących zapasy płynnego paliwa potrze­
bne na dwa lub trzy lata. Tak samo rozumia­
na jest też gruntownie potrzeba elektryfika­
cji miast i wsi oraz przelicznych warsztatów 
pracy- Aby to się jednak spełnić mogło na 
ogromnej przestrzeni Związku Radzieckiego, 
trzecia pięciolatka przewiduje puszczenie w

esu

I)  W ęgiel kam ienny i „biały“ (siła wodna), ropa 
naftowa i ruda żelazna —  te najważniejsze dziś 
surowce świata stanowią punkt centralny zainte­
resowań i w ysiłków  gospodarczych Zw iązku R a­
dzieckiego; I I )  gwałtowne wspinanie się krzyw ej 
produkcji żelaza i stali świadczy o niezw ykłym  

dynamizmie gospodarczym tego państwa.
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ruch siłowni, które by były w stanie wytwa­
rzać 11.700.000 kilowatów, co odpowiada mo­
cy dwudziestu nowych Dnieprostrojów i sta­
nowi podwojenie tej energii elektrycznej, ja­
ką rozporządzał Związek Radziecki w r. 1940.

Ogromnych również rzeczy dokonuje się 
w zakresie komunikacji, która w Związku Ra­
dzieckim obejmującym obszar 22.000.000 km2 
ma szczególniejsze znaczenie. Do poprzednich 
dzieł w rodzaju kanału łączącego Zatokę Fiń­
ską z morzem Białym lub kanału pozwalają­
cego na wodną komunikację śródlądową mię­
dzy stołeczną Moskwą i  Leningradem oraz 
między Moskwą i całym Powołżem, a także 
obok tysięcy kilometrów nowych dróg że­
laznych, zwłaszcza na Wschodzie, wśród któ­
rych dość wspomnieć wielką linię Turk — 
Sib, spajającą żelazną wstęgą centralny Tur­
kiestan z najbogatszą częścią Syberii lub wy­
biegającą poza koło podbiegunowe kolej z Ko- 
tłasu (u spływu Suchony z Wyczegdą) do 
Workuty nad górną Usą (poboczną Peczory), 
przybyć mają nowe potężne rozmiarami ar­
terie kolejowe.

Linie, nad którymi obecnie się pracuje, 
posiadać będą łączną długość 7.230 kilome­
trów, w czym nowa magistrala południowo- 
syberyjska, wiążąca nadwołżański Kuibyszew 
z Taiszetem we wschodniej Syberii, będzie 
mierzyć około 4.000 km. Buduje się nadto 
7.585 nowych parowozów i elektrowozów, 
472.500 nowych wagonów towarowych i  6.000 
pasażerskich. Rzeczy niebywałe, jeżeli się 
zważy , że do powstania w takiej ilości i w ta­
kim tempie sprzętu kolejowego powstać mu­
szą również olbrzymie wytwórnie specjal­
ne.

A teraz zapytajmy się jak ta działalność 
przemysłowa, rozwijająca się w tym napięciu 
już od początku pierwszej pięciolatki, tj. od 
lat 20, odbiła się na ogólnej produkcji rolni­
czej Związku Radzieckiego. Czy ją przypad­
kiem nie spycha w dół i nie dławi, jak to by­
ło np. w Anglii a po części także we Francji 
w wieku X IX  i w pierwszej ćwierci wieku 
XX. Otóż musimy stwierdzić, że produkcja

rolna Związku Radzieckiego jest w progresji, 
o jakiej dawniej nie można było nawet ma­
rzyć. W awudziestopięcioleciu (1913 — 1937) 
ilość zbieranej pszenicy podniosła się z 26,2 
mil. ton do 46,8 mil., buraków cukrowych 
z 10,9 do 21,8 mil. t., kartoflii z 23,3 do 65,0 
mil- t., a poza tym także innych płodów ro­
ślinnych. Dość wskazać na bawełnę, której 
Związek Radziecki obecnie zbiera tyle, iż stał 
się trzecim z kolei największym producentem 
świata w zakresie tego cennego włókna. Tak 
samo wzrosła produkcja paszy dla zwierząt, 
lnu i różnych roślin przemysłowych, nawet 
herbaty. Pod samymi tylko roślinami przemy­
słowymi jest w Związku Radzieckim obszar 
równy 1/3 powierzchni dzisiejszej Polski, pra­
wie tak samo wielki pod uprawą kartofli, 
a pod różnymi rodzajami zbóż 3 1/2 raza tak 
wielki jak cała powierzchnia Rzeczypospoli­
tej. Równocześnie uprawę buraka pchnięto 
głęboko we wnętrze Syberii, a zbóż daleko 
na północ.

Zatem jeść mają co obywatele Związku Ra­
dzieckiego, a niebawem będą mieli to wszy­
stko, co taką dumą i poczuciem wyższości na­
pawa np. Anglosasów i Niemców, bo kto ma 
w ręku rozbudowany przemysł ciężki,'ten bez 
szczególniejszego trudu może powołać do ży­
cia także przemysł lekki, konsumcyjny. Tak 
samo w niedalekiej przyszłości przyjdą róż­
ne udogodnienia komunikacyjne, bo to wszy­
stko zjawić się musi jako konsekwencja i uzu­
pełnienie wykonanej już i  wielce podstawo­
wej pracy. Ludy zaś Związku Radzieckiego 
czekać umieją.

Innym osiągnięciem radzieckim jest tam­
tejsza nauka, która stanęła na poziomie tak 
wysokim- że dziś już można o niej mówić ja­
ko o jednej z przodujących ludzkości. Zmie­
niła się również dusza ludów radzieckich. Jak 
śnieg na wiosnę znika ciemnota szerokiego 
tłumu, obecnie żądnego poznania, a nawet 
wiedzy, jak o tym świadczą książki wydawane 
w milionach egzemplarzy. Wielki jest pro­
cent pragnących się dalej i gruntowniej uczyć, 
a nade wszystko rośnie gwałtownie procent 
chcących pracować. I tego właśnie coraz to 
powszechniejszego pragnienia pracy, zaszcze-

Intensywne uprzemysłowianie Zw iązku R a­
dzieckiego w yw ołuje żywiołową urbanizacje 
kraju . W  rzędzie 174 ponad 50-tysięcznych miast 
w idzim y w iele takich, które jeszcze w  roku 1926 
stanowiły drobne osiedla w iejskie, bądź dopiero 

po tym  roku zostały założone. 
(Sygnatury przedstawiają stosunek liczby lud ­
ności z r. 1926 do zaludnienia w  r. 1939, bez 
uwzględnienia różnic w  wielkości poszczegól­
nych osiedli. W iększą sygnaturą kreskowaną 
wyodrębniono tylko  miasta o zaludnieniu ponad 
500.000 mieszkańców. K w ad ra ty  czarne —  stan 
z r. 1939, białe —  z r. 1926. K oła czarne —  mias­

ta założone po r. 1926).
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Rozległość terytorium  ZSRR stawia ogromne wymagania w  zakresie urządzeń kom unikacyj­
nych. Osiągnięcia tego państwa na tym  polu są olbrzymie, a stale rozbudowywana sieć kole­
jowa zagęszcza się coraz bardziej. Potężny węzeł kom unikacyjny moskiewski wyrzuca ku A zji 
dwie magistrale, z których transkontynentalna syberyjska, łącząca Czelabińsk z W ładywosto- 
kiem, stanowi najdłuższą lin ię kolejową świata. Stanowi ona podstawę dla dalszej rozbudowy

sieci syberyjskiej.

pionego w psychice współczesnego radzieckie­
go obywatela, boją się jego wrogowie z obozu 
kapitalistycznego. Coraz to wyższe kwoty 
przeznaczane na realizację programów na­
kreślanych przez pięciolatki mają również 
swoją wymowę. Przecież te sumy to nie wy­
twór lekkomyślnej inflacji, ani nie przekazy 
na złoto leżące w banku emisyjnym, lecz po­
świadczenia wykonania jakiejś pracy dającej 
prawo do takiego lub innego towaru albo też 
przysługi. Im więcej pracy tym więcej na 
nią kwitów, tym więcej radzieckich pienię­
dzy. Złoto jest także, ale ono służy do utrzy­
mywania kontaktów płatniczych z zagranicą.

I tym właśnie różni się znowu porewolucyj- 
ny rozrząd radziecki od ustrojów, jakie w i­
dzimy w państwach kapitalistycznych z ich 
pieniądzem-towarem, stanowiącym obiekt 
spekulacji i  cel, którego osiągnięcie zadowal- 
niające chciwość ludzką połączone jest zaw­
sze z krzywdą części obywateli, a w wymia­
rach gospodarki państwowej z potrzebą 
wszczynania krwawych wojen, niepokojów,

a przynajmniej snucia międzynarodowych in­
tryg.

Cała ta ogromna i jakże szybka transforma­
cja myśli i ideałów blisko 200 milionów lu­
dzi, której wpływ socjologiczny wybiega da­
leko poza granice obszaru państwa radziec­
kiego, jest nie czym innym jak tylko reali­
zacją haseł październikowej rewolucji z ro­
ku 1917. Z niej czerpie Związek Radziecki 
swe siły do niestrudzonego działania dalsze­
go i do przetwarzania tych wielkich skarbów 
naturalnych, które znajdują się w jego po­
siadaniu. Ale te skarby w tejże samej ziemi 
i w tej samej masie ludzkiej tkw iły i za ca­
ratu. Ustrój jego nie umiał ich jednak uru­
chomić i spożytkować. Produkcja Rosji car­
skiej była dlatego nikła w ogóle, a wartość 
całego ówczesnego przemysłu oceniana na nie­
spełna 5 miliardów rubli, prawie bez wyjątku 
pochodzących z wkładów zagranicy. Dziś te 
wartości sięgają tysięcy miliardów i wzrastać 
będą dalej, bo są wytworem unarodowionej 
produkcji Związku, a nie dobrej lub złej wo­
li finansowych potentantów zagranicznych.
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biolog, prof. anatomii porównawczej U n i­
wersytetu M. Kopernika w  Toruniu, do­

cent Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Prace naukowe, dotyczące zagadnień z dzie­
dziny zoologii doświadczalnej i fizjologii 

porównawczej.

T Z
iedy u nas w dni jesienne przy- 

1 ^ ^  roda w oczekiwaniu bliskiej zi- 
my traci barwność i ruchliwość, 

pod niezmąconym niebem południa, na wy­
spach Fidżi, rozkwitają kwiaty. Są mię­
dzy nimi szkarłatno czerwone, na które tam­
tejsi krajowcy patrzą ze szczególnym zain­
teresowaniem, jak gdyby w oczekiwaniu 
na coś, co ma nastąpić. Jakież nadzieje 
przywiązują krajowcy dobrze obeznani z wła­
ściwościami ojczystej przyrody do owych 
płomiennych kielichów kwietnych?

Odpowiedzi nie należy bynajmniej szukać 
w dziedzinie poezji. Po prostu tubylcy, któ­
rzy nie mają kalendarza, widzą w pojawieniu 
się tych kwiatów widomy znak, że wnet bę­
dzie dużo jedzenia. Wkrótce bowiem, w paź­
dzierniku albo w listopadzie, lecz tylko w 
dniu, gdy Księżyc zbliża się do ostatniej 
ćwierci, pojawi się palolo, dar głębin mor­

Od najdawniejszych czasów w abiła człowieka myśl, 
by jaśniejącym na firm am encie ciałom niebieskim  
przypisywać w pływ  na życie ziemskie. Tak  powsta­

ła astrologia, gąszcz przesądnych twierdzeń...

skich. Trzeba wtedy wypłynąć łodzią na za­
tokę i zabrać ze sobą kobietę, by czerpała ma­
łym koszyczkiem z nieprzebranej masy ży­
wego mięsa, która unosi się w wodzie.

Kolorowi obywatele szczęśliwych wysp 
spożywając palolo na surowo lub w stanie 
pieczonym, nie zastanawiają się wiele nad 
jego pochodzeniem. Niejeden dzikus zdzi­
wiłby się niepomiernie, gdyby usłyszał, 
że miażdży swymi lśniącymi zębami na­
rządy rozrodcze pewnego robaka o ła­
cińskiej nazwie Eunice viridis. Albo­
wiem łowca palolo przerywa, nie wie­
dząc o tym, gody małżeńskie tego roba­
ka. Przez cały rok zwierzęta te żyją 
niespostrzeżone przez człowieka w zakamar­
kach raf koralowych. Lecz w październiku 
i listopadzie, gdy księżyc zbliża się do ostat­
niej ćwierci, następuje w nich jakaś zmiana. 
Ogarnia je tajemniczy niepokój i nagle o świ­
cie ściśle określonego dnia staje się cud. 
Wszystkie robaki jednocześnie, jak na ko-
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...To nie znaczy Jednak, by claia niebieskie zwłasz* 
cza Słońce i Księżyc, nie w yw iera ły  ż a d n e g o  
w pływu. Skrom ny robak p a 1 o 1 o uczy nas, że byf 
może Istnieje Jakiś w pływ  ciał niebieskich na prze­

jaw y  życia ziemskiego.

mendę, rozpadają się na dwie części. Przednia 
część robaka razem z głową, otworem gębo­
wym, jelitem i innymi narządami potrzebny­
mi do życia pozostaje na dnie morza, gdzie 
prowadzi dalej swój niepozorny żywot. ’ Druga 
natomiast, tylna część będąca w istocie swej 
workiem wypełnionym po brzegi plemnikami 
lub jajami (zależnie od płci zwierzęcia) umie 
wykonywać energiczne ruchy i dzięki temu 
po oderwaniu się od reszty ciała wypływa 
natychmiast na powierzchnię wody. Dla 
orientacji w tej drodze służą jej specjalne na­
rządy zmysłowe wyglądające jak czarne 
kropki leżące w skórze. Cel życiowy tego oso­
bliwego wora zostanie osiągnięty, gdy nastą­
pi zapłodnienie. Zjawisko niewątpliwie oso­
bliwe. Ale osobliwsze jest to, że występuje 
ono wyłącznie w owych dwóch dniach, w 
październiku lub w listopadzie. Dzięki tej 
ostatniej właściwości robak palolo stał się 
jedną z najbardziej zagadkowych istot na 
Ziemi.

Dla jakiej przyczyny zapłodnienie u niego 
odbywa się tylko w tak ściśle określonym ter­
minie.

N ikt dotąd nie umiał odpowiedzieć na to 
pytanie. Dla wszystkich obserwatorów był 
oczywisty sam związek tego zjawiska z fa­
zami Księżyca. Eunice bowiem znajduje się 
przez czas dłuższy w stanie dojrzałości płcio­
wej, a mimo to do zapłodnienia dochodzi 
tylko i jedynie, gdy Księżyc znajduje się w 
ostatniej ćwierci. Lecz chcąc ustalić na 
czym polega ten osobliwy wpływ ziemskiego 
satelity, badacze nie umieli wyrazić nic 
więcej nad czcze domysły.

Można by przypuścić, że zwierzęta wabi 
światło księżycowe, które przecież także 
u człowieka tak częto wzbudza romantycz­
ne uczucia? Na pewno jednak tak nie jest, 
bo w takim razie rójka powinna odbywać 
się raczej przy pełni Księżyca, gdy blask je­
go jest silniejszy niż w innych fazach. Zre­
sztą wiadomo, że Księżyc może we właści­
wym dniu być ukryty za chmurami. Palolo 
mimo to pojawi się punktualnie. Powstało 
wobec tego przypuszczenie, że wpływ Księ­
życa jest tylko bezpośredni. Wiadomo prze­
cież, że Księżyc wywiera pewne określone 
działanie natury fizycznej na powierzchni 
kuli ziemskiej: ruchy jego wywołują przy­
pływ i odpływ morza. Mogło stąd powstać 
przypuszczenie, że właśnie owe rytmiczne 
podnoszenie się i opadanie wód jest czynni­
kiem regulującym pojawienie się robaka 
palolo. Lecz dokładniejsze badania zbiły 
także i tę hipotezę. Szukano dalej.

Zdawało się przez jakiś czas, że problem 
został rozwiązany przez teorię znakomitego 
fizyka Svante Arrheniusa. Uczony ten, któ­
ry stworzył kilka teorii o znaczeniu wszech­
świata dla życia na naszym głobie, wysunął 
przypuszczenie, że istotną przyczyną rytm i­
k i rozrodczej palolo są zmiany w naelektry- 
zowaniu powietrza spowodowane fazami 
Księżyca. Przyjmował on, że zmiany napię­
cia elektrycznego działają za pośrednictwem 
nerwów na narządy rozrodcze, powodując 
ich dojrzewanie w wymienionym terminie. 
Niestety dzisiejszy stan nauki nie pozwala na 
podtrzymanie tej hipotezy. Pokazało się bo­
wiem, że zjawiska fizyczne, będące jej pod­
stawą, mają inny przebieg niż sądzono za 
czasów Arrheniusa.

Nie pozostaje nam zatem nic innego, jak 
ograniczyć się do stwierdzenia, że Księżyc 
wywiera tu jakiś wpływ, o którego istocie 
nie wiemy zgoła nic. Pewne wydaje się ty l­
ko,, że mamy tu do czynienia z wypadkiem, 
gdy czynnik pochodzący spoza ku li ziem­
skiej wywołuje zmiany w zachowaniu się 
żywej istoty. Spotykamy tu się z jednym 
z prastarych zagadnień ubranym w nową
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szatę. Od najdawniejszych czasów wabiła 
człowieka myśl, by jaśniejącym na firma­
mencie ciałom niebieskim przypisywać 
wpływ na życie ziemskie. Poważni filozofo­
wie i sprytni oszuści (zwłaszcza ci ostatni) 
współzawodniczyli w badaniu wpływu 
gwiazd na losy człowieka. Tak powstała 
astrologie, gąszcz przesądnych twierdzeń, 
które zdemaskować potrafiła dopiero współ­
czesna nauka. Przypisywanie znaczenia ho­
roskopom i  konstelacjom jest nieuzasad­
nione. Lecz skromny robak palolo uczy nas, 
że być może jakiś wpływ ciał niebieskich

W tym  wieku okres snu i jaw y przebiega niezależ 
nie od nocy i dnia.

na przejawy życia ziemskiego przecież 
istnieje, choć może w formie mocno różnej 
od tej, jaką przypisywali mu astrologowie.

Chodzi tu po prostu o jakieś działanie f i ­
zykalne o nieznanym dotąd charakterze. 
Wiemy przecież, że z głębin wszechświata 
dochodzą do nas promieniowania niedostrze­
galne dla zmysłów, których istnienie zdra­
dzają nam tylko specjalne instrumenty.

Promienie kosmiczne np. odznaczają się nie­
słychaną mocą przenikania, większą niż ja­
kiekolwiek inne. Wiemy, że promienie ta­
kie, jak ultrafioletowe czy Rentgena, które 
mają znacznie od nich mniejszą przenikli­
wość, wprowadzają poważne zmiany w ży­
wej substancji, które możemy zauważyć 
i opisać odpowiednimi metodami. Lecz nie- 
sposób wykryć skutków promieni kosmicz­
nych, gdyż są wszędzie i zawsze na Ziemi 
obecne. Wszystkie istoty żywe są na równi 
wystawione na ich działanie, co uniemożli­
wia jakiekolwiek porównanie. Jedynym 
miejscem, gdzie promienie te nie docierają, 
to kilkusetmetrowa głębia kopalni. Dopiero 
taka gruba warstwa ziemi i skał zatrzymu­
je je. Dlatego niektórzy uczeni umieszczali 
w szybach kopalnianych rośliny i zwierzęta 
by obserwować tam ich rozwój wolny od 
działania promieni kosmicznych. Niestety 
jednak wnętrze kopalni przedstawia dla ży­
wych istot tak nienaturalne otoczenie, że 
zmiany wywołane w nich mogły równie 
dobrze być skutkiem braku promieni kos­
micznych, jak i spowodowane niekorzy­
stnymi warunkami życia. Stąd doświadcze­
nia takie dały niewielkie lub zgoła żadne 
wyniki i o znaczeniu biologicznym promie­
ni kosmicznych nadal wiemy mało *).

Szukając innych, bardziej uchwytnych 
wpływów kosmicznych, natriafiamy przede 
wszystkim na takie czynności biologiczne, 
które powtarzają się regularnie w określo­
nych odstępach czasu. Najczęściej spotyka­
my się ze zjawiskami powracającymi cc 
dwadzieścia cztery godziny. Doba — tu 
okres, w którym kula ziemska kończy jeden 
obrót dookoła osi. Zależność żywych istot 
od życiodajnych promieni słonecznych uwy­
datnia się w rytmach bilogicznych postępu­
jących z dobowymi zmianami Słońca. W y 
stępują one nie tylko u roślin i zwierząt, ale 
obfituje w nie także życie ludzkie.

Człowiek w  dużej mierze potrafił uzależ­
nić się od wpływów świata zewnętrznego, 
ale i  on musi poddawać się periodycznej 
zmianie dnia i nocy. Okresy czynności i spo­
czynku zmieniają się w  rytmie dobowym. 
Człowiek w tym względzie nie różni się ni­
czym do szeregu zwierząt, które również 
odznaczają się dwudziestoczterogodzinnym 
rytmem snu i jawy, jak np. ptaki dzienne, 
szereg owadów (choćby muchy), niektóre ry ­
by i węże. Wspólną właściwość tych wszy­
stkich istot łącznie z człowiekiem stanowi 
dominujące znaczenie zmysłu wzroku w ich 
życiu. Takie istoty wzrokowe są oczywiście 
szczególnie wrażliwe na zmiany oświetlenia 
w czasie doby i stąd wytworzył się u nich

*) P a trz  a rt. J. Adamczewskiego o zw iązku pro­
m ie n i kosm icznych z chorobą raka „P ro b le m y “  n r  8-9.
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dwudziestoczterogodzinny rytm. Natomiast 
zwierzęta kierują się raczej węchem i doty­
kiem, mają okresy spoczynku i czynności 
nieregularne, nie stojące w żadnym związku 
z obrotem Ziemi. Karakon, ślimak winni­
czek oraz dżdżownica odpoczywają byle kie­
dy, kilka razy w ciągu doby. Niezwykle cie­
kawa jest okoliczność, że w tym względzie 
zwierzęta te zachowują się podobnie jak no­
worodki ludzkie, u których również okresy 
snu i jawy przebiegają niezależnie od zmia­
ny nocy i dnia. Fakt ten być może znajduje 
wytłumaczenie w mniejszym znaczeniu 
zmysłu wzroku u noworodka w porównaniu 
z człowiekiem dorosłym.

W związku z periodyką snu jeszcze szereg 
innych zjawisk ustroju ludzkiego przebiega 
w rytmie dwudziestoczterogodzinnym. Naj­
bardziej uderzające z tych zmian są waha­
nia temperatury ciała w ciągu doby. Cie­
płota ciała człowieka podlega regularnym 
wahaniom, przebiegającym w ten sposób, że 
najwyższa temperatura występuje po połud­
niu około godziny 17, a najniższa we wczes­
nych godzinach rannych (między 3. a 6.). 
Ten dobowy rytm temperatury jest zresztą 
z kolei uzależniony od szeregu innych perio­
dycznych zmian. Ustrój zużywa najwięcej 
tlenu i wydala największe ilości węgla w 
ciągu popołudnia, a najmniej wczesnym ran­
kiem. To samo tyczy ciśnienia krwi, które 
wykazuje podobne wahania. Również skład 
krw i wykazuje pewne zmiany w rytmie 
dobowym. Dwudziestoczterogodzinna perio­
dy czność ogarnia, rzec można, cały ustrój. 
Rytmika obejmuje człowieka od stóp do ko­
niuszków włosów — w dosłownym znacze­
niu, bo włosy nasze r  osną w nocy wolniej 
niż za dnia. Mają najszybszy przyrost mię­
dzy 10. a 11., oraz między 16. a 18. godziną.

Uczeni odkrywają rytmiczny charakter 
coraz to nowych procesów fizjologicznych 
u człowieka. Szczególnie świetne są bada­
nia Forsgrena. nad rytmiką czynności wątro­
by. Praca tego narządu zależy całkowicie od 
zmiany dnia i nocy. W nocy wątroba zajmu­
je się głównie odkładaniem skrobi zwierzę­
cej, czyli glikogenu, którego jest głównym 
magazynem w ustroju. W dzień natomiast 
przeważa jej funkcja wydzielnicza i wytwa­
rza się ważna dla procesów trawienia żółć. 
Przestawienie to jest tak kompletne, że 
tłuszcz zjedzony późnym wieczorem, z braku 
żółci zostaje trawiony dopiero następnego 
dnia i do tego czasu musi leżeć w jelicie. 
Nic bowiem nie jest w stanie wytrącić wą­
troby z jej normalnego rytmu, który każe 
jej produkować żółć wyłącznie za dnia.

Istnieje więc w naszym codziennym życiu 
cały zespół rytmów przystosowanych do 
zmiany nocy i dnia. W nowoczesnych społe­

czeństwach żyją jednak liczni ludzie, któ­
rych zawód zmusza do pracy w nocy i odpo­
czynku w dzień. Pielęgniarki szpitalne, ro­
botnicy nocnej zmiany w zakładach przemy­
słowych, kolejarze — to wszystko ludzie o 
odwróconym trybie życia. Żadne zwierzę 
nie wyłamuje się do tego stopnia spod natu­
ralnych warunków, jak czyni to człowiek. 
Lecz spod rygoru rytmu dobowego nawet 
i on uwolnić się nie potrafi. Rytm tempera­
tury i niektóre inne z wymienionych zmian 
okresowych biegną dalej także i u ludzi o od­
wróconym trybie życia. Stwierdzono, że na­

stać! T u  wiosna. Czyli innym i słowy: zależność ży­
cia od Słońca uwydatnia się w  rytm ach biologicz­

nych.

wet po kilku latach nieprzerwanego życia 
nocnego temperatura ciała osiągała najniż­
szy stan we wczesnych godzinach rannych. 
Odwrócony tryb życia może wprowadzić w 
rytm dobowy człowieka zaledwie nieznacz­
ne zmiany, całkowicie znieść go nie potrafi.

Tyczy to sie nawet takich wypadków, gdy 
człowiek znajdzie się w otoczeniu, które nie
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Cały organizm człowieka ulega 
wahaniom dobowym.

tylko nie pozwala na podtrzy­
manie normalnej periodyki snu 
i jawy, ale nawet uniemożli­
wia mu dostrzeganie zmian 
oświetlenia występujących w 
ciągu doby. Doświadczyli to 
na sobie amerykańscy badacze, 
którzy zą wszelką cenę chcieli 
doprowadzić do sztucznego 
zniesienia rytm iki dobowej i 
w tym celu poddali się skom­
plikowanemu doświadczeniu, 
którego najistotniejszą częścią 
było zamieszkanie w jaskini 
całkowicie zaciemnionej.. Lu­
dzie ci zaopatrzywszy się w najniezbędniej­
sze sprzęty i pożywienie zamknęli się w swo­
jej pieczarze i zerwali na dłuższy czas wszel­
k i kontakt ze światem zewnętrznym. Po 
pewnym czasie zatracili całkowicie subiek­
tywne uczucie zmiany nocy i dnia. Odpo­
czywali w nieregularnych odstępach, jedli 
nie trzymając się określonych godzin, wy­
kluczyli jednym słowem wszelki porządek 
ze swego życia. Rytm dobowy temperatury 
szedł mimo to normalnie dalej. Przez samą 
zmianę trybu życia nie można przesunąć 
rytmu dobowego.

Gdyby jednak komuś przyszła zachcian­
ka, by koniecznie zmienić swój rytm, to moż­
na mu podać sposób na to, co prawda dość 
kosztowny. Trzeba mianowicie w tym celu 
odbyć daleką podróż, najlepiej morzem do­

okoła świata. Osborne i  Gibson zauważyli 
bowiem, że dobowy rytm temperatury cia­
ła stosuje się zawsze do czasu miejscowego. 
Podróżując zaś w kierunku równoleżniko­
wym przebywamy przestrzenie o coraz to 
innym czasie miejscowym i dzięki temu 
rytm  ustawicznie się przestawia. Skłoniło to 
niektórych badaczy do mniemania, że istot­
ną przyczyną rytm iki dobowej jest jakiś nie­
znany czynnik zewnętrzny, który mógłby 
być zarówno ziemskiego jak i  kosmicznego 
pochodzenia.

Słowem daleko nam jeszcze do całkowite­
go wytłumaczenia bezspornej przyczyny ry t­
miki dobowej, o której wiemy właściwie ty l­
ko tyle, że w jakiś sposób związana jest z co­
dziennym obrotem Ziemi dookoła osi.

W każdym razie fakty takie, jak wyżej 
podane, usprawiedliwiają całkowicie twier­
dzenie, że ciała niebieskie mogą wywierać 
na życie ziemskie głęboki wpływ. Uczeni te­
dy europejscy i amerykańscy, przełamawszy 
właściwą im nieufność do wszelkich przy­
puszczeń opartych na wierzeniach ludowych, 
poczęli skwapliwie szukać dalszych rytmów 
kosmicznych. Pokazuje się jednak, że nie­
zbyt łatwo o naukowe ich opisanie, zwłasz­
cza jeśli chodzi o życie ludzkie. Księżyc np., 
którego wpływ na życie robaka palolo pod­
kreśliliśmy powyżej, wymyka się jak dotąd 
wszelkim sidłom uczonych, którzy pragną 
udowodnić mu, że wprowadza nieco zamie­
szania w nasze sprawy. Nie wykazano mu 
winy ani co do podtrzymywania cyklicznoś- 
ci życia płciowego kobiet, ani co do pewnego 
zagadkowego periodycznego zwiększania się 
ilości porodów, o którym mówią statystyki, 
mimo że okresy tych zmian pokrywają się 
mniej więcej z długością miesiąca księżyco­
wego.

Moje włosy! 1 one stosują się do rytm u dnia i nocy



Towarzysz jasnego dnia, Słońce, jakoś łat­
wiej pozwala ciekawej ludzkości podpatry­
wać swe metody, niż blady satelita nocy. 
Sprawy takie, jak zmienność nasilenia plam 
słonecznych i niektóre wynikające stąd kon­
sekwencje dla spraw ziemskich są znane na­
wet czytelnikom pism codziennych, zwłasz­
cza w czasach obecnych, kiedy przeżywamy 
okres zwiększonego natężenia tych tworów. 
Wiemy więc, że mniej więcej co 11 lat dzia­
łalność plam na Słońcu jest szczególnie 
znaczna i że w związku z tym pojawia się 
również szereg periodycznych zmian na Zie­
mi. Wpływowi plam słonecznych ulegają nie 
tylko zjawiska takie jak zorza północna czy 
magnetyzm, ziemski, ale i takie, które mają 
bezpośredni wpływ.na żywe istoty, np. ilość 
opadów atmosferycznych. W okresie zwięk­
szonego natężenia plam . słonecznych pada 
więcej deszczu. Dlatego to co jedenaście lat 
łaknącym ustawicznie wody drzewom powo­
dzi się szczególnie dobrze. Roczny ich przy­
rost na grubość jest wtedy szczególnie duży.

Ponieważ zaś rozmiary każdorocznego przy­
rostu można stwierdzić na przekrojonym 
pniu drzewa na podstawie tzw. kręgów, te­
dy zauważono, że wnętrze pni starych drzew 
stanowi jak gdyby żywą kronikę, która reje­
struje jedenastoletnie periody plam słonecz­
nych. W latach maksymalnego natężenia 
tych ostatnich pręgi są szczególnie szerokie. 
Zależność ta jest zadziwiająco ścisła. Licząc 
kręgi starszych drzew zauważano np., że w 
czasie około 1700 roku regularność rocznych 
przyrostów była mocno zaburzona. Zajrzano 
wtedy do zapisków astronomicznych z owych 
czasów i stwierdzono, że mniej więcej w 
tym samym okresie również i periodyczność 
plam na Słońcu była zamącona.

Periodyczność plam słonecznych wywiera 
też zagadkowy wpływ na nasilenie chorób 
epidemicznych wśród ludzi. I tak np. rosyj­
ski badacz Czijewski wykazał, że zmienne 
nasilenie epidemii febry powrotnej ma okre­
sy zgodne z rytmem plam. Statystyki wyko­
nane w Chicago i  Nowym Jorku zdradzają

Wszystko na tym  świecie ma swój czas.
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też pewien wpływ tego zjawiska na epide­
mie zapalenia opon mózgowych. W Wiedniu 
i Budapeszcie zaś stwierdzono, że również 
nasilenie błonicy ulega wpływowi periodów 
plam słonecznych. Przypuszczalnie podobne 
zależności dałyby się wykazać przez wyko­
nanie odpowiednich obliczeń statystycz­
nych również i w  innych miastach. Natura 
fizykalna jednak tego związku pomiędzy zja­
wiskami słonecznymi a działalność zarazków 
pozostaje nadal nieznana.

Zauważono natomiast, że Słońce zdolne 
jest jeszcze do innych niebezpiecznych ma­
chinacji. Zdarzają się na nim niekiedy tzw. 
erupcje, zjawiska olbrzymich rozmiarów, 
stojące zresztą w związku z plamami sło­
necznymi. W czasie takich gigantycznych 
wstrząsów wyzwalają się niezliczone ilości 
elektronów, które pędzą na kształt hordy 
niebezpiecznych najeźdźców w kierunku na­
szej Ziemi. Równocześnie z nim i przeprowa­
dzają atak na atmosferę ziemską fale elek­
tromagnetyczne urodzone z wstrząsów erup­
cji. W atmosferze powstaje wtedy popłoch 
i zamieszanie: szaleją burze elektromagne­
tyczne, z zewnętrznych warstw atmosfery 
uderzają krótkim i pchnięciami fale elektro­
magnetyczne i amatorzy krótkich fal radio­
wych skarżą się na zły odbiór. Złowieszczy 
wiew z głębi układu planetarnego sięga tak' 
że i istnień ludzkich. W dniach słonecznych 
erupcji na Ziemi wzrasta śmiertelność. Naj­
większy wpływ w tym względzie mają ogni­
ska erupcyjne, które usadowiły się na glo­
bie słonecznym na wprost nas, mniej więcej 
w jego okolicy równikowej. W ich śmiercio­
nośnym działaniu zaznacza się wyraźnie 
rytm o okresie wynoszącym w przybliżeniu 
27 dni. Słońce obraca się bowiem dookoła 
własnej osi i czas obrotu wynosi dla okolic 
równikowych właśnie 27 dni (w przybliże­
niu). Erupcje zmieniają więc ustawicznie 
swe położenie względem nas. Obrót Słońca 
unosi je ze sobą i na przemiany stają na 
wprost nas albo ukrywają się po drugiej stro­
nie Słońca. W ten sposób dochodzi do ry t­

micznych natężeń i opadnięć pochodzących 
od nich wpływów.

W szkole uczyliśmy się, że bez Słońca ży­
cie na Ziemi nie mogłoby istnieć. Światło 
jego bowiem umożliwia odżywianie się ro­
ślin, zwierzęta zaś i człowiek są pośrednio 
lub bezpośrednio zależne od pokarmu roślin­
nego. Od niedawna wiemy, że rytm słonecz­
ny może także siać śmierć. Związki łączące 
istnienie człowieka ze stosunkami panujący­
mi na Ziemi są na ogół dobrze znane. Lecz 
istnieją również niewidzialne więzy, które 
splatają nasze życie z wydarzeniami w dale­
kich przestworzach międzyplanetarnych. 
Wiele spośród tych zjawisk ma tendencję do 
powtarzania się w określonych odstępach 
czasu, ma jednym słowem charakter ry t­
miczny. I być może, że poznawszy lepiej niż 
dotąd najogólniejsze właściwości przyrody, 
jakiś myśliciel przyszłości mógłby nabrać o- 
choty do oparcia całej wiedzy o życiu na 
przejawach rytm iki.

W ramach europejskiego światopoglądu 
takie ujęcie byłoby czymś nowym, natomiast 
starsza od naszej kultura indyjska jest w 
wysokim stopniu prząpojona pojęciem ry t­
miki we wszechświecie. Zaznacza się to w 
sposobie myślenia zarówno uczonych hindu­
skich o europejskim wykształceniu, którzy 
jak np. sławny S. R. Bose *) w swych bada­
niach chętnie uwzględniają zjawiska ry t­
miczne.

Dzisiejszy stan wiedzy nie pozwala nam 
jeszcze na wysuwanie krańcowych twierdzeń 
w tej dziedzinie bez narażania się na zarzut 
nienaukowości i jednostronności. Trudno 
n a m  w tej chwili rozpatrywać niezliczone 
problemy biologii wyłącznie pod kątem w i­
dzenia rytm iki. Wydaje się jednak, że ta o- 
statnia odgrywa niepoślednią rolę wszędzie 
tam, gdzie dochodzi do owego zespolenia 
zjawisk, które określamy mianem „życia“ .

*) Bardzo fascynu jący  je s t podany przez niego 
opis p a lm y  rosnącej w  ś w ią ty n i h in d u sk ie j, k tó re j 
za łam any p ień w y k o n y w a ł znaczne ru c h y  w  pe­
riodz ie  dziennonocnym .

SPIS AUTORÓW  I  TREŚĆ ROCZNIKA 1947 MIEŚ, „PRO­

BLEMY“  DOŁĄCZONY ZO STANIE DO NRU 1. 1948 R,
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S I D O N I U S
A P O L L I N A R I S
c z y l i  k ł o p o t y  
uczonego biskupa
(Gawęda z bardzo odleg łych czasów)

Plagiat przewodnikiem na Parnas, cesarz — kam ienicznik i  lokator —  podatnik, Ewangelia na opak, pań­
s t w o —  ubezpieczalnia, późnorzymskie j a k o ś  t o  b ę d z i e ;  zagadnienie L e b e n s r a u m u i ) ,  cesarz 
August sprawcą kłopotów prem iera Schumana, „m i t  d e u t s c h e r  T  r  e u e 2), nominacja na byłego 
urzędnika, obrona przed państwem, senat ziemski i  senat niebieski, obszarnik —  wierszopis, panegiryki
i okupacja, ku ltura  łacińska i

Już miało się pod koniec 
starożytnemu świa­
tu“ ... Niech mi wyba­

czy czytelnik, że tym po­
wszechnie znanym cytatem 

rozpoczynam-moją dzisiej­
szą rzecz. Mówimy prze­
cież o epoce rozmiłowanej 
jak żadna inna w cyta­
tach, lubującej się w cudzych słowach i my­
ślach, o epoce, w której umiejętne powtórze­
nie rzeczy od wieków powiedzianych budzi­
ło podziw i zbierało oklaski, plagiat zaś za­
pewniał poczesne miejsce na Parnasie w gro­
nie uczonv?h dostojników, bawiących się po­
ważnie w poetów, uciekających w świat ułu-

uczone niedźwiedzie, zapach sojuszników, 
zauważony przez nikogo.

koniec świata starożytnego nie-

. I A N  S T A N I S Ł A W  Ł O Ś

d r p ra w  Uri. w  W iedn iu . Czł. zw ycza jny 
T w a  Naukow ego K a t. U n iw e rs . w  L u b l i­
nie, czł. to w a rz y s tw  naukow ych  Associa­
t io n  Budé w  P aryżu  i  G ro tius  Society 
w  Londyn ie . Od r. 1945 w y k ła d a  h is to rię  
s ta rożytną  na K a t. Un. L u b e lsk im . Znane 
prace: „H e lla d a  na p rze łom ie “  i  „M ożno­

w ła d z tw o  rzym sk ie “ .

dy, by nie widzieć rzeczy­
wistości. Jesteśmy w V 
wieku po Chrystusie; 
Rzym ma już dawno za 
sobą okres wysiłków, pod­
bojów i  rozrostu, minął 
nawet ów okres czerstwej 
i zdrowej starości, który 
zdaniem historyków dru- 

giegu wieku rozpoczął się za panowania Au­
gusta. Cesarstwo wciąż jeszcze obejmuje ca­
ły krąg ziemi — orbem terrarum3) — ale 
obejmuje go ogromem swego bezwładu. Nie-

') Przestrzeń życiowa.
2) Niemiecką wiernością.
s) O kręg  ziem i —  św iat.
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przeliczone mrowie obywateli wszelkiej rasy 
i barwy żyje na przestrzeni między słupami 
Herkulesa a Eufratem, ale myśli ich — o ile 
nie pochłania ich troska o px'zeżycie dnia 
dzisiejszego — nie zatrzymują się na ziemi. 
Najlepsi z nich uważają się za obywateli nie 
doczesnej lecz wiecznej ojczyzny. Bo ludność 
Cesarstwa, przynajmniej o ile chodzi o war­
stwy górne, wyższe, jest już od czte­
rech przynajmniej pokoleń chrześcijań­
ska, dla dawnych więc bogów nie ma 
oficjalnie miejsca w Rzeczypospolitej, bo tak 
się wciąż jeszcze nazywa, nawet posąg bogi­
ni zwycięstwa usunięto z sali obrad Senatu. 
„Roma ') — w której już cesarz nie rezyduje 
— usiadła w cieniu swego imienia i milcząc 
przysłuchuje się zgiełkliwej mowie barba­
rzyńców“ . Nad siedmiu wzgórzami zapada 
powoli noc i ludzie miewają chwilami prze 
czucia, że „ma się już pod koniec starożytne 
mu światu“ . „Oddajcie cesarzowi co jest ce­
sarskie“ ten nakaz ewangeliczny obywatele 
pojmują teraz w ten sposób, że postarali się 
obowiązki swe wobec państwa wyrazić pewną 
ryczałtową sumą pieniędzy, których uiszcze­
nie zwalniałoby ich od wszelkiej dalszej tro' 
ski o losy ziemskiej ojczyzny. Płacono ce­
sarzowi podatek tak jak właścielowi domu 
płaci się czynsz, wymagając w zamian od 
niego, by utrzymał budynek w porządku i w 
niczym nie mieszał się w życie lokatorów. 
Cesarz zaś mniej lub więcej dobrowolnie go-

Konferencja Ariow ista z cesarzem, czyli 
„nic nowego pod słońcem“.

dził się na takie załatwienie sprawy. W sto­
sunku do obywateli — lokatorów dążył 
wprawdzie do jak najdalej idących podwy­
żek komornego w monecie lub w naturze 
i o to szły coraz zawziętsze targi, ale cały 
ciężar utrzymania i obrony olbrzymiego pań­
stwa brał na swe barki i dźwigał go dopóki 
się pod tym ciężarem nie ugiął. To jest naj­
prostsze, ale i najprawdziwsze wyjaśnienie 
przyczyn zgonu (nie upadku, bo tego nigdy 
r-ie było) Cesarstwa Rzymskiego. W ostatnich 
stuleciach swego istnienia państwo przemie­
niło się jak gdyby w rodzaj ubezpieezalni; 
przyszedł czas, że ubezpieczeni nie mogli — 
lub nie chcieli — płacić premii i ubezpieczal- 
nia zawiesiła działalność.

Walka o wysokość komornego — premii, 
pomiędzy ubezpieczalnią, tj. cesarzem będą­
cym wcieleniem państwa, a ubezpieczonymi, 
tj. obywatelami płacącymi podatki, była dłu­
ga i zawzięta; wypełnia ona trzy ostatnie 
stulecia dziejów Zachodniego Cesarstwa, we 
Wschodnim trwała jeszcze o tysiąc lat dłu­
żej. Dążeniem cesarzy i ich administracji by­
ło wydobycie środków, mogących sprostać 
potrzebom utrzymania i obrony państwa; dą­
żeniem obywateli było zredukowanie świad­
czeń do poziomu rozporządzalnych środków 
i własnych dobrych chęci. I jedna i druga stro­
na, przeciągając nadmiernie strunę, przekra­
czała niejednokrotnie granice osiągalności 
lub zdrowego rozsądku; najczęściej jednak 
obie dążyły do kompromisu między intere­
sami państwa i płatnika, idąc przy tym jak 
to zwykle bywa po lin ii najmniejszego oporu 
i zadowalając się korzyścią doraźną, bez oglą­
dania się na jej dalsze konsekwencje. I tu 
stosowano opacznie zasadę ewangeliczną, 
że nie należy się trwożyć o przyszłość i  „że 
dość ma dzisiejszy dzień swej nędzy“ . (Nie­
jedni tylko Polacy pocieszali się, że jakoś 
to będzie).

W tym sposobie radzenia sobie z trudno­
ściami, w tym spychaniu rozwiązywania na 
dalszą przyszłość leży wytłumaczenie niepo­
jętego pozornie zjawiska, jakim jest in filtra­
cja zrazu, a w dalszym wyniku opanowanie 
zachodnich prowincji Cesarstwa przez ger­
mańskich barbarzyńców. Wiemy, że ger­
mańskiego podboju nie było nigdy.

Rzym w wojnach swych od niepamiętnych 
czasów posługiwał się, obok własnej naro­
dowej armii, kontyngentami sojuszników. Te­
raz przyszły czasy, że najemnicy walczyli nie

') Rzym,

Było pożądane, by v ir  consularis pisywał 
raczej wiersze (zapożyczone od W erg iliu - 

sza) niż...
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...przemyśliwal jak  półboga im peratora do 
reszty między bogów w yprawić.

obok, ale zamiast własnej narodowej armii. 
Istnieją jeszcze wprawdzie legiony wyłącznie 
z obywateli rzymskich, ale obywatelem rzym­
skim staje się każdy dzikus, który się do le­
gionów zaciągnie. Nierównie liczniejsze są 
natomiast barbarzyńskie wojska najemnicze 
uzbrojone na własną narodową modłę, do­
wodzone przez własnych narodowych wład­
ców. Wojska te za omówioną opłatą walczą 
w czasie wojny z innymi barbarzyńcami, w 
czasie pokoju stoją kwaterą po rzymskich pro­
wincjach i korzystają z wydzielonej im zie­
mi. Osadnictwo wojskowe kosztuje taniej niż 
żołd gotówką płacony. Do tego przekonania 
doszli i cesarz i płatnicy podatków. Bezdom­
ni Germanie, którym za ciasno było w ich 
bagnistej i lesistej ojczyźnie, osiągnęli swój 
ideał: po kilku stuleciach bezowocnego ko­
łatania otworzono im niezdobyte podwoje Ce­
sarstwa, znaleźli się nareszcie w krainie słoń­
ca, pszenicy i wina. Sprawa była stara jak 
sam świat germański: Ariowist na konferen­
cji z cesarzem domagał się dosłownie Lebens- 
raumu, a pół wieku przedtem Cymbrowie 
i Teutonowie także żądali — ziemi, oferując 
w zamian gotowość prowadzenia za Rzymian 
wszystkich wojen. Tylko Rzym wtedy nie 
potrzebował niczyich usług, ale nie miał zie­
mi do rozdania. Zmienić się to miało za Au­
gusta, który zachodni brzeg Renu oddał do 
użytku germańskim osadnikom, nieprzeczu- 
wając z najdalsza wiele tym narobi kłopotu 
wszystkim królom francuskim i czwartej już 
z rzędu Francuskiej Republice. Dzięki temu 
pomysłowi biedzi się ludzkość po dziś dzień 
nad wiecznie otwartym zagadnieniem lewe­
go brzegu Renu i naturalnych granic Fran­
cji, z którym parać się musi premier Schu­
man. Na razie jednak krok casarza Augusta 
wywołał powszechny poklask. Nowi osadnicy 
„m it deutscher Treue“  odpierali wszelkie za­
kusy prawobrzeżnych pobratymców na gal- 
lijskie ziemie. Mieszkańcy prowincji mogli 
beztrosko sadzić winnice, uczyć się po łacinie, 
bogacić się i odzwyczajać od wojny, aż stali 
się dites et imbelles ') — bogaci i niewojenni, 
bogatsi od swoich italskich panów, z którymi 
się w szybkim tempie asymilowali, a niewo­
jenni równie jak oni, bo Italicy także chętnie 
miecze na lemiesze przekuwali i coraz bar­
dziej stronili od służby wojskowej. Zresztą

*) Bogaci i niewojenni.
2) Niezmierzona dostojność pokoju rzymskiego.
*) Rycerz.
‘ ) Senator.

Podziwiać należy głęboki rozum i znaw ­
stwo duszy ludzkiej, jak ie cechowały 

rzymskie rządy cesarskie.

na całym podówczas znanym świecie nie by­
ło już nic, co by opłacało się zdobywać kosz­
tem krw i i trudów. Ziemie, gdzie rosły w i­
norośl, oliwki i figi, ziemie o błękitnym nie­
bie i ciepłych morzach były już dawno wszy­
stkie w rzymskim posiadaniu. Zdrowy roz­
sądek nakazywał zaniechania dalszych zdo­
byczy, ubóstwianie niezmiernego majestatu 
rzymskiego pokoju — immensam Romanae 
pacis maiestatem2) — i ... oddać cesarzowi 
co jest cesarskie, tj. miast służby orężnej pła­
cić premię asekuracyjną na utrzymanie wojsk 
najemnych. Rzymowi, który znalazł naresz­
cie ziemię pod germańskie osiedla, potrzebne 
były germańskie usługi. Usługi te były nie 
tylko tańsze ale i bardziej chętne od usług 
własnych obywateli oraz mniej niebezpieczne 
dla cesarzy. Przez lat pół tysiąca nie przyszło 
nigdy na myśl żadnemu z germańskich kró­
lików, że mógłby się pokusić o cesarską pur­
purę (a wiemy jak mało na tę pokusę odpor­
ni byli legaci legionów, mianowani ze stanu 
senatorskiego); przez całe stulecia zadowala­
li się obywatelstwem i najniższym stopniem 
rzymskiego szlachectwa, jakim była godność 
rycerska. (Pierwszy narodowy bohater nie­
miecki, zwycięzca w lesie teutonoburskim — 
Arminius, był właśnie takim obywatelem 
rzymskim — ekwitą 3). Dla imperatorów było 
znacznie wygodniej, jeżeli Rzymianie, a zwła­
szcza koledzy — senatorowie byli dites i im ­
belles. Pożądane było, by v ir  consularis4) pi­
sywał wiersze zapożyczone u Wergilego i Ho­
racego, a nawet wszystkich greckich poetów
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do Homera włącznie, nie zaś by przemyśli- 
wał nad tym, jak ubóstwianego imperatora 
Augusta do reszty między bogów wyprawić 
i samemu jego miejsce zająć. Skończyło się 
na tym, że cesarz usunął ludzi senatorskie­
go stanu z armii i zamknął ich w ściśle okre­
ślonych ramach kariery cywilnej (omal nie 
powiedzieliśmy patetycznie: w ciasnych ra­
mach bezorężnego getta). Nie rozczulajmy się 
jednak. Potomków Emiliuszy i Scypionów 
wśród tych rozbrojonych senatorów nie było; 
nie było wśród nich zdobywców świata. 
Rdzenna szlachta rzymska owa nobilitas1), 
która zdobyła świat, nie przetrwała panowa­
nia cesarzy pierwszego wieku po Chrystusie. 
Jeżeli chodzi o lud rzymski to skończył się 
on bodaj jeszcze wcześniej. To co teraz sta­
nem senatorów się zwało, to niemal bez wy­
jątku byli potomkowie plemion podbitych, 
a jak twierdzą drobiazgowi badacze gene­
alogii, trudno byłoby w  tym okresie rzym­
skich dziejów znaleźć senatora, który by nie 
miał w żyłach krw i wyzwoleńca. Im krótszy 
jednak był szereg przodków, tym dłuższy był 
poczet nazwisk, jakimi się szczycił senator 
V wieku. Rdzenny patrycjusz2) pierwszych 
stuleci zadowala się trzema imionami, mia­
nowany przez cesarza patrycjusz ery chrze­
ścijańskiej potrzebował najmniej dwudzie­
stu tych imion. Podobnie rosła liczba tytu­
łów cesarskich w miarę jak kurczyła się l i ­
sta prowincji.

Ten nowy stan senatorski wchłonął nie­
przeliczoną ilość zamożnych prowincjonal­
nych rodzin, szczególnie w Galii, gdzie wyż­
sze warstwy bardzo szybko się zromanizowa- 
ły, przyjmując z Rzymu język i strój, oraz 
to, co uważano za rzymski obyczaj. Obradu­
jące w Rzymie i Konstantynopolu i liczące 
pareset członków senaty obejmowały teraz 
tylko niewielki ułamek' ogólnej liczby sena­
torów rozsianych na całej przestrzeni Cesar­
stwa. Senatorska godność od dawna już prze­
stała zależeć od jakiejkolwiek funkcji lub 
urzędu; stała się często tytularna. Cesarz 
mianował senatorem kogo chciał; nadawał 
nie wymagając pełnienia funkcji odpowiednią 
rangę w dostojnym gronie, zaliczając miano­
wanego ínter tribúnicos 3), in ter praetorios 4) 
lub co było szczytem marzeń inter consula­
res5 6). Mianował więc dosłownie byłych pre­
torów lub byłych konsulów, nie wymagając 
w zamian pełnienia jakiegokolwiek urzędu, 
ale bynąjmniej nie nieopłatnie. Za tytuł 
byłego pretora musiał nowomianowany nie­
raz cesarzowi odważyć dwa tysiące funtów 
czystego złota; poza tą taksą nominacyjną 
musiał każdy senator wnosić corocznie do 
cesarskiego skarbca po parę funtów złota, za­
leżnie od swej zamożności. Był to zdaje się 
jedyny podatek płacony chętnie. Nie trzeba

szczególnie wspominać, że z tytułu godności 
sentorskiej, senator nie otrzymywał żadnych 
poborów. Podziwiać należy głęboki rozum 
i znawstwo duszy ludzkiej, jakie cechowały 
rzymskie rządy cesarskie! Czy którykolwiek 
z ustrojów XX wieku posiada na składzie 
chwyt psychologiczny, który by skłonił oby­
watela do dobrowolnego wpłacenia skarbo­
wi dwu tysięcy funtów szczerego złota w 
zamian za tytuł byłego starosty i to bez żad­
nej związanej z tym emerytury?

Rzecz ciekawa, że podobne zjawisko spo­
tykamy i w Polsce X V III wieku. Niejeden 
szlachcic — groszorób, wydobywał, z west­
chnieniem wprawdzie, ale i z lubością, ciężki 
rulon obrączkowych dukatów z sepetu, by od 
króla — jegomości dostać w zamian cześni- 
kostwo parnewskie.

Ten sposób pojmowania ideałów życio­
wych, urzędów i  zaszczytów ma niewątpli­
wie strony dobre, choć zapoznane.

W spisie dygnitarzy dworskich austriackich 
epoki metternichowskiej znaleźć można nie­
jakiego hr. Kajetana Lewickiego, który pia­
stował wysoki urząd Wielkiego Sokolnika 
Królestwa Galicji i Lodomerii. Urząd ten był 
oczywiście bezpłatny, a więc nie obciążają­
cy podatnika, obowiązywał zaszczyconego do 
ponoszenia dużych wydatków reprezentacyj­
nych, dzięki czemu współcześni zjedli nie­
jeden doskonały obiad, a kucharz hr. Lewi­
ckiego miał świetną posadę; urząd ten nie 
wymagał ponadto żadnego urzędowania, za­
tem nikogo nie krzywdził, a że hr. Lewic­
ki nie więził w klatce żadnego sokoła — więc 
nawet Towarzystwo Ochrony Zwierząt nie 
miało powodu do skargi. Czyż we współcze­
snych ustrojach republikańskich istnieje choć 
jeden urząd, na którego dobro można by ty ­
le dodatnich pozycji zapisać?

Zamieszkujący Galię senatorowie tej schył­
kowej epoki nie byli chciwi władzy, ce­
n ili nieszkodliwe, ale i nie pracowite godno­
ści — otium cum dignitate °), przynajmniej 
w odniesieniu do dostojeństw państwowych, 
bo nie szczędzili czasu, trudów i pieniędzy, 
gdy chodziło o dobro rodzinnej prowincji, 
a zwłaszcza jej cząstki, jaką była rodzima 
ciu itas7). Dzielnicowość a nawet partyku- 
ryzm jest cechą epoki, tak jak były nią w 
Polsce epoki saskiej. Drugą cechą jest siel- 
skość i domatorstwo warstw wyższych, tak 
niepodobna do miejskości epoki klasycz-

!) Szlachta.
2) A ry s to k ra ta , cz ło w ie k  dobrego urodzenia .
3) B y ły c h  try b u n ó w  (godność rzym ska  —  obrońca 

ludu).
4) B y ły c h  p re to ró w  (na jw yższy u rz ę d n ik  sądowy; 

w  rę k u  jego spoczyw ał w y m ia r  sp raw ied liw ośc i).
5) B y ły c h  kon su lów  (na jw yższy urzędn ik).
6) Bezczynność z dosto jeństw em .
7) P aństw o, tu  p ro w in c ja  lu b  m iasto.



nej. Olbrzymia większość senatorów nigdy w 
życiu Rzymu nie oglądała. Gdyby się tam 
przypadkiem byli znaleźli, musieliby ci pro­
wincjonalni patres consciptiJ) pytać ku wiel- 
kiej uciesze uliczników o drogę do K u rii2) 
posiedzeń senatu, podobnie jak ich pierwsi 
poprzednicy, których Juliusz Cezar na pow­
rozie ze swym triumfalnym rydwanem do 
Rzymu przyprowadził, tu im kazał pozdej­
mować szarawary i  w purpurą obramowa­
ne togi poprzystrajał.

Interesy civitas, o które jedynie teraz dba-i 
dbano, nie wiele miały wspólnego z interesa­
mi ogólnopaństwowymi. Tych powinin był 
pilnować cesarz i jego urzędnicy i za to cesa­
rzowi płacono podatek. Jest rzeczą znamien­
ną, że najwyższy dygnitarz samorządowy 
owych czasów nosi tytuł defensor civitatis3). 
Zadaniem jego oficjalnie uznanym jest obro­
na miasta przed zachłannością cesarskich po­
borców. Interes partykularny przeciwstawia 
się coraz jawniej intere­
sowi powszechnemu.
Wielcy i mali przemy- 
śliwują nad tym, jakby 
umniejszyć gniotące ich 
brzemię ciężarów pań­
stwowych. Małym przy­
chodzi to łatwo, wystar­
cza im wejść w kliente­
lę możnego pana, stać, 
się „jego człowiekiem“ 
i w ten sposób wyjść z 
zasięgu cesarskich u- 
rzędników. Piąty wiek 
naszej ery cechuje pow

spośród niższego duchowieństwa; kandydatów 
na tę wysoką godność nie tylko kościelną ale 
i świecką szuka się wśród senatorów pro­
wincji, którzy pochodzą ze znakomitego ro­
du, posiadają znaczne majętności i mają za 
sobą chlubnie przebyty, pełny cursus hono- 
rum  4). Szereg synodów duchownych uchwa­
la warunki, których zespół cechować powi­
nien idealnego pasterza. Biskup powinien 
przede wszystkim być pełnym mężczyzną, 
trzebieńcy dopuszczalni są tylko, jeżeli 
stali się nimi na skutek przemocy, powi­
nien być mężem jednej tylko żony (może 
być wdowcem), powinien posiadać doro­
słych synów i zamężne córki, powinien 
mądrze i gospodarnie zarządzać swym oso­
bistym majątkiem, powinien odznaczać się 
głęboką nauką, łagodnością obyczajów 
i chrześcijańskim miłosierdziem, wreszcie 
nie powinien pić nadmiernie wina, choć taki 
co by stronił od wina nie przez wstrzemię­

źliwość, lecz przez le­
kceważenie darów bo­
żych — narażał się na 
utratę stanowiska.

W pojęciu współcze­
snych biskup bynaj­
mniej nie powinien był 
być stroniącym od świa­
ta i nienawidzącym 
świata ascetą. Miejscem 
ascetów była ¡pustynia. 
Biskup, jeśli chciał się 
umartwiać, mógł to czy­
nić, ale pamiętać był w i­
nien o nakazie Ewange-

szechna tęsknota do pań" pom niki ze szlachetnych kruszców najm niej były ^to w m le n
szczyzny. Trudniej to trw ale, padały bowiem ofiarą chciwości germ an- namascic oblicze swoje, 
przychodzi ludziom zna- skich sojuszników. aby ludzie nie domyśla-
czniejszym, po których
skarb cesarski więcej się spodziewa i któ­
rzy nie mogą zniknąć z widnokrągu. Dla 
nich jedynym sposobem jest wznieść się tak 
wysoko, by urzędnik cesarski trzymał się 
w należytym oddaleniu. Takie wzniesienie się 
umożliwia duża fortuna, przynależność do 
stanu senatorskiego, dobre stosunki z namie­
stnikiem prowincji i osiągnięte wysokie go­
dności osobiste. Celem marzeń i koroną ka­
riery każdego senatora jest w V wieku sto­
lica biskupia w rodzimej prowincjonalnej 
stolicy. Biskup, który zajął miejsce opróżnio­
ne przez pogańskiego arcykapłana Augusta 
i Romy jest jedynym dygnitarzem dożywot­
nim, a wysoki swój urząd otrzymuje z wy­
boru przez najznakomitszych spółobywateli, 
oraz przez aklamację pospólstwa. Biskup w 
owych czasach rzadko kiedy wybierany jest

!) Senatorowie.
2) Miejsce obrad senatu rzymskiego.
s) Obrońca państwa.

l i  się nawet, że pości.
Zadaniem biskupa było prowadzić społe­

czność chrześcijańską, społeczność świecką, 
biskup wraz z powierzoną sobie trzodą obo­
wiązany był żyć w świecie i świeckim ży­
ciem społeczności kierować w myśli nauki 
boskiego Mistrza, ażeby się ciuitas Huma­
na 5 *) przemieniła w ciuitas D e i8).

Godność biskupia, żywe świadectwo znako­
mitości rodu i zalet osobistych, stawała się 
niemal dziedziczna. Pięknie to było być bi­
skupem z dziada pradziada i kroniki zapisa­
ły wiele rodzin, w których infuła przez kilka 
pokoleń wieńczyła pełne pracy i zasług ży­
woty. Bo wśród tych pasterzy wybieranych 
pośród ludzi świeckiego stanu, wielkich pa­
nów siedzących na rozległych latyfundiach 
i władających całymi zastępami niewolników,

’ ) K a r ie ra  honorów.
5) Państwo ludzkie.
*) Państwo boże.
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wyzwoleńców, kolonów i klientów, cały sze­
reg wsławił się nie tylko znakomitą admini­
stracją diecezji, nie tylko szczodrobliwym mi­
łosierdziem wobec ubogich i nieugiętym, peł­
nym godności męstwem wobec barbarzyńców, 
ale również głęboką i wielką świątobliwością 
osobistą. Święci Maksymin, Calminus, Re­
migiusz, Honorat i wielu wielu Innych, byli 
to wszystko mężowie, którzy „wyszedłszy 
z ziemskiego senatu zasiedli w niebieskim“ . 
Również małżonki ich „równe im urodze­
niem, jaśniały niemniejszym blaskiem cnót“ .

Niepoślednie miejsce w dostojnym gronie 
episkopatu V wieku naszej ery zajmował bo­
hater przygody, która dała nam asumpt do 
niniejszego opowiadania, również senator 
i  również na zakończenie kariery biskup '— 
Sidonius Apollinaris, zmarły około 484 r. 
Był to mąż szlachetny wśród szlachetnych 
i uczony wśród uczonych, bogactwem też 
z najbogatszymi mógł się równać. Bliskie po­
winowactwo łączyło go z — niezupełnie co 
prawda legalnym — cesarzem Avitusem. Po­
siadał rezydencje miejskie i pałace po wsiach.

Cesarzy sławiono od 150 lat rym am i (pożal 
się Boże) za ulgi podatkowe; znaczy to, że 

obywatele stale zalegali z podatkami...

posiadał pola orne i sady oliwkowe, winnice, 
łąki i lasy, stawy i zwierzyńce. Wokoło w iej­
skich jego siedzib — a miał ich kilka — roz­
kładały się szeroko stare, wedle mądrego ry ­
sunku zakładane ogrody i parki. Podcienia 
jego rezydencji zdobił długi korowód posą­
gów, konterfekty przodków — imagines x) — 
nie z wosku wszakże jak w republikańskim 
Rzymie — lecz w czystym srebrze lane, 
a przystrojone w jedwabne, złotem przetyka­
ne szaty.

A dziedzic tych wszystkich cudów godzien 
był swych znakomitych poprzedników, któ­
rym dostojeństwem dorównywał, a których 
sławą przewyższał, stawiając sobie pomniki 
trwalsze od spiżu i srebra. W V stuleciu zre­
sztą nieroztropnie było, kto zadowalał się 
pomnikami z szlachetnych kruszców. Te jak 
doświadczenie uczyło najmniej były trwałe, 
nazbyt często padały ofiarą chciwości ger­
mańskich sojuszników. Przezorniejszy był 
ten, co zapisywał się w pamięci potomnych 
rylcem (w dosłownym znaczeniu tego wy­
razu), przekazując wiekom myśli i uczucia — 
czasem własne, częściej z obfitej skarbnicy, 
starej literatury zaczerpnięte i w nowy wzór 
ułożone. Więc i nasz Sidoniusz, który za mło­
du umiał orężnie niezbyt co prawda szczę 
śliwie ale dzielnie stawiać czoła Wizygotom, 
w dojrzalszych latach służył raczej Muzom; 
pisywał (żal się Boże) wiersze, pisywał listy 
stylem uważanym podówczas za wyborny, 
bardziej dla potomności niż dla bezpośrednich 
odbiorców przeznaczone. Pisywał też dzieła 
historyczne, żywoty świętych biskupów, 
a zwłaszcza panegiryki na cześć cesarza, a na­
wet barbarzyńskich królów. To ostatnie nie 
było zbyt trudne; istniało mnóstwo gotowych 
wzorów, których wystarczyło się trzymać. 
Cesarza sławiono za to, że odparł barbarzyń­
ców i... darował zaległości podatkowe. Kró­
lików zaś germańskich chwalono za to, że nie 
pozwalali swym najwierniejszym rabować, 
a odparli innych jeszcze gorszych Germanów. 
Bartek zwycięzca gdy twierdził, że „Fran­
cuzy to też Niemcy, ino jeszcze gorsze ścier­
wa“ , nie przeczuwał zapewne, że myślał sło­
wo w słowo tak samo jak Sidoniusz Apolli- 
naris. Pochwały te powtarzały się bez zmian 
od stu pięćdziesięciu lat, co było dowodem, 
że odparci barbarzyńcy wytrwale powracali, 
a obywatele z równą wytrwałością zalegali 
z podatkami.

ł ) Portrety (obrazy).

. . .  I od 150 lat sławiono za odpieranie bar­
barzyńców; znaczy to, że odparci barba­

rzyńcy ztale wracali.
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Za czasów Sidoniusza barbarzyńcy nie ty l 
ko uparcie powracali, ale w ogóle nie chcieli 
się z cesarskich prowincji wyprowadzić. Nikt 
zresztą nie upierał się, by ich do tego przy­
musić, z wyjątkiem jednych tylko Hunnów, 
których istotnie z mieczem w ręku wyparto, 
płacąc za zwycięstwo hojnie rozlaną krwią 
wizygockich sojuszników, wszystkich innych 
najeźdźców przyjęto w granice Cesarstwa, 
wyznaczając im siedziby pod gościnnym nie­
bem Hiszpanii i Galii. Germańskie ludyszcza 
obdarzono pięknie brzmiącą nazwą gości-ho- 
śpites1) i sojuszników — foederati2), kacy­
kom zaś ich przyznano tytu ł królewski — 
regess), a ponadto przyozdobiano ich w god­
ność obywateli rzymskich i rzymskich ge­
nerałów (magistri m ilitum *). W ten spo­
sób dawni obywatele Cesarstwa mogli bez 
ujmy dla swego dostojeństwa i bez uraże­
nia swych niezbyt gwałtownych uczuć 
przyjmować u siebie germańskie zało­
gi i słuchać nakazów germańskich dowód­
ców. Ludność niższych stanów witała bar­
barzyńców — o ile nie przychodzili jako 
otwarci wrogowie —■ bez wielkiej niechę­
ci. Ubodzy, włóczędzy i wszelkiego auto 
ramentu ludzie bezpańscy zbiegli się pod 
znaki germańskich królików, pod którymi 
można było pożywić się, coś zrabować i coś 
ukraść. Ale i ludność osiadła nie uważała 
obecności tych przybyszów za największe 
zło. Od stuleci przywykła było do posłu­
chu dla władzy i płacenia podatków oraz do 
nie troszczenia się bardzo o to, kto wła­
dzę sprawuje i kto podatki pobiera. Znacz­
nie bardziej interesujące było pytanie: wie­
le trzeba będzie płacić? Urzędnik cesarski 
bywał często dokuczliwszy od barbarzyńcy. 
Barbarzyńca miewał chwile rozbestwienia; 
wtedy kradł, palił, gwałcił, rabował i za­
bijał ale... nie urzędował. Gdy atak furii 
minął, barbarzyńca stawał się łagodny, do­
broduszny, nawet sentymentalny; można 
u niego było znaleźć pomoc i opiekę przed 
innym barbarzyńcą, któremu łamał ko­
ści narażając własne. Urzędnik cesar­
ski natomiast nie mawiał ataków sza­
łu, więc też nigdy się nie uspokajał, pisał 
i urzędował wytrwale, bez wytchnienia, 
coś nakazując, szachując i ścigając podat 
ki. Był wszędobylski i wścibski, ręce je­
go przypomiały macki polipa, a polip jest 
stworem nie cieszącym się ludzką sympatią. 
Pożytku z niego ludzkość nie miała żadnego; 
cała jej przemyślność wysilała się na to, 
gdzie i jak - choćby pod opieką pańszyźnia-

1) Goić.
2) Sprzymierzeni.
*) Królowie.
*) Dosł. nauczycieli wojska, tu dowódców wojsko­

wych.

nego pana, choćby na pustyni znaleźć przed 
cesarskim urzędnikiem schronienie. Bywa­
ło więc, że zjawienie się barbarzyńców w i­
tano z uczuciem ulgi.

Gdzie nie starczyło posiadłości cesarskich 
i koszar urzędowych, tam rozmieszczano 
sojuszników po posiadłościach prywatnych, 
których właściciele musieli tych gości ży­
wić na rachunek zaległych podatków. Ży­
wiono i odziewano nie tylko żołnierzy, bo 
wojownicy germańscy podobnie jak dzisiej­
si cyganie wędrowali i osiedlali się z żona­
mi, z dziećmi i całym czworonożnym do- 
bytkem.

I naszemu Sidoniuszowi dostał się taki 
kwaterunek złożony z kilkunastu rodzin 
burgundzkich wojowników. Nie było to 
bardzo przyjemne, ale uczony nasz mąż nie 
uważał tego jeszcze za największe nieszczę­
ście. W rozległych zabudowaniach bogatej 
posiadłości nie brak było pomieszczeń, gdzie

Co wieczór ściany paiacu trzęsły się od 
grzmotu pieśni germańskich sojuszników  
rozlokowanych na kwaterach za zalegle 
podatki. Biskup Sidoniusz czul, że traci 
silę poetycką i odkładał pisanie do rana.

mogły się przytulić rodziny wojowników; 
w jakimś odległym pawilonie pałacu ofice­
rowie sprzymierzeni czuli się doskonale. 
Obecność tej starszyzny miała i swoje do­
bre strony, które roztropny Sidoniusz na­
leżycie ocenił. Ujęci uprzejmym przyję­
ciem i paru antałkami taniego wina, bur- 
gundzcy oficerowie trzymali zakwaterowa­
nych żołnierzy w ryzach dyscypliny, a i in­
nym też nie pozwalali rabować. Nieopatrz­
nie postąpił sobie bogaty sąsiad Paulinus, 
który nie wpuścił sojuszników do swego 
rozkosznie urządzonego pałacu. Gdy kwate­
rowany w okolicy oddział zmieniał miejsce 
postoju, pałac został obrabowany doszczęt­
nie i n ikt nie stanął w jego obronie, Si­
doniusz zaś liczył, że dzięki gościnności wła­
śnie — i mienie jego ocaleje i będzie mógł 
swobodnie oddawać się swym literackim 
zajęciom.
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Tych zaś miał niemało. Sława jego jako 
poety już się szeroko rozeszła po całej Galii 
i każda znakomitsza rodzina w bliższym 
i dalszym sąsiedztwie domagała się wierszy 
okolicznościowych z okazji wszelkich więk­
szych uroczystości. (Podobnie w Polsce X V III 
wieku żadne chrzciny, wesela, czy pogrze­
by nie mogły się obejść bez penagiryku, uję­
tego w mowę wiązaną, a obcy żołnierz — 
sojusznik, był zjawiskiem codziennym, któ­
rym się n ikt nie gorszył i  któremu n ikt się 
nie dziwił). Wygodniej i taniej niż dźwi­
gać ciężar pancerza było ująć sobie datkiem 
i poczęstunkiem opiekę germańskiego so­
jusznika i żyć jak się dało, byle spokojnie.

Rozmieściwszy tedy burgundzkich gości 
po oficynach pałacu powrócił Sidoniusz do 
swoich heksametrów1). Robota była pilna, 
bo jeden z jego przyjaciół zamierzał nieba­
wem wstąpić w związki małżeńskie i zamó 
w ił był sobie u naszego poety epithala- 
mium2). Ale cóż! Wiersze zazwyczaj tak 
gładkie i potoczyste nie chciały się Sidonnr 
szowi „kleić“ , niesposób było zebrać myśli, 
niesposób zapomnieć o obecności nieproszo­
nych gości. Co wieczór ściany pałacu trzę­
sły się od grzmotu germańskich pieśni, w y­
sławiających bohaterów W alhalli3 * *), czy mo­
że zalety francuskiego (jesteśmy w Galii) 
wina; tego n ikt widzieć nie mógł, bo nikt 
przecie nie rozumiał tych gardlanych dźwię­
ków. Sidoniusz rad nie rad przerywał p i­
sanie i układał sobie, że nazajutrz, skoro, 
świt, zabierze się tym razem na pewno do 
rytmotwórstwa. Niestety! Oficerowie bur- 
gundzcy nauczyli się już pięknych manier 
łacińskich i popisywali się nimi niczym 
uczone niedźwiedzie. Już o wschodzie słoń­
ca zapełniali gabinet Sidoniusza, by złożyć 
mu swoje „Aufwartung *) (w świecie rzym­
skim klienci gromadzili się tak co rano 
przed sypialnią swego patrona, by okazać 
mu w ten sposób powinną cześć — obse-

ąu ium 6). Ledwie przekroczył progi cubicu- 
lume) dławił się uczony senator przenikli­
wą wonią czosnku tak zniesławioną przez 
Horacego, którą zionęli jasno i długowłosi 
olbrzymi północni, wzrost ich Sidoniusz 
może trochę przesadnie oceniał na siedem 
stóp (224 cm) i to mu przeszkadzało w fa­
brykowaniu wierszy sześciostopowych.

Doprowadzająca biednego Sidoniusza do 
rozpaczy uprzejmność sojuszników była nie 
zwykle wytrwała, „od świtu chodzą koło 
mnie — żali się przyjacielowi — jak gdy­
bym był co najmniej ich pradziadkiem“ . 
Nie wiemy, czy tyle oczekiwane epithala- 
mium  ujrzało w końcu światło dzienne. Si­
doniusz jednak mimo tych kłopotów żył 
długo i raczej szczęśliwie, doczekał się mi­
try  biskupiej i późnej starości, jako biskup 
„Jasnej Góry“ (dzisiejszej Clermont) osią­
gnął nawet coś w rodzaju palmy męczeń 
skiej, gdyż heretycki król Wizygotów Eu- 
rych „wydarł go jego katedrze“ ... i kazał 
zamieszkać w innym mieście. Przeżył nie­
jednego króla Burgundów i Gotów, a na­
wet — nie zdając sobie z tego sprawy — 
i Zachodnie Cesarstwo Rzymskie. Zresztą 
sam Odoaker, gdy odsyłał z Rzymu do Kon­
stantynopola insygnia cesarskie, należał, jak 
wielu innych generałów, do tych „co nie 
wiedzą co czynią“ . Przypisywanych mu 
słów „Czas skończyć ze starożytnością, za­
czynamy średniowiecze“ nie wyrzekł po­
dobno nigdy. Zwrotne chwile w historii 
przychodzą i mijają niespostrzeżenie. Minął­
by też niespostrzeżenie i upadek Imperium  
Romanum7), gdyby cesarz Franciszek I I  był 
mniej sumiennym urzędnikiem. On to bo­
wiem składając w r. 1806 koronę Świętego 
Cesarstwa Rzymskiego obwieścił nareszcie 
urzędownie ludzkości, że świat starożytny 
naprawdę już się skończył.

*) M ia ra  m etryczna ; w iersz  trzynastog łoskow y.
2) P ieśń weselna.
3) W g ge rm ańsk ie j m ito lo g ii pośm ie rtne m iejsce 

poby tu  boha te rów  po leg łych  w  w a lkach .
*) Uszanowanie.
B) Posłuszeństwo.
8) P okó j syp ia lny .
T) Państwo Fizymskie.

Uczony senator d ław i! się przenikliw ą  
wonią czosnku, jak ą  zionęli jasno i d łu ­
gowłosi wojownicy, którzy nauczywszy się 
dobrych łacińskich m anier składali mu 
w izytę przed sypialnią. O pisaniu wierszy 

znów nie było mowy.
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V

J m O '" uvi
PRZEDSIAW IEM E TEATBALME

K A Z I M I E R Z  R U D Z K I

1938 —  39 reż. St. ¿Teatru Powszechnego i  T ea tru  
Z lem i W o łyń sk ie j; 1945 —  46 reż. T ea tru  W. P. 
w  Ło dz i; 1946 —  47 w s p ó łk ie ro w n ik , reżyser i  a k to r 
T ea tru  K am era lnego  w  Łodzi. Obecnie reżyser 
tea tru  „S y ren a “  w  W arszaw ie. F e lie ton is ta  i k o n ­

fe rans je r.

OD CYGANERII DO UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ

Minęły lata... Świat teatru przestał być jakimś wyodrębnio­
nym światem ludzi innych niż wszyscy, podziwianych bohate­
rów wielkich spraw na scenie i potępianych bohaterów małych 
sprawek w życiu...

Dzisiaj aktor to człowiek z książeczką Ubezpieczalni Spo­
łecznej w jednej kieszeni i blankietem z zeznaniami podat­
kowymi w drugiej... Nie przestaliśmy widzieć w aktorze czło­
wieka szczególnego talentu, ale zaczęliśmy jednocześnie podzi­
wiać w mm człowieka pracy, pracy twórczej, spcjalnej, jedy­
nej, ale przecież jednak pracy, która już samym swym wyjąt­
kowym wysiłkiem budzi podziw innych.

TAJEMNICA GABINETU DYREKCYJNEGO
Publiczność, gromadząca się przed afiszem, zapowiadają­

cym premierę sztuki, nie zdaje sobie sprawy, jak długa jest i jak 
wygląda droga, po której posuwa się praca teatru, a której koń­
cowym etapem jest — premierowy afisz.
Gabinet kierownictwa teatru...
Osoby:
Dyrektor teatru 
Administrator teatru 
Reżyser I 
Reżyser II
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Praca p rz y  zm ian ie  d e ko ra c ji n ie  je s t odpow iedn ia 
d la  flegm aty lsów . T u  obow iązu je  b łyskaw iczne  

tempo.

Kierownik Artystyczny
Dekorator
Członek Rady Artystycznej Teatru
Dyrektor: Poprosiłem kolegów dzisiaj, ponie­

waż od pierwszego przedstawienia „Serca 
w rozterce“ upłynęły trzy dni i musimy 
przystąpić do prób z następnej sztuki... L i­
czyliśmy bardzo na to, że uda nam się dać 
jakąś polską premierę... Niestety ten mate­
riał, jaki otrzymaliśmy z Agencji Teatral­
nej ZAIKS'u i jaki poza tym jest nam zna­
ny — nie wydaje się szczególnie frapują­
cy... Chcieliśmy pokazać jakąś interesującą 
sztukę z problemem współczesnym, jedno­
cześnie sztukę z niewielką obsadą, gdyż za­
częliśmy i będziemy równolegle kontynuo­
wać próby z Szekspira. Przed kilku dniami 
dałem kolegom do przeczytania sztukę 
francuskiego autora Monliera pt. „Samot­
na“ ... Jest to rzecz zgrabnie napisana,, te­
mat interesujący i aktualny, role dobre 
i co najważniejsze — do obsadzenia w na­
szym zespole... Proponuję, żeby rozpocząć 
jak najszybciej próby. Może kol. reżyser 
zechce podać projektowaną prze siebie ob­
sadę...

Reżyser I: Obsadę wyobrażam sobie następu­
jąco: Matka (główna rola w sztuce) — kol. 
Słobodzińska, Pan de Laurans — kol. We- 
derski, Margueritte — kol. Balińska, Pod­
różny — kol. Zbysławski.

Kier. Administracyjny: Ile jest dekoracyj 
i jakie ubiory?

Reżyser I: Dekoracje są dwie — ubrania 
współczesne i jeden kostium charaktery­
styczny dla kol. Słobodzińskiej... Poza tym 
potrzebny jest skrzypek za kulisami...

Kier. Administr.: Nie ma się co namyślać. . 
Musimy dać teraz sztukę niedrogą. Jedno­
cześnie robimy przecież Szekspira, przy­
działów nie ma żadnych, nie wiem, jak sc- 
bie damy radę z szyciem tych 25 kostiu­
mów... Widziałem projekty dekoracyj do 
Szekspira... Kol. Dekorator nie zdawał so­
bie chyba sprawy...

Dekorator: Zdawałem sobie doskonale spra­
wę i dlatego już zrezygnowałem z przebu­
dowy proscenium... I nie 25 kostiumów 
a 21...

Kier. Administr.: Panie Dyrektorze, przecież 
to jest naprawdę niemożliwe... Chyba że 
otrzymamy subwencję...

Dyrektor: Na subwencję nie mamy co liczyć... 
Ale mieliśmy dzisiaj mówić nie o Szekspi­
rze, tylko o najbliższej premierze...

Członek Rady Art.: Sztukę czytałem, jest nie­
zła, ale czy teraz jest odpowiedni moment 
na poruszanie tak poważnych zagadnień... 
Czy nie można by wybrać coś weselszego...

Kier. Artystycz.: Proszę kolegów, przestań­
my nareszcie dzielić sztuki na wesołe

. i smutne... Najważniejsze, że sztuka jest 
dobra... Przekład ma oczywiście wiele nie­
dociągnięć, ale omówiliśmy to już z kol. Re­
żyserem... Jeśli chodzi o obsadę, może miał­
bym zastrzeżenia co do Zbysławskiego... 
Czy nie jest za młody i za lekki do roli 
Podróżnego...

Reżyser I.: Pan ma rację , że jest trochę za 
młody, ale ma za to dużo prawdy w tym, 
co mówi... Poza tym rola powinna go bar­
dzo zainteresować, no, a reszta, to już kwe­
stia mojej pracy z nim.

Kier. Administr.: Jeszcze jedno... Czy musi 
być skrzypek, czy też można by dać muzy­
kę z płyt?

Reżyser I.: Dobrze, ale pod warunkiem, że na 
sza aparatura dźwiękowa zostanie dopro­
wadzona do porządku...

Kier. Administr.: Będzie doprowadzona... 
Skrzypek niepotrzebnie zwiększy koszty...

Dyrektor: O tych szczegółach to już panowie 
porozmawiacie później. Chciałbym tylko 
jeszcze ustalić termin premiery.

Kier. Administr.: Dzisiaj mamy 17... „Serce“ 
może iść najwyżej do 15 następnego mie­
siąca... I  to też wyciągniemy, jeśli Związki 
wezmą kilka spektakli...

Dyrektor: Zaraz, zaraz... spojrzę do kalenda­
rza... 15 mamy w niedzielę, poniedziałek, 
wtorek — próby generalne i w środę 18 
dalibyśmy premierę „Samotnej“ ...

Reżyser I.: Nie wiem, czy zdążę...
Kier. Administr.: Musi pan zdążyć...
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Reżyser I.: Nie wiem, czy muszę, ale wiem, 
że mogę nie zdążyć...

Dyrektor: Kochany, trzeba się będzie jednak 
postarać...

Reżyser I.: Dyrektorze, ale ja gram wieczo­
rem, a tu jest nad czym posiedzieć... 

Dyrektor: Role na jutro będą rozpisane... Kie­
dy może pan zacząć próby?

Reżyser I.: Dzisiaj — czwartek... Muszę po­
pracować jeszcze nad egzemplarzem... Po­
wiedzmy, że zacznę w poniedziałek..., ty l­
ko błagam, nie w kancelarii... tam nie ma 
chwili spokoju,..

Dyrektor: Mogą państwo próbować u mnie, 
na górze...

Członek Rady Art.: Dyrektorze, już tyle razy 
mówiliśmy o wzmiankach w gazetach... 
Dlaczego podaje się tylko pewne nazwi­
ska, a innych pomija się...

Dyrektor: Nikogo nie pomija się, ale wiecie 
państwo, jak prasa umieszcza wzmianki... 
Sami sobie dowolnie preparują... Mówią, 
że nie mają miejsca...

Kier. Artystycz.: Ale na wiadomości sportowe 
mają miejsce...

Kier. Administr.: A o bezpłatne bilety dzwo­
nią regularnie co dzień...

Dyrektor: Napiszemy do nich jeszcze raz 
specjalne pismo... No, to tymczasem dzię­
kuję państwu...

OD PIERWSZEJ PRÓBY DO PREMIE­
ROWEGO AFISZA

Zebranie w gabinecie dyrekcji skończyło 
się... Reżyser z dekoratorem idą razem na 
kawę... Omawiają zabudowę sceny do nowej 
sztuki. Sugestie, projekty, dyskusje... De­
korator obiecuje na poniedziałkową próbę 
pierwsze szkice. Chodzi o to, żeby aktorzy 
od razu wiedzieli, jak będzie wyglądała 
przestrzeń, którą mają wypełnić życiem sce­
nicznym.

A w poniedziałek o godzinie 10 rano — 
pierwsza próba. Czytana... Reżyser rozdaje 
role... Mówi o sztuce, o jej klimacie psy­
chicznym, o atmosferze obyczajowej. Przy 
sztuce współczesnej umiejscowienie akcji 
nie wymaga specjalnych przygotowań, ale 
praca reżyserska przy Szekspirze, Racine, 
Molierze, czy Beaumarchais — wygląda ina­
czej... Trzeba sięgnąć do różnych materia­
łów historycznych, trzeba wciągnąć się w 
charakter epoki, trzeba pochłonąć jak naj­
więcej (w miarę dostępności i czasu!) roz­
praw krytyczno-literackich, trzeba jednym 
słowem wiele wiedzieć, żeby dowiedzieć się, 
że ...dopiero nie wie się, jak właściwie po­
dejść do sztuki... To bowiem leży poza kre-

E le k tro te c h n ik  te a tra ln y  je s t skrom nym , ale odpo­
w ie d z ia ln ym  w sp ó łtw ó rcą  złudzeń.

sam źródł badawczych, to kwestia instyn­
ktu, talentu twórczego, inwencji reżyser­
skiej... A prace nad Słowackim, Wyspiań­
skim? Koncepcja sztuki, pomysł na reali­
zację widowiska — nie rodzi się nagle... 
Rzadko jest wynikiem krótkiej chwili 
olśnienia... Przeważnie to wynik długich 
przemyślań, wahań, wątpliwości, wynik, 
który ulega ciągłym przepracowaniom, aż 
wreszcie dojrzeje do decyzji, że właśnie ma 
być tak, że tak będzie chyba najlepiej...

Próby czytane postępują naprzód... Ana­
liza tekstu... Aktorzy uczą się tekstu, myślą 
nad rolami, przychodzą z propozycjami na 
próby, w czasie których odbywa się trudna 
praca budowy i roli przedstawienia...

*
Dziesiąta próba przy stoliku... Część ze­

społu umie już swój tekst i pod suflera mó­
wi całkiem swobodnie... Reżyser wypraco- 
wywuje kontakty między poszczególnymi 
postaciami akcji dramatycznej... Stara się 
wydobyć prawdę, postacie muszą być praw­
dziwe, musi się w nie wierzyć... Nie zaw­
sze prawda sceniczna pokrywa się z prawdą 
życiową, ale fałsz będzie do zdemaskowania 
zawsze i wszędzie...

*

Dekorator uzgodnił już wszystko z reży­
serem. Oddał rysunki techniczne do war­
sztatów... Na scenie pierwsze próby sytu­
acyjne... Reżyser rozpoczyna montaż akcji

539



scenicznej... Aktorzy nie tylko już mówią tekst, ale rozpoczy­
nają nowy etap pracy, etap pełnego życia scenicznego... Na sce­
nie widzimy płotki, jak do biegu na 110 metrów... To barierki, 
zastawki, służące do markowania nieistniejących jeszcze deko­
racyj. Proporcje te same, elementy inne, na razie — umowne...

♦
Przy sztuce kostiumowej warsztaty krawieckie szyją we­

dług dokładnych szkiców dekoratora... Szyją, poprawiają, przy­
mierzają, dopasowywują... Przy takiej sztuce aktor chce mieć 
jak najszybciej kostium. Chce jeszcze przed ostatnimi próbami 
pochodzić w nim, odrfaleźć swobodę ruchu i gestu, dyktowanych 
przez kostium, który przecież stanowi kawałek ducha epoki...

*
Próby sytuacyjne w pełni... Tekst umiany jest przez wszy­

stkich... Sufler czasem tylko wtrąca się, pilnując zgodności 
z egzemplarzem... To do jego obowiązków należy, żeby aktor 
mówił tekstem autora, a nie własnym...

*
Praca aktorów to praca nie tylko na próbach... Poza tea­

trem, kiedy jest czas, a na to czas musi być, aktor, mający do 
opanowania większą rolę, ciągle stara się utrwalać tekst w pa­
mięci, ciągle szuka nowych możliwości interpretacji, stara się 
współżyć z tekstem sztuki i postacią, jaką ma odtworzyć na 
scenie. Reżyser do prób przygotowuje się. Obmyśla sytuacje, 
pracuje nad coraz lepszymi, celniejszymi rozwiązaniami... Jed­
nocześnie odbywa rozmowy z dekoratorem na temat szczegó­
łów dekoracyj i kostiumów, opracowuje z elektrotechnikami 
scenariusz świateł, którego ostateczna korekta nastąpi na ostat­
nich próbach generalnych... Rekwizytor już dawno otrzymał od 
reżysera pełny wykaz rekwizytów... Inspicjent, mający prowa­
dzić spektakl, śledzi uważnie próby sytuacyjne, notuje sobie w  
egzemplarzu, albo sporządza sobie własny scenariusz wejść 
aktorów na scenę oraz wszelkich zakulisowych działań (efek­
ty dźwiękowe, muzyczne, głosy za kulisami itp.).

Inspicjent jest tym, który prowadzi spektakl i odpowiada 
za prawidłowy przebieg techniczny przedstawienia. On daje 
znaki kurtyniarzowi, on czuwa nad porządkiem za kulisami .. 
Dobry inspicjent to wielka pomoc dla reżysera, aktora i —
przedstawienia... *

W sekretariacie i na tablicy ogłoszeń za kulisami teatru — 
wywieszka: „Jutro o godz. 10 — próba techniczna. Montaż de­
koracyj i świateł. O godz. 17 — pierwsza próba generalna — w 
kostiumach. Pełne rekwizyty“ .

Próba techniczna... Dekoracje wykonane w warsztatach mon­
tuje śię kolejno na scenie. Obraz po obrazie... Jeśli to potrze­
bne, na sznurowni zawiesza się sufity. Dopasowuje się poszcze­
gólne elementy, ustala sposób zawieszenia kotar i paldamentów 
(poprzeczne zasłony, zamykają scenę od góry)... Poprawi-d ko­
lorów... Przyprósza się te płaszczyzny, które w światłach wy­
padły zbyt jasno.

Pierwszy obraz stoi na scenie... Reżyser próbuje światła. 
Elektrotechnicy notują sobie uwagi... Trzeba zmienić lampy ho­
ryzontalne, a w reflektorach balkonowych dodać przesłonki 
z żółtego celofanu...

Dekorator zapisuje szczegóły, wymagające poprawek, lub 
też uzupełnień... Zmiana... Kierownik maszynistów, pracujący 
przy ustawianiu dekoracyj daje wskazówki, jak i gdzie ustawić 
poszczególne elementy dekoracyj za kulisami, żeby zmiany były 
jak najsprawniejsze i przerwy jak najkrótsze... Przy scenie obro-
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t.owej sytuacja jest uproszczona... Można co najmniej dwie de­
koracje mieć od razu ustawione na 180°-wych wycinkach tarczy 
sceny... W ten sposób przechodzi się wszystkie obrazy sztuki... 
Bez aktorów, bez akcji scenicznej... Reżyser zna doskonale 
wszystkie sytuacje i pamięta, jakie punkty sceny jak należy 
oświetlić. Zresztą na pełnej próbie generalnej będzie mógł do­
konać korekty.

O godz. 17 — próba generalna pierwsza. Dekoracje, kostiu­
my, rekwizyty. Reżyser ustalił, że jeszcze dzisiaj bez charakte­
ryzacji.

Nazajutrz — pełna próba generalna. Dekoracje, kostiumy, 
charakteryzacja. Dzwonki, gong, kurytna... Tak, jak na normal- 
nym przedstawieniu... Zmiany dekoracji na czas, żeby móc usta­
lić, jak długie mają być antrakty...

Reżyser siedzi na widowni przy pulpicie i notuje uwagi, 
notuje, ponieważ na próbie generalnej nie przerywa się akcji 
scenicznej...

Na sali koledzy z teatru, kierownictwo i zaproszeni lub do­
puszczeni przez reżysera — goście...

Po skończonym akcie reżyser robi uwagi, omawia niedocią­
gnięcia techniczne (kostium, charakteryzacja, światła)...

Oczywiście nie daje aktorom — nowych informacji... Ra­
czej przypomina o swoich poprzednich uwagach... Próby gene­
ralne są poświęcone technicznemu zsynchronizowaniu wszy­
stkich elementów oddziaływania teatru — aktora, dekoracji 
muzyki, świateł...

Zdjęcia fotograficzne przeważnie robi się na próbie gene­
ralnej... Wtedy próba trwa o wiele dłużej niż normalny spek­
takl, chociaż i bez tego zdarzają się wielogodzinne próby... Za- 
leży to od stopnia przygotowania widowiska, od sprawności re­
żysera i umiejętności organizowania sobie pracy, ale również 
i od możliwości technicznych danego teatru. Na małych scen­
kach — często po raz pierwszy ustawia się pełne dekoracje do­
piero na generalnej próbie, kiedy dekoracje z poprzednio gra­
nej sztuki mogą być usunięte do magazynu.

♦
Próba generalna skończona... Wszyscy bardzo pomęczeni i f i ­

zycznie i nerwowo... Nazajutrz — premiera... Czasami, ale te­
go wszyscy starają się unikać, w dniu premiery zespół zbiera 
się na tzw. próbę „przegadaną“ ... Ot, po prostu, siedząc wy­
godnie przy papierosiku i kawce — powtarza się tekst, żeby 
wygładzić wszystkie możliwe i niemożliwe zahaczenia

*
Dzień premiery... W gabinecie kierownictwa dyrektor i kie­

rownik administracyjny omawiają szanse powodzenia sztuki 
i koszty wystawy. Oczywiście preliminarz został przekroczony. 
Pewnych rzeczy nie udało się pożyczyć i w ostatniej chwili 
trzeba było dokupić, bądź też specjalnie wykonać. Ile wynosi 
koszt wystawienia sztuki? Dzisiaj odpowiedź na to pytanie 
jest szczególnie trudna. Oczywiście koszt wystawienia małej 
sztuki, kameralnej, można zamknąć w sumie 250 tysięcy, nato­
miast realizacja wielkiego, monumentalnego widowiska Szek­
spirowskiego (dekoracje, kostiumy, rekwizyty, muzyka, staty­
ści) kosztuje — miliony... Ale odpowiedź dlatego dzisiaj jest 
szczególnie trudna, że poza czynnikiem nieustabilizowanych 
cen, wchodzi tutaj jeszcze w grę moment wykorzystania przez 
teatr albo własnych zapasów materiałowych, albo możliwości 
specjalnych przydziałów, albo... właściwie trzeciej możliwości 
już nie ma... Materiały po cenie rynkowej zburzyłyby budżet 
każdego teatru...
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W  garderob ie  te a tra ln e j a k to rz y  zm ie n ia ją  swoje 
osobowości od s tro n y  fizyczne j. K os tiu m , c h a ra k ­

te ryzacja .

LEGENDA WIELKICH ZAROBKÓW
Aktorzy jednak zarabiają — dużo... Ta­

kie zdanie słyszy się bardzo często. Rzeczy­
wiście niektórzy dobrzy aktorzy zarabiają 
więcej niż niektórzy źli urzędnicy, a nawet 
czasem zdarza się, że niektórzy nienajlepsi 
aktorzy zarabiają więcej od niektórych do­
brych urzędników. Ale zarabiają więcej nie­
omal zawsze w tych teatrach, gdzie aktor 
musi się sam ubrać na scenę.

Wystarczy? Chyba — wystarczy... ubran­
ko, proszę państwa, buciki, proszę państwa, 
torebeczka, proszę państwa, pończoszki, pro­
szę państwa... Koniec kropka.

A w ogóle aktor powinien zarabiać wię­
cej od nieaktorów. Po pierwsze aktorów jest 
mniej od nieaktorów, a poza tym aktorzy mo­
gą grać wiele ról na scenie, a inni nie potra­
fią nawet przyzwoicie zagrać tej jednej, je­
dynej, która im przypadła w życiu...

WIĘC DLACZEGO JEDNAK W TEATRZE?
Dobrze, może ktoś powiedzieć, rozumiem, 

najcięższa rola w teatrze, to rola — ministra 
teatralnych finansów, ale jeżeli to wszystko 
jest takie trudne, to po kiego licha siedzicie 
w tym teatrze? Nałóg, namiętność, miłość?

Tak, proszę szanownego pana, nałóg, na- 
rpiętność, miłość... I to miłość nieprzelotna, 
ale taka z najlepszego uczuciowego kruszca 
zrobiona. Bo te wszystkie kłopoty, troski, po­
rażki, trudności zostają okupione urokiem 
pracy właśnie tam, gdzie powstają — w te­
atrze. Bo przecież jest coś urzekającego w 
tym życiu, które zaczyna się na pierwszej 
próbie, żeby dojrzewając w powolnym tru ­
dzie, objawić się wreszcie na scenie.

Bo te wszystkie przykrości, zmienne fale 
upadków i wzlotów, warte są tego momentu, 
kiedy pojawia się afisz z nadrukiem:

„Dziś premiera“ ...

KONIEC I POCZĄTEK
Godzina przed premierą... W garderobach 

aktorzy ubierają się i charakteryzują... Re­
żyser robi ostatni przegląd sceny... Na w i­
downi — ciemno... Jeszcze pusto... Przed 
kasą pierwsze grupki publiczności...

Kurtyna opuszczona, ale na pustej sali coś 
się dzieje... Sala zaczyna nabierać atmosfe­
ry, tej jedynej, nieporównanej, przecudow- 
nej atmosfery teatru... Jeszcze kilka minut, 
a bileterzy otworzą drzwi i  wejdzie publicz­
ność... A potem pierwszy dzwonek, a jeszcze 
potem drugi... i trzeci... Sala zciemnia się... 
Gong... Zapala się rampa, rzucając głębokie 
cienie na sfałdowaną kurtynę... I wtedy to 
właśnie wrażliwy widz czuje już powiew tej 
charakterystycznej atmosferki teatralnej 
przed zaczęciem spektaklu... Gdyby zbadać 
chemicznie 1 cm'' tej dziwnej substancji, oka­
załoby się, że składa się z pewnej ilości ku­
rzu, wyziewów farby i  szminek, no i z bar­
dzo niepewnej do ustalenia ilości... alkoholu, 
no, oczywiście, że z alkoholu..., przecież bez 
alkoholu lakier do klejenia peruk i  zarostów 
nie nadawałby się do użytku w teatrze...

No, a reszta, z czego składa się reszta tej 
niezwykłej mieszaniny? Reszta, to opary cze­
goś nieuchwytnego, nieoczekiwanego, czegoś, 
co kryje w sobie uderzenia ostatniego gon­
gu i — zapuszczona kurtyna... Resztą, to ten 
tajemniczy bakcyl teatralny, na który nie 
wynaleziono dotychczas lekarstwa, a bez któ­
rego nie ma prawdziwej atmosfery prawdzi­
wego teatru... Dosyć... Cccisza... Drugi gong... 
Kurtyna powoli rozsuwa się... Przedstawienie 
zaczęło się...

Gong! K u r ty n a  w  górę.



M A S ZY N A -K R E T
Rosyjska yłódż podziemna“  zdolna jest poruszać się 

pod ziemią w  poszukiwaniu bogactw mineralnych

T ak w ię c  będziem y n ied ługo  jeździć i  pod z ie­
m ią . Jest to  zasługa k o n s tru k to ró w  ro s y j­
sk ich  (g łów n ie  inż. A . J. T rebe łow a), k tó rz y  

w y n a le ź li „m aszynę —  k re ta “ . B y ła  ona ju ż  w y ­
p róbow ana p ra k tyczn ie  w  po szuk iw an iu  zasobów 
m in e ra ln ych  na U ra lu .

W y m ia ry : 5 m  długości, 1,2 m  średnicy. Po­
rusza się p rz y  pom ocy napędu e lektrycznego (prąd 
dostarczany je s t kab le m  ro z w ija n y m  w  m ia rę  po­
suw an ia  się z w e w n ą trz  m aszyny —  kre ta ) obraca­
jącego potężne p ro p e lle ry  z iem ne i  zębaty św ider. 
S pec ja lny  p rzy rzą d  s p ira ln y  doko ła  kad łu b a  w p ra - 
sow uje  z iem ię w yrzuconą św id rem  na bok i. A  w ięc 
z iem ia  n ie  je s t w yrzucana  na zew nątrz. Maszyna 
u trz y m u je  się w  czasie ru c h u  w  poziom ej ró w n o ­
wadze. A le  może rów n ie ż  obracać się w e w ną trz

sp ira li. Zaopatrzona jes t po bokach w  ok ien ka  po­
zw a la jące na obserw ację rod za ju  ośrodka, w  k tó ­
ry m  się porusza. W yposażona je s t w  liczne in s tru ­
m enty, ja k  te le fon, z b io rn ik i z tlen em  i  apara tu rę  
do oddychan ia, kom pasy w skazujące k ie un ek  ru ­
chu, in s tru m e n ty  okreś la jące głębokość „zanurze ­
n ia “  te j su i generis ło d z i podziem nej etc.

K o n s tru k to rz y  p ra cu ją  obecnie nad udoskona le­
n iem  je j,  a zwłaszcza nad rozw iązan iem  zagadnie­
n ia  k ie ro w a n ia  bez p ilo ta . P raca bow iem  tego ro ­
dza ju , ja k  w yka za ła  p ra k ty k a , jes t n ie zw yk le  w y ­
czerpująca psych iczn ie  (n ic dziwnego!).

Jeś li uda się to, będziem y rozporządza li apara­
tem , k tó ry  będzie m óg ł dok ładn ie  usta lać bogactw a 
u k ry te  w  g łęb i z ie m i i  badać s tru k tu rę  je j  po­
k ładów .
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S T A N I S Ł A W  T U R C Z Y N O W I C Z

P rofesor S. G. G. W.
kan W ydz.

D
ytanie to wyda się wielu osobom

1 dziwne: jakżeż to — w kraju, obfi- 
tującym w rzeki grożące co rok 

wylewami, w kraju, w którym tyle się mówi
0 potrzebie odwodnienia gruntów, w kraju, 
w którym zdarzają się okresy długotrwa­
łych deszczów, ma zabraknąć wody?

Zanim znajdziemy odpowiedź na to pyta­
nie zastanówmy się chwilkę, iile wody po­
trzeba na najniezbędniejsze rzeczy?

Jeżeli się zwrócimy o informacje do znaw­
cy produkcji roślinnej, to opowie nam na 
ten temat ciekawe rzeczy. Na przykład, że 
na wyprodukowanie kilogramowego bochen­
ka chleba potrzeba przedtem zużyć na wy­
produkowanie zboża około 1 tony wody!

Jeżeli zwrócimy się do zootechnika i za­
pytamy, ile wody , porzeba dla otrzymania
1 kilograma masła, to po przeprowadzeniu 
pewnych obliczeń ilości wody niezbędnych 
dla wyprodukowania paszy koniecznej do 
wytworzenia mleka na masło odpowie nam, 
że na to potrzeba koło 20 ton wody.

w  W arszaw ie, dzie- 
Rolniczego.

Jeżeli zwrócimy się do wytwórcy papieru 
z pytaniem, ile wody potrzeba do wytworze­
nia z gotowych surowców (na których otrzy­
manie są potrzebne bardzo znaczne ilości 
wody) jednego kilograma papieru, to usły­
szymy odpowiedź, że około 3 ton itd. itd.

Widzimy przeto, że dla otrzymania nie­
zbędnych dla człowieka cywilizowanego 
przedmiotów codziennego użytku są potrzeb­
ne bardzo znaczne ilości wody, a ilości te 
rosną wraz z podnoszeniem się cywilizacji 
prędzej niż przybywa ludności.

Do tej pory braku wody na ogół nie od­
czuwamy; jedynie rolnicy w niektórych 
okresach, a mianowicie prawie co rok wio­
sną, skarżą się na suszę, ale do narzekań 
rolników na pogodę tak jesteśmy przyzwy­
czajeni, że nie zwracamy na nie uwagi, 
chociaż są one zupełnie uzasadnione.

Umieją ocenić wartość każdego przedmio­
tu tylko ci, którzy, potrzebując go, albo nie 
posiadają go zupełnie, albo mają w niedo­
statecznej ilości — tak też jest i z wodą. W
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krajach, gdzie wody na wszelkie potrzeby 
jest dosyć, ludzie nie zastanawiają się nad 
jej wartością, natomiast w krajach pustyn­
nych i stepowych jest ona ceniona wyżej 
ponad wszystko, bo tam woda -— to życie. 
Dla Arabów pojęcie wody wiąże się z poję­
ciem życia roślinności, że dla źródła i  oazy 
mają jeden wyraz ajn, a dla szczepu Massa- 
jów we wschodnio - środkowej Afryce je­
den wyraz służy dla pojęć deszcz i dobry 
Bóg.

My żyjemy w klimacie umiarkowanym 
półwilgotnym i dla nas dotychczas wody 
wystarcza na wszystkie potrzeby, a nawet 
czasem mamy kłopoty z jej nadmiarem; je­
dynie w Zagłębiu Śląskim w niektórych 
miejscach odczuwają jej brak i tworzą pro­
jekty, jak temu brakowi zapobiec. Otóż te 
kłopoty śląskie będą obejmowały coraz 
większe obszary w miarę rozwijania się ży­
cia gospodarczego, w miarę coraz większego 
zapotrzebowania wody.

Zastanówmy się na przykład, ile wody po­
winno zużywać nasze rolnictwo na samą 
produkcję roślinną, żeby stanęła ona na rów­
nym poziomie z obecną wydajnością krajów 
zachodnich — Belgii, Holandii i Anglii.

Wydajność ta zależy naturalnie nie tylko 
od ilości wody, jaką rolnictwo ma do rozpo­
rządzania, ale i od wykształcenia rolnika, 
od uprawy, nawożenia, rodzaju ziarna siew­
nego, ciepła, światła itd.

Niektóre z tych czynników, jak wykształ­
cenie rolnika, uprawa, nawożenie, rodzaj 
ziarna — rychlej czy później będą wyrów­
nane z Zachodem; czynniki klimatyczne 
u nas i w wymienionych krajach różnią się, 
lecz nie do tego stopnia, żebyśmy przy od­
powiednich staraniach i pracach nie mogli 
osiągnąć poziomu tych krajów; ciepła w cią­
gu roku mamy od nich trochę mniej (zwła­
szcza zimy i wiosny są u nas chłodniejsze), 
lecz w okresie wegetacyjnym ilośę ciepła się 
wyrównywa, a nawet ilość godzin usłonecz- 
nienia u nas jest większa niż w północno- 
zachodnich krajach.

Główna różnica w warunkach wegetacyj­
nych (poza ciepłem) polega na większej w il­
gotności powietrza i większej wysokości 
opadów niż u nas, lecz odpowiednio umie­
jętne wyzyskiwanie naturalnych bogactw 
wodnych — to znaczy umiejętna gospodarka 
wodą — może do pewnego stopnia wyrów­
nać nasze niedobory; jest to tym łatwiejsze, 
że rozkład opadów w roku jest u nas przy-

Gdy spytamy zootechnika, ile potrzeba wody dla 
wyprodukowania 1 kg chleba lub 1 kg papieru, lub 
1 kg masła, odpowie nam cyfram i zdawałoby się 
nieprawdopodobnymi: 1 tona wody, 3 tony wody, 
20 ton wody. Nieprawdopodobne, ale prawdziwe.
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chylniejszy dla produkcji roślinnej, miano­
wicie gdy na Zachodzie na okres wegetacyj­
ny przypada koło 50% opadów, u nas — 
przeszło 60%.

Obliczamy teraz, ile mamy opadów w Pol­
sce i ile ich powinno być, żeby można było 
podnieść wydajność naszego rolnictwa do 
możliwego maksimum.

Wysokość opadów waha się u nas od 450 
mm rocznie, w niektórych miejscach pasa 
Wielkich Dolin, do 1500 mm — na szczytach 
Tatr. Poniżej 500 mm opadów mamy na ob­
szarze koło 60.000 km2, od 500 mm do 550 
na obszarze 80.000 km2, od 550 mm do 600 
mm na obszarze 60.000 km2, 600 mm do 650 
mm na obszarze 50.000 km2, 650 mm do 700 
mm na obszarze 20.000 km2 i powyżej 700 
mm — na obszarze 36.000 km2, zatem z opa­
dów atmosferycznych otrzymują nasze zie­
mie koło 185.75 miliardów metrów sześcien­
nych (lub tyleż kilometrów sześciennych) 
wody rocznie.

Dla dobrych plonów w naszym klimacie 
w okresie wegetacyjnym na glebach śred- 
nio-ciężkich oraz lekkich opady powinny 
być nie mniejsze niż (w centymetrach) 
w miesiącu IV V V I V IIV II I  IX
średnio-ciężkie 50 80 80 80 80 50
lekkie 60 100 100 100 100 60

Lekkich gleb mamy koło 52%, średnio- 
ciężkich koło 33% i ciężkich oraz górskich 
koło 15%. Możemy przyjąć, że ziemie cięż­
kie i górskie mają dosyć opadów oraz że do­
syć ich jest na całym terenie Polski w pół­
roczu zimowym; jesienne i zimowe opady 
są potrzebne dla podtrzymania wilgoci 
(zwłaszcza w październiku i listopadzie, kie­
dy się rozwijają oziminy) oraz dla utworze­
nia pokrywy śnieżnej jako ochrony ozimin

od mrozów, zatem ziemie nasze dla dobrej 
produkcji powinny rocznie otrzymywać z 
opadów blisko 200 miliardów meirów sze­
ściennych wody.

Widzimy przeto, że jeżeliby wszystkie in­
ne czynniki urodzajności były zachowane, to 
dla maksymalnie możliwych u nas zbiorów 
zabrakłoby wody dla samej tylko produkcji 
roślinnej, nie mówiąc o potrzebach ludzi 
i zwierząt na wsi, chociaż te stanowią w po­
równaniu z potrzebami roślin drobną tylko 
cząstkę — koło jednego miliarda metrów 
sześciennych rocznie.

A skąd brać wody na potrzeby miast, 
przemysłu, żeglugi, energetyki?

Można by odpowiedzieć, że oprócz wody 
pochodzącej z opadów mamy zasoby wód 
podziemnych.

Wód podziemnych w stanie ciekłym jest 
w kuli ziemskiej prawie tyleż co wód po­
wierzchniowych, wliczając w nie i  wody 
mórz i oceanów. U nas w samym dyluwium 
i aluwium ilość wody głębinowej można 
przyjąć na 1.600 milionów metrów sześcien­
nych.

Tś zasoby podziemnej wody są uzupełnia­
ne podziemnymi opadami, tj. kondensacją 
pary z powietrza przedostającego się w głąb 
ziemi. Ilości tych podziemnych opadów są 
kwestią sporną i wymagają jeszcze wielu 
badań, nie podlega jednak wątpliwości, że 
odgrywają one nieraz dość znaczną rolę w 
zaopatrywaniu gleby w wilgoć.

Widzimy przeto, że oprócz opadów atmo­
sferycznych nasza gospodarka wodą może 
liczyć jeszcze na pewne zasoby wód pod­
ziemnych, jednak po pierwsze wydobywa­
nie jej jest połączone z kosztami, a po wtó­
re powstaje zagadnienie, czy uzupełnianie

T ak wygląda Polska z punktu  
widzenia wysokości opadów



Marzenia beduinów (czy może fata morgana) przypom inają nam, że różnie byw a na świecie: w  jednych k ra ­
jach woda jest rzadkością, w  innych jest w  nadmiarze. Co najważniejsze —  sytuacja się zmienia.

zasobów tych przez naturę będzie szło rów­
nolegle z ich pobieraniem, to znaczy, czy nie 
będzie się prowadziło gospodarki rabunko­
wej, mogącej doprowadzić do katastrofy za­
miany ziem na półpustynię przez obniżenie 
poziomu wód gruntowych.

Powyższe rozważania doprowadzają do 
wniosku, że na nadmiar wody liczyć nie mo­
żemy i że, jeżeli chcemy podnieść wydajność 
naszego rolnictwa, rozwinąć przemysł, dać 
zdrową wodę milionom ludzi i zwierząt — 
musimy zrobić wszelkie wysiłki ku temu, 
żeby każdy lit r  wody był wpuszczany do mo­
rza dopiero po spełnieniu wszystkich zadań, 
które się stawia wodzie jako najmocniejsze­
mu surowcowi.

Ten surowiec jednak, nie ujęty odpowied­
nio, może się stać i groźnym szkodnikiem: 
wylewy rzek niszczą dobytek ludzi i stają 
się nieraz przyczyną śmierci ludzi i zwie­
rząt; woda spływająca zbyt szybko po sto­
kach zabiera najżyźniejsze cząstki gleby 

i unosi je ku morzu, a czasem znosząc z gór

żwiry i jałowe piaski nanosi je na uprawne 
pola i łąki, niszcząc pracę kilkunastu lat do­
prowadzenia gleby do kultury.

Cóż więc należy uczynić dla uniknięcia 
szkodliwego działania wody i osiągnięcia 
maksimum jej działania pożytecznego jako 
środowiska, materii i masy?

Musimy rozpocząć w najbliższym czasie 
racjonalną gospodarkę wodną, w której są 
zainteresowani wszyscy, a zatem całe społe­
czeństwo powinno być uświadomione co do 
jej potrzeb i środków, jakie powinny być 
stosowane, żeby nikomu wody nie zabrakło.

Na pytanie, na czym polega racjonalna 
gospodarka wodą, może odpowiemy kiedy 
indziej, teraz tylko jeszcze dodamy, że zna­
czne zasoby wody nie mogą być naruszone, 
muszą zostać jako żelazny kapitał niezbędny 
dla utrzymania klimatu. Do takich zasobów 
należą wody jezior i innych zbiorników, ła­
godząc klimat przez zmniejszenie różnic 
w temperaturze zimy i lata, wilgotności po­
wietrza w okresach susz i częstych opadów.

i .
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ZEGAR JAKO WZORZEC CZASU

Zegary są to przyrządy służące do okre­
ślania lub mierzenia czasu. Podstawową 
cechą każdego zegara jest dokładność jego 
wskazań. Zegar kwarcowy uważany jest dziś 
za jeden z najbardziej dokładnych, czyli do­
brych1) zegarów i niewątpliwie jest on ta­
kim zegarem.

Jednak żaden zegar, nawet najbardziej 
dokładny, nie jest bezwzględnym wzorcem 
czasu, tzn. nie jest przyrządem, który po­
zwala na określenie czasu w sposób bez­
względny, a więc powtarzalny i odtwarzal­
ny jednoznacznie z możliwie największą 
dokładnością, niezależnie lub nawet w 
oparciu o inne wzorce.

Zagadnienie ustalenia, budowy i utrzy­
mywania bezwzględnych wzorców, określa­
jących najważniejsze wielkości fizyczne, ta­
kie jak np. czas, długość, masa, siła elek­
tromotoryczna, oporność itd., należy do jed­
nych, jeśli nie trudniejszych, to w każdym 
razie bardziej żmudnych zagadnień fizyki 
i techniki. Wydaje się, że pra­
ce prowadzone w tym kierun­
ku nigdy nie będą miały swe­
go kresu, gdyż rozwój nauki 
i techniki żąda coraz więk­
szych dokładności przy wszel­
kich pomiarach, a przez to wy­
maga coraz większej dokład­
ności od samych wzorców.

Czas jest jednym z trzech 
zasadniczych wielkości fizycz 
nych, stanowiących podstawo­
wy układ jednostek: centy­
metr, gram, sekunda (tzw. U - 
kład c.g.s.). Dlatego też zagad­
nienie wzorca czasu, uzależ­
nionego od budowy, działania 
i sprawdzania biegu zegarów, 
stanowi dziś ważną dziedzinę 
badań i pomiarów fizyki, astro­
nomii i techniki.

Zadanie każdego zegara spro­
wadza się głównie do dzielenia 
odstępów czasu, wyznaczanych 
przez bezwzględny wzorzec 
czasu, na drobniejsze, możli­
wie równe części. Za bezwzglę­
dny wzorzec czasu uważa się 
obecnie zegar ziemski, oparty 
na ruchu obrotowym Ziemi do­
koła osi; przyjmujemy go za 
wzorzec, pomimo iż wiemy (za-

■) Por. a r ty k u ł p ro f. K . A jd u k ie -  
w icza „Czas p ra w d z iw y “  w  nrze 1 
„P ro b le m ó w “ , styczeń 1947, s tr. 43, 
oraz L . W ygrzyw a lsk iego  „B ły s k o ­
t l iw a  h is to r ia  zegara“  w  nrze 3 
„P ro b le m ó w “ , m arzec 1947, s tr. 184.

wdzięczając to w dużej mierze właśnie ze­
garom kwarcowym), że ruch ten nie jest ani 
stały, ani równomierny2), a więc że zegar 
ziemski wcale nie jest najlepszym zegarem. 
Ma on jednak tę rzadką zaletę, iż działa nie-

2) N ie rów nom ierność ruch u  obrotow ego Z iem i, 
w ed ług  na jnow szych  pog lądów  tłum a czy  się czę­
ściowo w p ły w e m  in n y c h  c ia ł naszego u k ła d u  sło­
necznego oraz n iesta łością po łożenia osi ob ro tu  k u li 
z iem skie j (tzw . precesją); ta rc ia  mas w ód z iem ­
sk ich  o dna sw ych łożysk, w ystępu jące podczas 
p rz y p ły w ó w  i  od p ływ ów , pow odu ją  pewne stałe 
zw a ln ian ie  ruch u  obrotow ego Z ie m i (wynoszące ok. 
2/1000 sekundy na każde 100 la t). P onadto is tn ie ją  
w ahan ia  ob ro tow e j szybkości Z ie m i (nieznanego 
dotąd pochodzenia), dochodzące naw et do 4/1000 
sek. na dobę.



przerwanie i pozwala na powtarzalne i jed­
noznaczne otwarzanie chociaż długich, jed­
nak dość równych odstępów czasu.

Najkrótszą jednostką czasu, dającą się 
wyznaczyć przez zegar ziemski w sposób — 
do pewnego stopnia — bezwzględny, jest 
doba, odpowiadająca jednemu obrotowi Zie­
mi dokoła osi. Dobę określa się na podsta­
wie momentów przejścia pewnej gwiazdy 
stałej przez pole widzenia nieruchomej lu­
nety astronomicznej (tzw. doba gwiezdna).

Nieco różną jednostką czasu jest średnia 
doba słoneczna, stanowiąca określoną część 
tzw. roku słonecznego. Rok słoneczny jest to 
przeciąg czasu, w ciągu którego Ziemia 
znów powraca —■ po pełnym obiegu eklipty- 
ki — do tego samego położenia względem 
pewnej gwiazdy stałej. Jeden rok słoneczny 
jest równy ok. 365.242 średnim dobom sło­
necznym.

Zegary codziennego użytku wskazują czas 
takiej właśnie średniej doby słonecznej, 
gdy tymczasem dobą gwiezdną (krótszą o ok. 
3 min. 56 sek. od średniej doby słonecznej) 
posługuje się wyłącznie w swych pracach 
astronomia.
. Jednostką zasadniczą czasu jest sekunda, 

będącą 1:86400 częścią średniej doby słone­
cznej. Zadaniem zegara jest podział średniej 
doby słonecznej na określoną ilość możliwie 
równych części, a mianowicie, jak wiado­
mo, na 24 godziny = 1440 minutom =  86400 
sekundom.

Zegarem idealnym, jaki mógłby być przy­
jęty za bezwzględny wzorzec czasu, byłby 
zegar, który idąc przez wiele lat wskazywał­
by ściśle taki sam czas słoneczny jak zegar 
ziemski; równocześnie zegar ten musiałby 
dzielić dobę słoneczną na 24 godziny, każdą 
godzinę na 60 minut, zaś każdą minutę na 
60 jak najbardziej równych sekund.

Z tego, co było dotychczas powiedziane, 
wynika, iż wzorzec czasu, w przeciwień­
stwie np. do wzorca długości, wzorca masy, 
wzorca siły elektromotorycznej itd. będą­
cych wzorcami statycznymi, jest wzorcem 
dynamicznym, tzn. urządzeniem, które musi 
być w ciągłym ruchu; ruch ten musi trwać 
co najmniej przez dobę, a nawet przez cały 
rok, aby można było stwierdzić, na ile zbli­
ża się ten wzorzec — pod względem dokład­
ności — do wzorca bezwzlędnego, za jaki 
uważa się zegar ziemski.

ZEGARY MECHANICZNE

Wiemy, że nowoczesne, powszechnie zna­
ne zegary są przyrządami mechanicznymi, 
tj. składającymi się z kółek zębatych, dźwig­
ni itp., poruszanych przy pomocy sprężyny 
(zegary sprężynowe), opadającego ciężaru

(zegary wagowe, wieżowe) lub prądu elek­
trycznego (np. zegary podkręcane elektrycz­
nie1).

Mechanizm zegara powinien zachować 
możliwie wielką równomierność biegu, tzn. 
ilość jego obrotów w jednostce czasu po­
winna być możliwie stała na przestrzeni 
całej jego pracy.

Otrzymanie wysoce równomiernego biegu 
mechanizmu nie jest rzeczą łatwą. Ta oko­
liczność jest właśnie główną przyczyną 
trudności, jakie napotyka się przy budowie 
dobrego zegara.

Do niedawna najlepszą równomierność 
mechanizmu udało się uzyskać przez regu­
lowanie jego biegu przy pomocy wahadła 
(zegary wahadłowe) lub przy pomocy inne­
go układu mechanicznego, poruszającego się 
ruchem obrotowo-wahadłowym (zegary ba­
lansowe). Większość dotychczasowych zega­
rów, nawet o największej precyzji, a więc 
zegarów astronomicznych oraz chronome­
trów oparta jest na mechanizmach tych wła­
śnie typów.

Elementem, który utrzymuje równomier­
ność biegu mechanizmu zegarowego, jest ja­
kiś układ materialny, wykonujący ruch wa­
hadłowy. Jak wiadomo czas pełnego wah­
nięcia (okres) swobodnie wahającego się wa­
hadła zależy, prawie wyłącznie, od długości 
wahadła oraz od pewnej wielkości, charak­
teryzujące efekt ciążenia na naszym globie 
(mianowicie od tzw. przyśpieszenia ziem­
skiego, które w danym punkcie uważane 
jest na ogół za wielkość stałą). Powiedzieliś­
my przed chwilą ■— mówiąc o okresie waha­
nia wahadła — prawie wyłącznie, gdyż wła­
ściwie pewien wpływ na okres wahadła wy­
wierają inne czynniki, np. wielkość tarcia 
wahadła (w łożyskach, w powietrzu itd.) 
oraz sposób, w jaki odbywa się pobudzanie 
przez mechanizm wahadła do wahań. Za­
chowując szereg ostrożności w samej kon­
strukcji wahadła, np. usuwając skutki wpły­
wu zmian temperatury na zmianę jego dłu­
gości (tzw. termiczna kompensacja wahadła), 
umieszczając wahadło w próżni oraz stosu­
jąc specjalne sposoby jego pobudzania, moż­
na osiągnąć bardzo wielką równość poszcze­
gólnych okresów wahań, czyli bardzo wiel­
ką równomierność biegu zegara, jak ma to 
na przykład miejsce w wysoce precyzyj­
nych zegarach astronomicznych.

Podobnie przedstawia się sprawa z zega­
rami balansowymi, gdzie okres wahań 
balansu jest zależny przede wszystkim

x) O drębną g rupę  stanow ią  zegary e lek tryczne  
tzw . synchron iczne, k tó ry c h  w skazan ia  zależne są 
od często tliw ośc i p rą d u  w  sieci e lek tryczne j, 
a w ięc  od rów no m ie rn ośc i b iegu m aszyn w  e lek­
tro w n i.
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Oscylator kwarcowy, drgający w  pró­
żni z częstotliwością 100.000 okresów 
na sekundę, —  „serce“ zegara k w a r­

cowego.

od mechanicznych właściwości kółka wzgl. 
cylindra balansu oraz od sprężystości tzw. 
włosa. I tutaj przez termiczną kompensację 
oraz specjalny system wychwytu, który na­
pędza balans, uzyskuje się wielką precyzję 
biegu, spotykaną w chronometrach.

Jednakże równomierność biegu zegarów 
astronomicznych, opartych na ruchu wa­
hadłowym, a więc posiadających materialne 
części ruchome o okresie wahań, zależnym od 
wielkości przyśpieszenia ziemskiego, (które 
może być uważane za stałe jedynie w pew­
nym przybliżeniu), jak również wrażliwym 
na wstrząsy (np. trzęsienia ziemi), nie mogła 
zadowolić coraz większych wymagań, jakie 
zaczęto stawiać metodom pomiaru czasu 
w związku ze zwiększonymi dokładnościami 
pomiarowymi na innych odcinkach nauki 
i techniki. ,

GENERATOR PIEZOELEKTRYCZNY
Na szczęście równoczesny rozwój radio­

techniki oraz postępy tam osiągnięte, zwła­
szcza w zakresie wytwarzania zmiennych 
prądów elektrycznych o wielkiej stałości 
częstotliwości, umożliwiły zastosowanie 
pewnych nowych metod radiotechnicznych 
do celów utrzymania równomierności biegu 
zegarów.

Należy tu przyznać, iż w tym przypadku 
radiotechnika kierowała się pobudkami czy­
sto egoistycznymi, udzielając swych precy­
zyjnych metod wytwarzania drgań astrono­

mii do celów pomiaru czasu. W pewnym bo­
wiem okresie rozwoju radiotechniki okazało 
się, że istniejąca w astronomii dokładność 
określenia czasu nie była wystarczająca dla 
potrzeb radiotechniki, zaś równomierność 
pracy układów elektrycznych przez nią sto­
sowanych, okazała się lepsza od równomier­
ności biegu najlepszych ówczesnych zega­
rów astronomicznych.

Takim układem o wielkiej równomier­
ności pracy w radiotechnice jest generator 
piezoelektryczny drgań elektrycznych, 'sto­
ry stanowi dziś podstawę zegara kwarco­
wego.

Generator piezoelektryczny był w stanie 
stwierdzić najdrobniejsze nawet odchylenia 
w równomierności biegu innych zegarów, 
które były uważane za bardzo dobre. Pozwo­
l i ł  on również potwierdzić i określić stopień 
nierównomierności biegu zegara, uważanego 
dotychczas za najlepszy, mianowicie ze­
gara ziemskiego. Oczywiście ¡nie wynika 
stąd, iż fakt wykrycia nierównomierności 
w biegu zegara ziemskiego dyskwalifikuje 
go jako bezwzględny wzorzec czasu. Nieste­
ty, nie znamy dotąd lepszego takiego wzor­
ca, musimy więc go uważać za najlepszy 
bezwzględny wzorzec roku słonecznego lub 
gwiezdnego, stosując równocześnie zegar 
kwarcowy, jako najlepsze dotychczas urzą­
dzenie do dzielenia roku na bardzo równe 
części, godziny, minuty i sekundy.
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Podstawową częścią zegara kwarcowego, 
niejako jego sercem, jest płytka albo pręcik, 
odpowiednio wycięty ze specjalnego gatun­
ku minerału — kryształu polnego, czyli 
kwarcu. W krysztale kwarcu występuje zja­
wisko tzw. piezoelektryczne, które polega 
na tym, że płytka kwarcu, poddana działa­
niu napięcia elektrycznego, zmienia swe wy­
miary geometryczne, tzn. odkształca się. 
Istnieje również zjawisko odwrotne: jeśli 
płytkę taką poddać odkształceniom, staje się 
ona źródłem zjawisk elektrycznych.

Zjawiska piezoelektryczne są podstawą 
działania p łytki kwarcu w zegarach kwar­
cowych. Mianowicie jeśli przyłożone do 
płytki napięcie elektryczne jest napięciem 
zmiennym, wówczas odkształcenia płytki 
zachodzą również w sposób zmienny. Jak 
wiadomo ciała twarde, o strukturze zwię­
złej, a do takich zalicza się kwarc, posiada­
ją zdolność do drgań (jak to np. obserwuje­
my z prętem stalowym, dzwonem itd.). Wy­
stępujące drgania stają się szczególnie silne, 
jeśli ich częstotliwość jest odpowiednio do­
brana do wymiarów i kształtu ciała drgają­
cego. Jest to tzw. zjawisko rezonansu. Przy­
kłady drgań w rezonansie spotykamy w ży­
ciu codziennym: np. odzywanie się jakiegoś 
przedmiotu metalowego pod wpływem tonu 
muzycznego lub też wzmożona wibracja 
szyb w pojeździe mechanicznym, występu­
jąca przy pewnej szybkości pojazdu lub ilo­
ści obrotów silnika itd.

Okazuje się, że dla danej p łytki kwarco­
wej odpowiednio wykonanej i zamocowanej, 
ta częstotliwość rezonansowa, tzn. częstotli­
wość, przy której płytka drga najsilniej, 
jest niezwykle stała i ściśle określona wy­
miarami płytki. Zależy ona jeszcze nieznacz­
nie od temperatury, ale przez odpowiedni 
sposób wycięcia p łytk i z kryształu kwarcu 
oraz przez ewent. umieszczenie jej w komo­
rze o stałej temperaturze (w tzw. termosta­
cie) daje się, praktycznie biorąc, całkowicie 
usunąć wpływy temperatury. W ten sposób 
piezoelektryczna płytka kwarcowa może być

uważana za wyjątkowo dobry układ drgają­
cy o doskonale stałym okresie (wgl. często­
tliwości) drgań. Płytkę taką pobudza się do 
drgań przy pomocy specjalnych układów 
elektrycznych, w których zasadniczą rolę 
odgrywa lampa katodowa, znana z zastoso­
wań w radiotechnice. Pobudzanie to odbywa 
się w zasadzie w sposób podobny jak pobu­
dzanie do drgań młoteczka w zwykłym 
dzwonku elektrycznym, z tym jednak, że 
częstotliwość drgań płytki jest tu znacznie 
większa, wynosi bowiem dziesiątki tysięcy 
drgań na sekundę, (a więc nie jest już sły­
szalna). Oczywiście iż zmiana wymiarów 
płytki jest podczas drgań znikomo mała, na 
oko niedostrzegalna.

ZEGAR KWARCOWY

W ten sposób w zegarze kwarcowym, za­
miast wahadła lub innego układu mecha­
nicznego wolno wahającego się, mamy płyt­
kę kwarcową bardzo szybko drgającą. Przez 
specjalne wykonanie p łytki oraz jej zawie­
szenie, wzgl. zamocowanie wewnątrz bańki 
próżniowej, umieszczonej w termostacie, 
uzyskuje się prawie że zupełną niezależność 
częstotliwości drgań od warunków otocze­
nia. Jest więc ona idealnym urządzeniem, 
zdolnym do równomiernego biegu.

Przejście od równomiernych drgań płytki 
kwarcowej do równomiernego napędu wska­
zówek mechanizmu zegarowego jest zagad­
nieniem — dzięki możliwościom nowoczes­
nej techniki — stosunkowo łatwym. Drga­
niom płytki kwarcowej towarzyszy zmienny 
prąd elektryczny o tej samej co drgania 
częstotliwości. Prąd ten wzmacnia się przy 
pomocy lamp katodowych, zaś częstotliwość 
jego, która jest stosunkowo wielka, obniża 
się — znów przy pomocy lamp katodowych 
— do takiej częstotliwości, która umożliwia 
już zastosowanie tego prądu do napędu ma­
łego silnika elektrycznego synchronicznego, 
tzn. wykonującego ilość obrotów ściśle uza­
leżnioną od częstotliwości prądu zmienne-
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go. W ten sposób, jeśli częstotliwość drgań 
płytki kwarcowej wynosi np. 100.000 na se­
kundę, to częstotliwość tę obniża się np. 2000 
razy, tzn. do częstotliwości 100.000 : 2.000 
=  50 okresów na sekundę (a więc do czę­
stotliwości takiej, jaką ma prąd w sieci 
miejskiej). Jako zegar może być wtedy 
zastosowany izwykły elektryczny zegar 
synchroniczny, który, jeśliby był zasilany 
prądem o częstotliwości idealnie 50 okre­
sów, wskazywałby — dzięki specjal­
nym przekładniom kół ¡zębatych — 
idealnie dokładny czas. Ponieważ zegar 
kwarcowy dostarcza właśnie takiego ideal­
nie dokładnego prądu 50 okresowego, prze­
to ten zegar synchroniczny wskazuje ideal­
nie dokładny czas.

W jaki sposób można się teraz przekonać, 
że czas ten jest idealnie dokładny, względ­
nie, jak zegar ten można doregulować do do­
kładnego czasu, czy też określić dla niego 
wielkość poprawki? Do tego oczywiście po­
trzebny jest wzorzec bezwględny czasu, ja­
kim jest zegar ziemski, tzn. pomiary obser­
watorium astronomicznego lub też bardzo 
dokładne radiowe sygnały czasu, nadawane 
przez obserwatorium astronomiczne. Odby­
wa się to mniej więcej w sposób następują­
cy: o północy np. z dnia 31 grudnia na 1 sty­
cznia, w momencie nadania sygnału cza­
su, ustawia się wskazówki zegara kwarco­
wego — o ile możności — dokładnie na go­
dzinę 0, minut 0, sekund 0. Teraz zegar ten 
biegnie bez przerwy dniami, tygodniami 
i miesiącami i może być sprawdzany co do­
bę przy pomocy regularnie nadawanych syg­
nałów czasu, które są oparte na obserwa­
cjach astronomicznych. W miarę upływania 
czasu dokładność porównywania zegara 
kwarcowego z zegarem ziemskim rośnie, 
gdyż błąd popełniony przy ustawieniu zega­
ra w dniu 1 stycznia oraz błąd porównania 
z każdorazowym sygnałem czasu rozkłada 
się na coraz to dłuższy przeciąg czasu. Tak 
np. po upływie roku, a więc po około 365 x 
86400 sek. =  32 milionach sekund, błąd 
ustawienia i porównania, wynoszący — daj­

my na to — 0,1 sekundy, daje niedokładność 
0,1 : 32.000.000 =  3.10r9. Oczywiście jest po­
żądane, aby po upływie roku słonecznego^ t j . 
o godz. 24.00 dnia 31 grudnia, zegar kwar­
cowy wskazywał dokładnie godzinę 0, minut 
0, sekund 0; jest to pożądane, ale nie ko­
nieczne. Jeśli bowiem wskaże on czas inny, 
różniący się o znaną ilość minut i sekund, 
wówczas można będzie obliczyć poprawkę, 
która pozwoli skorygować wszystkie ubiegłe 
wskazania zegara i korygować poniekąd je­
go wskazania w przyszłości. Ważne jest jed­
nak, aby poprawka ta w następnym roku 
była ściśle taka sama, gdyż to będzie ozna­
czało, że zegar idzie równomiernie. Jak wi­
dzimy tego rodzaju sposób porównywania 
zegara kwarcowego ze wzorcem bezwzględ­
nym, jakim są obserwacje astronomiczne, 
ma tę wielką wadę, że o ewentualnych nie­
prawidłowościach biegu możemy dowiedzieć 
się dopiero po upływie pewnego czasu. (To 
samo zresztą odnosi się do wszelkich zega­
rów astronomicznych, dla których poprawki 
są wyznaczane dopiero po pewnym czasie.).

Dla usunięcia tej wady stosuje się układ 
trzech zegarów kwarcowych, równocześnie 
idących i stale między sobą porównywanych 
automatycznie. Jeśli trzy zegary dają wska­
zania zgodne, można uważać, iż wszystkie 
trzy idą prawidłowo. Jeśli dwa dają wska­
zania zgodne, zaś trzeci odbiega, wówczas 
te, które dają wskazania zgodne, uważa się 
za idące prawidłowo. W ten sposób ma się 
stałą kontrolę równomierności biegu zega­
rów oraz pewność, że wskazywany przez 
nie czas jest dostatecznie dokładny.

W dzisiejszym stanie techniki tego rodza­
ju zegarów kwarcowych można osiągnąć 
równomierność biegu w przeciągu paru lat, 
będącą rzędu 1 na 100.000.000, tzn. można 
dzielić rok słoneczny z dokładnością rzędu 
10-8. Jak wielka jest taka dokładność mo­
żemy to sobie łatwiej uprzytomnić, przecho­
dząc do innych miar: odpowiada ona np. po­
miarowi długości 100 kilometrów z dokład­
nością do 1 milimetra lub zważeniu 100 ton 
z dokładnością do 1 grama.

W  następnym n r mieś. „ P r o b l e m y 1
ukażą się między innym i:

E. Stenz —  T a jem n ice  w n ę trza  z iem i 
W . Rudowski —  Co p ią ty  cz ło w ie k  um ie ra  na raka  
E. Niczyporowicz —  Co to  jes t cz w a rty  wymiar?
N. Łubnicki —  F ilo z o fia  grecka w  oczach m a rks is ty  
K. Stromenger —  Z a w ro tn a  k a r ie ra  eunucha 
J. Pieter —  M o to ry  dz ia ła lnośc i lu d z k ie j 
J. W o lff — M y ś li (m alarza) o p iękn ie
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Re p o r t a ż  
z międzynarodowego 

zjazdu f i zyków  
w Krakowie

J E R Z Y  R A Y S K I

dr, zca p ro f. f iz y k i teo re tycz­
ne j U n iw . M . K o p e rn ika  

w  T o run iu .

W  dniach 6 — 12 października od­
był się w Krakowie Zjazd Ko­
misji Badań Promieni Kos­

micznych Międzynarodowej Unii Fizyki Czy­
stej i Stosowanej. Zjazd ten zgromadził 
światowej sławy specjalistów z tej tak waż­

nej i tak aktualnej -dziedziny fizyki, jąką sta­
nowią promienie kosmiczne. Tegoroczna kon­
ferencja odbyła się w Polsce głównie dzięki 
staraniom prof. fizyki teoretycznej U. J. dra 
Jana Weyssenhoffa, który rok temu w Pary­
żu podjął się urządzenia zjazdu w Krakowie. 
W związku z tym należy zaznaczyć, że nie 
odgrywały tu ro li żadne względy natury pre­
stiżowej, lecz chodziło o to, żeby umożliwić 
wszystkim fizykom polskim, którzy przez ty ­
le lat byli kompletnie odcięci od świata, 
wzięcie udziału w konferencji (w ro li obser­
watorów) i  żeby ułatwić im nawiązanie kon­
taktu z gośćmi zagranicznymi. Chociaż więc 
do Komisji Promieni Kosmicznych należy 
tylko paru Polaków, na obrady zjechali się 
z całego kraju wszyscy pracujący naukowo 
fizycy polscy w liczbie około 100 osób i sko­
rzystali niemało.

Goście zagraniczni przyjechali do Krakowa 
w dwóch grupach. Pierwsza, liczniejsza (na­
zwijmy ją południowa), składająca się z Cze­
chów, Francuzów, Irlandczyków, Węgrów, 
jednego emigranta hiszpańskiego i jednego 
Brazylij czyka, przybyła z Czechosłowacji, 
druga natomiast — „północna“ złożona z 
dwóch Amerykanów, jednego Anglika i jed-

Prof. W heeler z Princeton (USA), którego prace 
przyczyniły się w ybitn ie dla sprawy wyzwolenia  
energii atomowej, tw ierdzi, że nadchodzi chwila  

epokowego przewrotu w  nauce.



Pół roku temu praw ie nieznany, dzisiaj dr Powell 
jest najpoważniejszym kandydatem do nagrody 
Nobla. Zburzył nasze pojęcia o siłach jądrowych.

nego Duńczyka, przyjechała z Danii razem 
z powracającym do kraju, z wizyty u Bohra, 
profesorem Uniw. Warsz. Rubinowiczem. Za­
trzymali się oni dwa dni przed zjazdem w 
stolicy jako goście prof. Rubinowicza, już 
więc w Warszawie miałem możność poznać 
ich bliżej. Na mnie też spadł zaszczytny obo­
wiązek pokazania im Warszawy. Przedstawię 
więc ich od razu czytelnikom. Przede wszy­
stkim J. A. Wheeler, Amerykanin, prof. 
Uniw. w Princeton, uczeń wielkiego Bohra, 
wsławił się głównie wymyśleniem (wspólne­
go z Bohrem) tzw. modelu kroplowego jądra 
atomu. Zauważył on mianowicie, że jądro 
atomowe wykazuje wiele podobieństwa do 
zwykłej kropli wody. Można więc np. mówić 
o napięciu powierzchniowym jądra, tak jak 
mówi się o napięciu powierzchniowym ja­
kiejkolwiek cieczy itp... Analogie te okazały 
się bardzo owocne i pozwoliły z góry prze­
widzieć wiele własności jąder atomowych, w ‘ 
szczególności zaś przepowiadać, jakie z jąder 
będą trwałe, a jakie znów łatwo ulegać mogą 
rozpryśnięciu na mniejsze „kropelki“ . Ci 
z czytelników, którzy interesowali się nau­
kowymi podstawami bomby atomowej, wie­
dzą, że tam energia wyzwala się właśnie dzię­
ki rozpryśnięciu się jądra na mniejsze fra­
gmenty. Teoria Bohra-Wheelera miała więc 
ogromne znaczenie dla prac nad wyzwala­
niem energii atomowej. Sam Wheeler jest 
człowiekiem poniżej czterdziestki, bardzo spo­
kojny, o głosie cichym i monotonnym. Gdy 
dyskutuje problemy fizyki, to wydaje się, że 
mówi mniej ustami, a więcej rękoma. Nie 
jest to jednak żadna gwałtowna gestykula­
cja, lecz ciągłe podkreślanie treści plastycz­
nymi poruszeniami dłoni i palców. Jest to 
tak sugestywne, że słuchacz zaczyna, jak za- 
hypnotyzowany, wpatrywać się w końce pal­
ców, zupełnie jakby miał tam dojrzeć pro­
ton, elektron, lub mezon, o którym jest wła­
śnie mowa.

Jadąc z Warszawy do Krakowa nasi fizycy 
wraz z wspomnianymi gośćmi z zagranicy 
mieli zarezerwowanych kilka przedziałów. W 
przedziale, w którym siedział Wheeler, zgro­
madziła się młodzież żądna wiedzy i  nieu­
stannie dyskutowała z Amerykaninem zamę­
czając go przeróżnymi problemami fizyki. W 
pozostałych przedziałach stawiano nawet za­
kłady, czy zdążymy zamęczyć go „na śmierć“ 
zanim pociąg dojedzie do Krakowa. Pomimo 
godzinnego opóźnienia Amerykanin dojechał 
jednak żywy i  pełen sił — jak się okaże z dal­
szego ciągu opowiadania. Po wyjściu z wa­
gonu, ktoś zwraca się do Wheelera wskazując

na jego gołą głowę: — „Zapewne zapomniał 
pan zabrać kapelusza z przedziału“ . — „Ach 
nie — odpowiedział tamten — kapelusza nie 
używam“ . Okazuje się, że wyruszył ze Sta­
nów bez nakrycia głowy i pół świata prze­
jechał w ten sposób! Oczywiście i ich waliz­
k i powierzyliśmy bagażowemu. Naraz, idąc 
tunelem, zauważyłem, że Wheeler taszczy ja­
kiś wielki, sznurkami powiązany pakunek. 
Skąd, u diabła, wziął on ten tłumok? Pamię­
tałem dobrze, że ma tylko jedną jasną wali­
zkę ze świńskiej skóry. Okazało się, że do­
strzegł on jakąś wiejską kobietę z tłumokiem 
i z miejsca zaofiarował jej swoją pomoc.

Druga znakomitość to Anglik C.F. Powell. 
Pół roku temu nikomu nieznany, skromny 
doktór fizyki (nawet nie profesor) z Brysto- 
lu, dzisiaj ogromna sława i najpoważniejszy 
kandydat do nagrody Nobla na rok bieżący. 
Typowy Anglik, wiecznie z fajką lub papiero­
sem, którego nie wyjmuje z ust w czasie ro­
zmowy. Odkrycie, jakiego dokonał, polega na 
wykryciu w promieniowaniu kosmicznym 
dwóch rodzajów cząstek, zwanych mezona­
mi. Jedne z nich, nazwane przez niego mezo­
nami u , są około 400 razy cięższe od elek­
tronu i rozpadają się na mezony o połowę 
lżejsze, nazwane mezonami ¡r. Tylko mezo­
ny tc zdają się być odpowiedzialne za siły 
jądrowe, nie były jednak dotychczas odkry­
te, gdyż okres ich życia jest bardzo krótki. 
Wyniki uzyskane przez Powella burzą nasze
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dotychczasowe pojęcia o siłach jądrowych. 
Przedtem były bowiem znane tylko mezony 
lżejsze i sądzono, że one są sprawcami sił, ja­
kie drzemią w jądrach atomowych. Odkrycia 
swego dokonał Powell w Pirenejach, gdzie 
na wysokości 2800 m. wystawiał specjalnie 
preparowane płyty fotograficzne na działanie 
promieni kosmicznych, a następnie mikro­
skopem powiększającym 2000 razy, badał śla­
dy, jakie cząstki kosmiczne zostawiają w 
emulsji fotograficznej. Dla dalszych badań 
poleciał on do Ameryki Południowej, gdzie 
przeprowadzał doświadczenia w Andach na 
wysokości 6000 m. Łączne koszta jego eks­
perymentów, wraz z podróżą samolotem w 
obie strony przez Atlantyk, wyniosły wszy­
stkiego 400 funtów, co stanowi kwotę nie­
współmierną z osiągniętymi wynikami w po-

ten sposób, że odczytywał kolejno nazwiska 
gości siedzących rzędami z obu stron „tronu“ 
rektorskiego i foteli prezydium. Na dźwięk 
swego nazwiska każdy z gości wstawał kła­
niając się wśród oklasków widowni. Między 
przedstawionymi w ten sposób fizykami, 
prócz Wheelera i  Powella, o których już mó­
wiliśmy, na szczególną uwagę zasługują: prof. 
Clay z Holandii, łysy staruszek około sie­
demdziesiątki, jednak niesłychanie żywot­
ny i  energiczny, jeden z pierwszych badaczy 
na świecie, jacy zajęli się promieniami ko­
smicznymi, a jedyny spośród pionierów, 
aktywny aż do dnia dzisiejszego. Następnie 
Anglik P. Blackett z Manchesteru, szczupły, 
bardzo wysoki, o poważnym, na pierwszy 
rzut oka surowym obliczu. Przy bliższym po­
znaniu okazał się jednak bardzo przystępny

Jeden z pionierów badań nad 
promieniowaniem kosmicz­
nym. Prof. C lay z Am sterda­
mu objawia w ie lką energię 
i żywotność pomimo swoich 
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równaniu z sumami, jakie wciąż wydaje się 
na różne badania naukowe w Stanach Zje­
dnoczonych lub w  Anglii.

Dwaj pozostali członkowie grupy północnej 
to Duńczyk Arley z Instytutu Bohra w  Ko­
penhadze i Amerykanin D. J. X. Montgome? 
ry. Wszystkich czterech cechuje wielka bez­
pośredniość i prostota w obejściu. Żaden z 
nich nie wie, co to poza na wielkiego uczone­
go, żaden nie okazuje nawet cienia zarozu­
mialstwa i „wyższości“ .

Obrady rozpoczęły się dnia 6 października 
uroczystą inauguracją w auli U.J. Zebranych 
powitał rektor U.J., poczem przemówił w ła­
ściwy organizator zjazdu prof. Weyssenhoff 
i przedstawił uczestników zagranicznych l i ­
cznie zebranej publiczności. Odbyło się to w

i miły. Wsławił się kilka lat przed wojną wy­
nalezieniem metody automatycznego foto­
grafowania promieni kosmicznych. Fotogra­
fie cząstek kosmicznych dokonywane były 
już dawniej w tzw. komorze Wilsona, w któ­
rej promień kosmiczny zostawia ślad pow­
stały z mikroskopijnych kropelek, pochodzą­
cych z kondensacji pary wodnej. Ponieważ 
jednak nigdy nie wiadomo z góry, kiedy czą­
stka kosmiczna przebiegnie przez komorę Wil 
sona — zdjęcia dokonywane były na ślepo 
i na 1000 zrobionych fotografii tylko kilka 
wykazywało ślady cząstek kosmicznych, resz­
ta zaś była „pusta“ . Otóż Blackett (wraz z 
Occhialinim) wymyślili urządzenie polegające 
na tym, że nad komorą ustawia się tzw. licz­
nik Geigera; cząstka kosmiczna, zanim do-
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Prof.. Bhickett chętnie i z uśmiechem pozuje do 
zdjęcia, gdyż —  jak  nam powiedział —  jego córka 
jest także fotoreporterką. W sław ił się wynalezie­
niem metody automatycznego fotografowania pro­

mieni kosmicznych.

stanie się do komory, przelatuje przez licznik, 
w którm następuje wyładowanie prądu elek­
trycznego; to wyładowanie zostaje następnie 
spotęgowane przez wzmacniacz i automatycz­
nie uruchamia komorę Wilsona i migawkę 
aparatu fotograficznego. Dzięki temu żadne 
zdjęcie nie jest zmarnowane — na każdym 
widnieje tor cząstki kosmicznej i ewentualne 
wtórne zjawiska, jakie ona wywołała

Wśród uczestników zjazdu nie można po­
minąć także Francuza Auger, szczupłego wy­
sokiego pana z typowo francuską bródką, od­
krywcę snopów,(ulew) promieni kosmicznych, 
rozciągających się na setki metrów. Pocho­
dzenie tych ulew jest zagadkowe i świadczy 
o tym, żęto „coś“ nieznanego, co przychodzi 
do nas z przestrzeni międzygalaktycznej i za­
początkowuje „ulewę“ , posiadać musi fanta­
stycznie dużą energię. Wreszcie wymienić 
należy wybitnego fizyka teoretycznego W. 
Heitlera. Jest to uciekinier z Niemiec, który 
znalazł schronienie w Irlandii. Zajmuje się on 
trudną sprawą ujęcia w formuły matema­
tyczne materiału doświadczalnego i powiąza­
niem wyników wszelkich doświadczeń, jakie 
dokonane zostały w dziedzinie promieni ko­
smicznych, w jedną logiczną i spójną całość.

Duże rozczarowanie sprawił fakt, że na 
zjazd nie przyjechali uczeni radzieccy. Szko­
da, tym bardziej że ZSRR posiada wybitnych 
specjalistów z dziedziny promieni kosmicz­
nych w osobach Alichanowa i  Zdanowa. Do 
ostatniej chwili wszyscy oczekiwali na ich 
przyjazd; a najbardziej interesowali się moż­
liwością spotkania z nim i Amerykanie.

Dwa krótkie referaty, przeznaczone dla 
szerszej publiczności, wygłosili w czasie ina­
uguracji prof. Clay z Amesterdamu i prof. 
Auger z Paryża. Podkreślili oni znaczenie 
promieni kosmicznych, których badania sta­

nowią kluczową pozycję wśród zagadnień naj­
nowocześniejszej fizyki. Promieniowanie ko­
smiczne składa się z lekkich cząstek elemen­
tarnych, elektronów i fotonów, z ciężkich pro­
tonów i neutronów, oraz z tajemniczych czą­
stek krótkotrwałych — mezonów o masie po­
średniej między masą elektronu a protonu. 
Większość z tych cząstek powstaje dopiero w 
atmosferze ziemskiej,, jako efekt wtórny, wy­
wołany przez jakieś promieniowanie pierwo­
tne, którego natura nie jest jeszcze znana. W 
każdym razie są to jakieś cząstki obdarzone 
ogromną energią. Stosunki w zakresie tak 
wielkich energii są zupełnie inne niż te, jaki­
mi zajmowała się fizyka przed odkryciem pro­
mieni kosmicznych. Energiczne promienie 
rozbijają z łatwością jądra atomowe, prowa-

Prof. Auger z Paryża, od­
kryw ca u lew  promieni kos­
micznych, w  rozmowie z p. 

W ertensteinową, wdową po 
w ybitnym  polskim fizyku, 
który zginął w  czasie oblęże­

nia Budapesztu.



dzą do zjawisk materializacji i demateriali­
zacji, powstania i ginięcia cząstek i przeobra­
żenia się jednych rodzajów cząstek w inne. 
Jest nadzieja, że badania nad promieniami ko­
smicznymi przyczynią się do dokładniejszego 
poznania natury cząstek elementarnych i do 
wytłumaczenia stosunków, jakie panują w 
obrębie jądra atomowego.

Obrady komisji trwały pełny tydzień i po­
legały na wygłaszaniu referatów z prac 
(przeważnie nie opublikowanych jeszcze w 
druku) i na ożywionych dyskusjach po każ­
dym referace. Ustalono, że obrady toczyć się 
będą w dwu językach — francuskim i an­
gielskim. W rzeczywistości jednak wszyscy 
mówili po angielsku, a tylko jedni Francuzi 
po francusku. Najwidoczniej nie mogą oni za-

Znany teoretyk, prof. H eitler, musiał uciekać z N ie­
miec przed hitleryzm em  i  osiedlił się w  Irlan d ii.

Jego zadanie: form uły matematyczne.

pomnieć, że niegdyś język francuski domino­
wał w świecie i uporczywie starają się bro­
nić straconej pozycji. Zabawne wrażenie spra­
wiało więc, gdy w czasie dyskusji wywiązy­
wał się dialog między Anglosasem a Francu­
zem i  obaj mówili do siebie w swoim wła­
snym języku, rozumiejąc się zresztą nawza­
jem doskonale.

Wśród wygłoszonych referatów najciekaw­
szy był odczyt Powella pt. „Dowody istnienia 
mezonów o różnych masach“ , w czasie które­
go demonstrował on wspaniałe zdjęcia czą­
stek kosmicznych. Na jego kliszach widzieć 
można dokładnie śmierć mezonów ic i naro­
dziny mezonów u., a także dają się obserwo­
wać eksplozje pojedynczych jąder atomo­
wych, widoczne jako tzw. gwiazdy. Zdję­
cia te, świadczące o niebywałym postępie 
techniki eksperymentalnej, wywarły na wszy­
stkich ogromne wrażenie. Trudno wprost 
uwierzyć, że upłynęło dopiero 60 lat od cza­
su, gdy wielki Maxwell powiedział, iż o ato­
mach możemy wprawdzie mówić, możemy 
uwzględniać je w teoretycznych rachunkach, 
lecz nigdy nie będzie nam dane wykazać ich 
istnienia przez bezpośrednie doświadczenie. 
Dzisiaj klisze uwidaczniają nam cząstki ko­
smiczne i jądra atomowe, których rozmiary 
są dziesiątki tysięcy razy mniejsze od roz­
miarów atomu!

Szczególną jasnością i  precyzją odznaczał 
się referat prof. Heitlera „O wytwarzaniu 
się składowych promieniowania kosmiczne­
go“ , a wreszcie nie można pominąć milcze­
niem referatu jedynej uczestniczki zjazdu, 
kobiety. Kruczowłosa Węgierka, pani Forro, 
wygłosiła swój odczyt w niezwykłych oko­
licznościach, bo... w podziemiach Wieliczki. 
Dlaczego właśnie tam? — zapytacie czytel­
nicy. Otóż powodów było kilka. Pierwszy, 
najmniej ważny to ten, że chcieliśmy poka­
zać obcokrajowcom kopalnię w Wieliczce. 
Drugi, że badanie promieni kosmicznych

Czarnowłosa Węgierka, pani 
Forro, zajm uje się badaniem  
promieni kosmicznych na głę­
bokości 1.000 m pod pow ierz­
chnią ziemi. Obiecała podzie­
lić się z czytelnikam i „Pro­
blemów“ w ynikam i swych 

prac.



Blackett i Auger składają wieniec pod pomnikiem  
Kopernika na dziedzińcu starej B ib lio teki Jagiel­

lońskiej.

głęboko pod ziemią u kresu ich wędrówki 
jest szczególnie ważne i może doprowadzić 
do wyjaśnienia szeregu problemów. Trzeci, 
że nasi fizycy krakowscy m. in. Mięsowicz 
z Akademii Góm. i  Wesołowski z U.J. roz­
poczynają tam właśnie (a raczej wznawiają) 
badania, a wreszcie, że referat Forro dotyczył 
pomiarów promieni kosmicznych, jakie 
wspólnie ze swym mężem Barnothy‘m 
przeprowadzała w pewnej kopalni na Wę­
grzech, na głębokościach do 1000 m. pod zie­
mią. Rezultaty uzyskane przez Węgrów są 
bardzo interesujące. Zdają się wskazywać na 
to, że w promieniowaniu kosmicznym odgry­
wają znaczną rolę jakieś neutralne (tj. poz- 
bowione ładunku elektrycznego cząstki) niez­
miernie przenikliwe, wytwarzające cały sze­
reg wtórnych promieniowań, których natę­
żenie zmienia się w sposób kapryśny w mia­
rę zwiększającej się głębokości. Dr Wesołow­
ski, który już przed wojną rozpoczął badania 
w Wieliczce, zauważył już wtedy podobne, 
niewytłumaczone zmiany natężenia i rapor­
tował o tym na pierwszym powojennym 
zjeździe polskich fizyków, jaki miał miejsce 
w maju br. w Warszawie, lecz spotkał się z 
ogólnym niedowierzaniem. Gdy mowa o pol­
skich fizykach, poświęcających się badaniom 
promieni kosmicznych, należy wymienić tak­
że Adamczewskiego, który w 1939 r. rozpo­
czął naświetlanie klisz promieniami kosmicz­
nymi na Kasprowym Wierchu, a więc w za­
sadzie te same doświadczenia, jakie w roku 
bieżącym doprowadziły Powella do jego sen­
sacyjnego odkrycia. Badania Adamczewskie­
go przerwała wojna, tak że nawet nie zdążył 
on wywołać swoich klisz *).

Oprócz Wieliczki uczeni zagraniczni zwie­
dzili Wawel, Muzeum Czartoryskich itd... 
Urządzony został dla nich koncert muzyki

*) P a trz  a rt. p ro f. Adam czew skiego w  „P ro b le ­
m ach“ , n r  8— 9 z rb.

polskiej z udziałem E. Umińskiej, a wreszcie 
wzięli udział w dwu bankietach, z których 
pierwszy wydany był przez wojewodę kra­
kowskiego, drugi zaś przez naszych fizyków, 
organizatorów zjazdu. Powellowi szczególnie 
smakowała polska wódka. Z lekko zaróżowio­
nymi policzkami i rozanieloną miną powta­
rzał ciągle, że „Polish wódka is excellent“ i że 
człowiek czuje się po niej tak świeżo! (so 
fresh)

Ogólna atmosfera zjazdu nacechowana była 
pod każdym względem ożywieniem. Wszyscy 
wybitniejsi uczeni obecni na konferencji zgo­
dnie wyrażali opinię, że stoimy w obliczu no­
wego przewrotu w nauce, podobnego do tego, 
ja k i miał miejsce w r. 1925, kiedy to stwo­
rzona została mechanika kwantowa i usunę­
ła w cień fizykę klasyczną podważając zara-

Na chwilę przed złożeniem  
wieńca przed pom nikiem  K o ­
pernika prof. W heeler w y ­
głasza przemówienie ku czci 
największego z polskich uczo­

nych.



Prof. Weyssenhoff (z praw ej) i prof. Auger (z le ­
wej). Z jazd krakow ski doszedł do skutku głównie 

dzięki staraniom prof. Weyssenhoffa.

zem zasadę determinizmu. Podobnie jak me- 
chanika kwantowa odkryła nam tajemnice 
budowy zewnętrznej, elektronowej osłony 
atomu, tak nowa teoria, której bliskie naro­
dziny zwiastuje już szereg oznak, objawi nam 
tajn iki jądra atomowego i cząstek elementar­
nych, tj. tych podstawowych cegiełek, z ja­
kich zbudowany jest świat, w którym żyjemy. 
W wielu prywatnych rozmowach z naszymi 
młodszymi fizykami Wheeler podkreślał, że 
dla zbudowania tej nowej fizyk i nieodzowne 
będzie wprowadzenie jakiejś całkiem nowej 
idei i że niewolnicze trzymanie się pojęć do­
tychczasowych i wszelkie próby budowania 
na dawnych fundamentach do niczego dopro­
wadzić nie mogą.

Na zakończenie chciałbym omówić jeszcze 
jedną sprawę, niejako na marginesie zjazdu. 
Otóż nie ulega wątpliwości, że fizycy nasi 
stoją daleko w tyle za granicą. Ażeby uspra­

wiedliwić ten stan rzeczy, nie wystarczy po­
woływać się na ostatnią wojnę i okupację. 
I przed wojną staliśmy w tyle w porównaniu 
z całym szeregiem krajów. Oczywiście je­
steśmy biedni i przy najlepszej woli nie stać 
nas na kosztowne badania, przeprowadzane 
w niektórych państwach. Nie to jednak jest 
najważniejsze. Nie zapominajmy, że sensa­
cyjne odkrycie Powella kosztowało tylko 
400 funtów. Czasem można więc coś zdziałać 
nawet przy niewielkim nakładzie kosztów. 
Ważniejsza jeszcze jest sprawa nieprzerwa­
nych kontaktów z najżywotniejszymi ogni­
skami wiedzy na całym świecie, a tego nam 
brakuje i zawsze brakowało. W nauce postę­
pującej naprzód w tempie tak błyskawicznym 
jak fizyka, każde odkrycie jest źródłem sze­
regu następnych. Kto nie dowie się na czas 
o nowym, ważnym osiągnięciu, ten nie ma 
żadnych szans wykorzystania go do dalszych 
badań, gdyż zanim zabierze się do roboty, in­
ni wcześniej i lepiej poinformowani ubiegną 
go. Fizycy z Ameryki, Anglii, Francji, Ho­
landii, Szwajcarii, Włoch, Danii i Szwecji, 
a dawniej także i z Niemiec, utrzymywali 
zawsze ze sobą zażyłe stosunki. Spotykają 
się oni ciągle na zjazdach, podobnych do na­
szego, składają sobie wizyty, korespondują 
ze sobą i wymieniają listownie, bądź w roz­
mowach prywatnych swoje wyniki i osiąg­
nięcia i to zazwyczaj na parę miesięcy przed 
publikacją w czasopismach fachowych. Z te­
go powodu jest sprawą ogromnej wagi, aby 
umożliwić i naszym uczonym wyrobienie so­
bie stałych kontaktów z obcymi centrami 
naukowymi,, co jest możliwe tylko pod wa­
runkiem, że będzie się im umożliwiało częste 
wyjazdy za granicę. Oczywiście wysyłać na­
leży w pierwszym rzędzie naukowców z młod­
szej generacji, co do których istnieje pew­
na nadzieja, że mogą się czegoś douczyć i coś 
jeszcze w nauce w przyszłości zdziałać. Ko­
szta z tym związane są doprawdy znikome 
w porównaniu z innymi wydatkami Państwa, 
i jeśli — z tych czy innych względów — na 
tym będzie się oszczędzać, to nasze szanse 
dorównania zagranicy będą równe zeru, chy­
ba żeby narodził się u nas geniusz, który by 
bez współpracy z innymi, jako samouk, po­
tra fił dorównać obcym, ale liczenie na poja­
wienie się takiego geniusza byłoby równo­
znaczne z liczeniem na cuda.

Z O K A Z J I  Ś W I A T  B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A  

I N O W E G O  R O K U  R E D A K C J A  S K Ł A D A  

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM NAJLEPSZE ŻYCZENIA
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M r u g n ie c ie  o k a  t r w a  c z t e ­
r d z ie s t ą  c z e ś ć  s e k u n d y ;  
z d ję c i e  b ł y s k a w i c z n e  t w a  
m i l io n o w ą  c z e ś ć  s e k u n d y .  
O t o  p o w ó d ,  d la  k t ó r e g o  
j e s t e ś m y  d z iś  w  s ta n ie  f o ­
t o g r a f o w a ć  z m i a n y  g ę s t o ­
ści p o w i e t r z a  w y w o ł a n e  
c ie p łe m . . .  lu d zk ie j  reki! I to  
f o t o g r a f o w a ć  d w a  t y s ią c e  

r a z y  n a  s e k u n d ą !
Zdjęcie to nie ma nic wspólnego z m etafizyką, jest 
to po prostu błyskawiczne zdjęcie ruchu k ija  golfo­
wego w  pięćdziesięciu pozycjach, fotografowanych  
co jedna setna sekundy. Ciekawe, że p iłka „podró­
żuje“ dw a razy szybcie j od końca k i ja  golfowego 

(patrz u dołu).
(Z ks ią żk i „A n  In tro d u c tio n  to  e lec tron ics“ . Hudson 

M ac M ilia n , N ew  Y o rk ).

S U R R E A L I S T Y C Z N A
K A M E R A

czyl i

F O T O G R A F Í A
B Ł Y S K A W I C Z N A

Poza granicami ludzkiego spostrzegania 
znajduje się cały świat ruchu nie­
uchwytnego dla oka. Otacza on nas 

w codziennym życiu, a jednak nie potrafi­
my wedrzeć się w jego tajemnice.

Podobnie przed wynalezieniem teleskopu 
i mikroskopu nie mogliśmy wydostać się po­
za granice narzucone naszemu spostrzeganiu 
w przestrzeni i zobaczyć własnymi oczami 
gór i kraterów na Księżycu lub drobnoustro­
jów decydujących o stanie naszego zdrowia 
lub wywołujących choroby.

Aby wkroczyć w ten interesujący świat 
wielkiego ruchu, oko musi być uzbrojone w 
przyrządy, które pozwolą mu tak manipulo­
wać czasem, jak mikroskop manipuluje prze­

strzenią. Przed rozwojem fotografii błyska­
wicznej było to niewykonalne.

Określenie „zdjęcia błyskawiczne“ odnosi 
się właściwie do zdjęć pojedynczych, przy 
których czas naświetlania jest krótszy niż 
1:5.000, 1:10.000 sekundy oraz do zdjęć ru­
chomych, wykonywanych w tempie ponad 
300 pojedynczych zdjęć na sekundę. Rzadko 
dokonuje się zdjęć migawkowych w czasie 
krótszym niż 1:1.000 sekundy, a aparaty f i l ­
mowe normalnie pracują w tempie od 16 do 
24 zdjęć na sekundę.

Rozwój fotografii błyskawicznej uczynił z 
takich właśnie niesłychanie krótkich okre­
sów naświetlań klisz rzecz zupełnie zwykłą. 
Dziś w wyniku udoskonaleń konstrukcji ka-



mer fotograficznych ułamek czasu odpowia­
dający 1:1.000.000 sekundy ma już praktycz­
ne zastosowanie i jest umieszczany na skali 
naświetlań. Te niesłychane szybkości pozba­
w iły już aktualności wyrażenfe „szybki jak 
mgnienie oka“ , ponieważ błyskawiczne zdję­
cia ludzkiego oka wykazały, że człowiek po­
trzebuje stosunkowo długiego czasu, bo aż 
1:40 sekundy, aby murgnąć okiem.

Fotografia błyskawiczna stanowi już od 
dawna ważny instrument w badaniach nau­
kowych i przemysłowych. Ułatwia ona fizy­
kom badanie zachowania się materii w cza­
sie ruchu, odbywającego się z szybkością, 
przy której do niedawna wszelkie obserwacje 
były niemożliwe.

Przy mechanizmach obracających się z nie­
słychaną szybkością wszelkie nieregularności 
ruchu, wibracje i odchylenia są niewidocz­
ne. Fotografia błyskawiczna natomiast utrwa­
la je i udostępnia dla oka. W laboratoriach za­
kładów przemysłowych stosuje się fotografię 
błyskawiczną do badania szybko pracujących 
maszyn do liczenia bilonu, maszyn do pisania 
i aparatów telefonicznych celem zwiększenia 
ich wydajności i zmniejszenia wytarzanych 
hałasów. Ruch wału korbowego w samocho­
dzie, ruch czółenka w szybkobieżnym krośnie 
mechanicznym, praca trybów sprzęgła i tysią­
ce innych ruchów zostają sprowadzone w za­
sięg wzroku ludzkiego przy pomocy fotogra­
f i i  błyskawicznej i mogą być nie tylko obser­
wowane, ale i mierzone z największą pre­
cyzją.

W ostatnich latach możliwości zastosowa­
nia i pożyteczności fotografii błyskawicznej 
bardzo się zwiększyły. Korzystają z niej na­
wet sportowcy i tancerze, jako z metody 
utrwalania i studiowania nawet najszybszych 
swoich ruchów. Psychologowie używają jej 
do utrwalania reakcji ludzi na głos strzału 
pistoletu. Bakteriolodzy mierzą przy pomocy 
zdjęć błyskawicznych przez mikroskop ży­
cie organizmów, częstotliwość drgań rzęsek, 
widocznych dla gołego oka jedynie w formie 
niewyraźnej smugi. Przyrodnicy studiują me­
chanikę ruchu zwierząt, lotu ptaków i owa­
dów.

Problem przy fotografii błyskawicznej spro­
wadzał się do uregulowania okresu czasu, 
przez przeciąg którego film  jest wystawiony 
na działanie światła. Jedna z zastosowanych 
metod polegała na ulepszeniu migawki — 
urządzenia, które wpuszcza światło, co umożli­
wiło wystawienie filmu na tak krótkie dzia­
łanie światła, jak to było potrzebne. Metoda 
ta doprowadziła do zastosowania specjalnego 
typu kamer ze skomplikowanymi i kosztow­
nymi urządzeniami migawkowymi. W jed­
nym z tego rodzaju aparatów wmontowano 
bębenek ze szczelinami, obracającymi się kon­

centrycznie i wpuszczającymi światło tylko 
przez krótki okres czasu, w przeciągu które­
go jego szczelinka przesunie się przed, soczew­
ką. W innych aparatach ograniczenie czasu 
naświetlania następuje przez szybkowirujące 
soczewki, zwierciadła i pryzmaty.

Do niedawna urządzenia do fotografii błys­
kawicznej przy zastosowaniu tej metody by­
ły bardzo skomplikowane i wielkie. Pociąga­
ły za sobą konieczność istnienia mechanizmu, 
który by poruszał filmem i migawką soczew­
ki. Były również konieczne duże instalacje 
świetlne dla zapewnienia wystarczającej 
ilości światła, potrzebnego dla dokonania 
zdjęcia w tak krótkim czasie. Jeden z pierw­
szych typów tego rodzaju aparatury skon­
struowanej w Anglii w r. 1926 ważył kilka 
ton! Metoda ta ma jeszcze obecnie zastoso­
wanie przez uczonych i  w laboratoriach za­
kładów przemysłowych. Ostatnio zostały zbu­
dowane ulepszone typy tego rodzaju apara­
tury.

Najbardziej powszechnie stosowana obec­
nie metoda bierze całkowicie rozbrat z mi­
gawką. Zamiast niej czas naświetlania jest 
regulowany przez ograniczenie czasu działa­
nia światła, które ułatwia kamerze „widze­
nie“ przedmiotu. Uczeni przypuszczają, że 
gdyby udało się wytworzyć światło, które 
błyskałoby z szybkością 1:10.000 sekundy 
lub jeszcze szybciej, to problem fotografii 
błyskawicznej byłby rozwiązany. Filmy by­
łyby wystawione na działanie światła tylko 
przez ten ułamek czasu, kiedy światło błys­
nęło, bez względu na to, jak długo zasłona 
soczewki była otwarta.

Tego rodzaju metoda dla dokonywania 
zdjęć przedmiotów w ruchu przy pomocy 
błysku światła jest równie stara jak sama fo­
tografia, chociaż dopiero ostatnio znalazła 
szerokie zastosowanie. W r. 1851 William 
Henry Fox Talbot, któremu wspólnie z Da- 
guerrem przypada zaszczyt dokonania pierw­
szego zdjęcia, opatentował podobną metodę 
zdjęć migawkowych (tak zostały one potem 
nazwane). W swojej ciemni Talbot nastawił 
kamerę na szybko kręcący się krążek. Przy 
pomocy krótkiej iskry elektrycznej, wytwo­
rzonej przez rozładowanie baterii butelek 
lejdejskich, uzyskał niezamazany obraz wy-

-------------------------- --- -----------------------------►

Burza w  filiżance, spowodowana niedbałym  rzuce­
niem kostki cukru, jest fantastycznym widowiskiem  
niedostępnym dla naszego oka. A le  um iem y już  
fotografować w ie lk ie szybkości w  ułam kach se­
kund. Burza ta, godna niesamowitego artysty, roz­
grywająca się zresztą codziennie, fotografowana 
była co 1 : 10.000 część sekundy. W  pierwszych 
czterech zdjęciach kostka cukru w yb ija  „potworną“ 
dziurę w  herbacie, w  pozostałych dwóch herbata 
z fantastyczną gwałtownością w yrw ę tę likw iduje.
(Z w y s ta w y  R oya l P ho tograph ic  Society, London).
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cinka z londyńskiego Timesa, który był przy­
klejony do wirującego krążka.

Za Talbotem fotografowanie przy sztucz­
nym świetle rozwinęli najrozmaitsi uczeni, a 
w szczególności austriacki fizyk Ernest Mach. 
Metoda ta ma szczególne znaczenie, ponie­
waż jest jedyną, która pozwala na utrwalenie 
zmian właściwości załamywania światła w 
substancjach przejrzystych. Znaczenie tej 
właściwości staje się zrozumiałe, jeśli przy-

Ptaszek, gdy fotografuje go się sześćdziesiąt razy 
na sekundę, wisi w  powietrzu, przywodząc na pa­
mięć słynne paradoksy Zenona. W  ten sposób w y -  
kazano że może fruw ać i... w  tył. Cienka n itka  na 
końcu dzioba to język. Jak ten nasz świat wygląda 
inaczej przy najdrobniejszej zmianie punktu w i­

dzenia.

pomnimy sobie, że ciepło i głos wpływają na 
właściwości załamywania światła przez po­
wietrze i inne substancje. Zdjęcia kul w ru ­
chu wykazują zarówno wyraźnie same kule 
jak i cienie fal głosowych przez nie wytwo­
rzonych. Przez zastosowanie skomplikowa­
nych urządzeń optycznych udało się nawet 
uczonym zrobić zdjęcia błyskawiczne mini- 
malnych zmian gęstości powietrza, wywołane 
przez ciepło wysyłane z otwartej ludzkiej

ręki. Wyniki te nie zadowalały jednak jeszcze 
uczonych. Pragnęli wynaleźć jeszcze lepszą 
metodę do badania innych rodzajów ruchów 
błyskawicznych. Fotografowanie przy sztucz- 
nym świetle zwykle musiało być wykonane 
w ciemności, a odpowiedni dobór sztucznego 
oświetlenia wymagał skomplikowanego urzą­
dzenia, który fotografię błyskawiczną ogra­
niczał do eksperymentów laboratoryjnych. 
Co więcej otrzymywany obraz miał charakter 
tylko konturowy, chociaż nawet dosyć ostry.

W r. 1931 profesor Harold E. Edgerton, 
pracujący w laboratorium badań elektro­
technicznych Instytutu Technologicznego w 
Massachusetts, dokonał zdjęć błyskawicznych 
przy pomocy iskry elektrycznej, powstałej na 
skutek wyładowania elektrycznego wewnątrz 
wypełnionej gazem lampy. Pomysł Edgertona 
polegał na tym, że prąd płynął do pewnego 
rodzaju „zbiornika“ elektrycznego (konden­
satora), i kiedy „zbiornik“  ten został zapeł- 
niony — mógł być w pożądanym momencie 
opróżniony, wytwarzając wewnątrz lampy 
wspaniały błysk. Kontrola elektryczna umoż­
liwia bardzo dokładne ustalenie właściwego 
momentu błysku i czas jego trwania. Błyska­
wiczna lampa Edgertona przypomina na 
pierwszy rzut oka zwyczajną żarówkę nor­
malnego fotografa. (Takie jednak zwyczajne 
żarówki nie mogą być używane do zdjęć 
błyskawicznych, ponieważ rzucane przez nie 
snopy światła trwają około 1:20 sekundy).

Lampa błyskawiczna lub lampa elektro­
nowa, stanowiąca jądro całego systemu 
Edgertona w zakresie fotografii błyskawicz­
nej, posiada jeszcze jedną cenną zaletę. Wyt­
warza ona światło kilka razy jaśniejsze niż 
światło słoneczne. Przy pomocy tak inten- 
sywnego naświetlania dokonywanie zdjęć 
błyskawicznych stało się rzeczą stosunkowo 
prostą. Przy pomocy każdego normalnego 
aparatu fotograficznego, przy zastosowaniu 
tej lampy można uzyskać czas naświetlania 
odpowiadający 1:1.000.000 sekundy. Co wię­
cej dokonane w ten sposób zdjęcia były peł­
nymi zdjęciami ze wszystkimi światłocienia­
mi, a nie tylko konturem. System Edgertona 
miał zasadnicze znaczenie dla przemiany fo­
tografii błyskawicznej z wyspecjalizowanego 
narzędzia laboratoryjnego w narzędzie po­
pularne, którym każdy zarówno inżynier, 
mechanik artysta i rysownik, zainteresowany 
ukrytym światem szybkich ruchów, może się 
posługiwać.

Lampa Edgertona może być również tak 
dostosowana, że może rzucać błyski kolejno 
z góry określonych odstępach czasu. Takie 
właśnie szybkie powtarzalne naświetlania 
pojedynczego filmu zwane „światłem stro­
boskopowym“ , który ma utrwalić poszcze­
gólne stadia ruchów wielkiej szybkości jak
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np. pozycje rakiety tenisowej w czasie, gdy 
wznosi się i uderza piłkę, lub kija golfowego.

Przez zsynchronizowanie światła błyska­
wicznego z równoczesnym przesuwaniem 
filmu używa się właśnie tego rodzaju lampy 
Edgertona także i do nakręcania filmów ze 
scen o bardzo szybkim ruchu. Stroboskop 
może być zapalany i gaszony 2.000 razy na 
sekundę. Poszczególne zdjęcia lub całe sceny 
są fotografowane w tempie mocno przyspie­
szonym, a następnie wyświetlane na ekranie 
w tempie normalnym 16 do 24 zdjęć na se­
kundę. Przez tego rodzaju postępowanie ruch 
przedstawiony na obrazach na ekranie może 
trwać 100 razy dłużej niż trwał w rzeczywi­
stości.

Ostatnio przedsiębiorstwa handlowe roz­
poczęły produkcję lamp błyskawicznych, jak 
i elektrycznych instalacji potrzebnych do ich 
zasilania i gaszenia. Niektóre z tych przed­
siębiorstw weszły na rynek z pragnieniem 
wyprodukowania taniego, łatwego w obsłu­
dze i przenośnego kompletu takiej lampy. 
Mimo tych wysiłków technika zdjęć błyska­
wicznych jest jeszcze tak skomplikowana, że 
ogranicza fotografię błyskawiczną do kręgu 
zawodowych specjalistów lub mocno zaawan­
sowanych amatorów. Fotografie błyskawicz­
ne często oglądane w popularnych amery­
kańskich ilustrowanych magazynach wyma­
gają przy ich wykonaniu niesłychanej 
zręczności i pomysłowości ze strony foto­
grafa.

Jednym z zasadniczych jeszcze problemów, 
jaki należy rozwiązać, jest wygodne dostoso­
wanie błysku do właściwego momentu ru­
chu, który ma być sfotografowany. Granica 
błędu jest bardzo mała, zdjęcie może więc 
być zupełnie nieodpowiednie, jeśli zostało 
zrobione o 1:1.000 sekundy za późno, z tego 
względu większość synchronizujących urzą­
dzeń jest charakteru elektrycznego. Prąd 
może być włączony za pomocą zwykłego elek­
trycznego kontaktu, przy pomocy dźwięku 
(z zastosowaniem mikrofonu) lub najlepiej

To również nie są m alow idła surrealistów, tylko  
sześć zdjęć w ylotu  lu fy  karabinow ej w  momencie 

strzału:
1. eksplozja wyrzuca powietrze z lufy,
2. gazy w yla tu ją  przed pociskiem,
3. pocisk opuszcza lufę,
4. pocisk wydobywa się z chmury gazowej,
5. ugina warstw ę powietrza,
6. opór powietrza jest tak gwałtowny, że odrywa 

od pocisku drobne cząstki odłamków (patrz 
poniżej i  za pociskiem).

Tak  wygląda królestwo balistyki w  odstępach m i­
lionowej części sekundy!

(Fot. b ry ty js k ie g o  m in is te rs tw a  zaopatrzenia.)
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Efekt zupełnego zatrzym ania ruchu, w yw ołany fo ­
tografią dokonaną w  1 : 10.000 część sekundy przy  

pomocy am erykańskiej kam ery elektronowej.
(Fot. U. S. I. S.).

przez zastosowanie sygnałów wywołanych 
przez przerwanie promienia światła z foto­
komórki.

Przy zastosowaniu nowych lamp elektro­
nowych, działających pod wpływem wyso­
kiego woltażu dokonuje się zdjęć rentgenow­
skich w czasie 1:1.000.000 sekundy. Na błys­

kawicznych zdjęciach rentgenowskich po­
kłada się wielkie nadzieje w zakresie uzyska­
nia cennych informacji o wewnętrznym dzia­
łaniu ruchomych części maszyn jak np. wen­
tyle. Ostatnio technika umożliwiła nam błys­
kawiczne stroboskopowe zdjęcia ruchome 
w pełnych barwach. (U.S.I.S.)

5 6 6



L U D Z I E
MIESZKAJĄCY

P O D
Z I E M I Ą

Gdybyśmy się spytali kogoś, czy zda­
rza się, że ludzie mieszkają pod zie­
mią, odpowiedziałby bez wahania, 

że mieszkają, wymieniając jakieś dalekie nie- 
dotknięte stopą cywilizacji lądy, rezerwaty 
prymitywu. A w Europie? Zastanawiałby się 
chwilę. No, nie — chyba wyjątkowo, z nędzy. 
A czy są całe wsie i osiedla podziemne? Chy­
ba — odparłby — w bunkrach i schronach 
przeciwlotniczych, jako chwilowy produkt 
wojny. .

I nie miałby racji! Nie dziwmy się̂  jed­
nak owemu wyitnaginowanemu rozmówcy^ 
bo rzeczywiście istnienie w Europie po­
dziemnych osiedli, nie wywołanych ani nę­
dzą, ani skutkami wojny, ani w ogóle ja­
kimikolwiek tragicznymi przyczynami, jest 
faktem mało znanym.

Otóż wsie, a nawet miasteczka takie 
istnieją. Czytelnicy „Problemów“ mogą 
własnymi oczami to sprawdzić.

Pierwsze dwie strony ilustracji to foto­
grafie zrobione w Hiszpanii, przedstawia­
jące miasteczko Villacanas (Kastylia), zbu­
dowane całkowicie w ziemi. Ludność 4.000!

Miejscowość ta leży na płaszczyźnie (nie 
jest — jakby mógł co domyślniejszy czy­
telnik podejrzewać — wydłubana w zboczu 
pagórka).

Trzecią stronę wypełniają fotografie 
przywiezione z Rumunii, z Balata, przez 
zapalonego miłośnika ptaków, który z tego 
siedliska olbrzymich skupisk ptactwa błot­
nego przywiózł także i nieoczekiwane zdję­
cia wioski zbudowanej w ziemi.



U  gó ry : ogólny widok na pod­
ziemne miasteczko hiszpań­
skie Villacanas. Widoczne ko­
m iny przypom inają kopce 
afrykańskich term itów. N a j­
dziwniejsze w  tym  wszystkim, 
że to wszystko nie ma nic 
wspólnego z w ojną i schro­

nami.

Na lew o: nie, to nie jest bun­
kier, to wejście do domu pań­
stwa Lopez. Sąsiadki korzy­

stają ze słońca.
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Szczególną właściwością Villacanas jest oczy­
wiście fakt, że nie ma nigdzie... parteru. Jest 

ty lko  pierwsze piętro w  dół.

Mieszkanie pod ziemią nie wpływa, jak widać, ka 
tastrofalnie na rozwój fizyczny.

A  tak wygląda mieszkanie od wewnątrz. Tym otworem ścieka woda do podziemnych 
zbiorników.



Nie, to nie Villacanas. To już nie Hiszpania. W idok na podziemny dom rum uński w  podziemnych w io ­
skach w Balata pod Krajow ą. Tu  w każdym razi- widać dachy. W nętrza są proste i bardzo ubogie. 
A le dlaczego mieszkają ci ludzie pod ziemią nie dowiedzieliśmy się. Może kto z czytelników od­

gadnie?



N IE P R A W D Ą  JEST, Ż E  ZEUS Z E  Z D Z IW IE N IE M  
S P O G L Ą D A Ł  N A  P ŁA C ZĄ C E  B A R T

Pisać będę o łzach, m i­
mo iż n ie  p rzys to i m i ta k  
czynić. N ie  jestem  przecież 
an i poetą, an i m alarzem , 
a je ś li zapytasz m ię  czy te l­
n ik u , skądże pewność, że 
ty lk o  on i m a ją  p ra w o  to 
od O lim p u  nabyte, odpo­
w iem : pos łucha j, a osądź.—  
N ie chc ie j b rać m i za złe, 
że n ie  z m ito lo g ii an i z ba­
jek  powieść m o ją  czerpać 
będę, ale z w łasnego snu. 
G dyby w ą te k  m ó j w y d a ł c i 
się podobny do zasłysza­
nych ju ż  legend, w iedz, że 
w idz ia d ła  senne są ty lk o  
da lszym  c iąg iem  n iep rze r­
wanego łańcucha sko jarze­
niowego, a ogn iw a jego — 
to e lem enty rzeczyw istości.

*  *  *

Rozlegając Się S tokro tnym  echem po a labastro ­
w ych  sk lep ien iach O lim p u  g ro m ow ład ny  głos Z eu­
sa obw ieśc ił padołom  ziem skim , iż rozkazom  jego 
p o w o ln i ś m ie rte ln i m ieszkańcy co ry c h le j m a ją  się 
s taw ić  przed boskie oblicze, by z przem ądrych  ust 
zasłyszeć los, ja k i p rzypadn ie  każdem u w  udzia le. 
Wonczas z iem ia p o k ry ta  by ła  d z ik im  z ie lsk iem  da­
ją cym  schronien ie  d rap ieżnym  bestiom  i p luga ­
w y m  p ła zo m ,.a bezradny i -zalękn iony cz łow iek  pę­
d z ił nędzny żyw o t bez celu, w  c iąg łe j tu łaczce od 
je d n e j k r y jó w k i do d ru g ie j.

W  pośpiechu p rz y b y li przed tro n  i  drżąc z bo ja ź ­
n i na ca łym  ciele po ko rn ie  p o c h y lili g łow y. Z da­
w a ło  się, że szczęśliw i i  z radością w  sercu p rz y j­
m ą w y ro k i najwyższego.

Z a ledw ie  je dn ak  pad ły  p ierw sze słowa z ust o j­
ca bogów, obwieszczające kom u p rzypadn ie  w  
udzia le  szlachetne rzem iosło kow a lsk ie , kom u za­
cny fach piekarza, k to  będzie sw oje i  b liźn ich  zdro­
w ie  le kam i ra tow ać, k to  ziem ię orać, by p łodna 
b y ła  i pożyteczne rod z iła  roś liny , za ledw ie pa d ły  
ted y  pierw sze w y ro k i, podn iós ł się lam ent, płacz 
i  narzekanie.

Z b ie g ły  się łu k i boskich b rw i, a czoło gn iew ne 
p o k ry ły  zm arszczki. O panow ał jednak  Zeus w ybuch  
sp raw ied liw ego  gn iew u  i  da le j rozdz ie la ł m iędzy 
lu d z i losy.

T ru d  jego dobiegał końca. S po jrza ł dookoła i u j ­
rz a ł przed sobą t łu m  h is te rycznych  mężczyzn i ko ­
b ie t. Jedn i le l i  o b fite  łz y  gorzkiego żalu, in n y m  
prześw iecała przez nie  tęcza radości. Spostrzegł też, 
że w ie lu  spośród śm ie rte lnych  p łaka ło  i śm ia ło się 
na przem ian , da jąc dowód zw a riow an e j i n iedosko­
na łe j n a tu ry  lu dzk ie j. S troska ł się rze te ln ie  w ła d ­
ca O lim p u , ja ko  że cz łow iek b y ł jego w łasnym  
dziełem , a rozg lądnąw szy się w o kó ł siebie dostrzegł 
jeszcze dw óch m łodzieńców .

Z a ja śn ia ło  m ądrą  rozw agą oblicze Zeusowe. 
R zekł do n ich :

—  W y, ja ko  że n ie  m am  d la  was lepszego zajęcia, 
będziecie zbierać łzy  tych, k tó rz y  z iem ię zam ieszki­
w ać m ają. Jeden niech u ro b i z n ich  fa rbę  i  na p łó t­
no przeniesie bó l i radość cz łow ieka, d ru g i sporzą­
dzi inkaus t, a m aczając w  n im  gęsie p ió ro  prze le ­
wać będzie łzy  na pergam in.

W tem  roz leg ły  się s łodk ie  dźw ię k i c y try . K r y ­
szta łow a pe rła  zab łys ła  po r,az p ie rw szy  w  Zeuso- 
w y m  oku, a odw raca jąc się u jrz a ł za sobą sm utne­
go m łodzieńca z k rysz ta ło w ą  lirą .

R zekł do niego: :
—  T y  p rzy  m o im  tro n ie  zostaniesz i  będziesz ude­

rza ł w  s tru n y  sw o je j dz iw ne j lu tn i,  aby i  bogowie 
pozna li sól łz y  człow ieczej.

Poczem s k in ą ł ręką  i  zesłał śm ie rte lnych  na 
ziem skie padoły.

•  » •

Opowieść m o ja  napo tka ła  na os try  p ro test d ra  
K a ro la  M eyera z U n iw e rsy te tu  w  K o lu m b ii. N ie ­
p raw dą  jest, pow iada d r M eyer, że płacz człow ieka 
jes t w y n ik ie m  nierozsądnej n a tu ry  albo w ręcz b łę ­
du S tw orzyc ie la . N iepraw dą jest, że Zeus ze zdzi­
w ien iem  spoglądał na ten d z iw n y  dowód naszej h i­
s te r ii i że godząc się z fak tem  dokonanym , pow o­
ła ł poetę, p ieśn iarza i m alarza do nrowadzen ia sta­
ty s ty k i łez. N a tom iast p raw dą jest, że łzy, k tó re  
cz łow iek w y le w a  p rzy  lada o ka z ji, są zbaw ienne 
d la  zdrow ia .

Łzy, pow iada d r  K a ro l M eyer, zaw ie ra ją  potężną 
w ita m inę , zabójczą d la  b a k te ry j. Już od dłuższego 
czasu pode jrzew ano is tn ien ie  w  w yd z ie lin ie  łzaw e j 
substancyj o w ażnej fu n k c ji b io log iczne j. W roku  
1922 S ir A leksander F lem ing , odkryw ca pe n icy lin y , 
nada ł nazwę lyzozym u enzym ow i g ruczo łów  łza­
w ych  i ś linow ych , w y k ry te m u  przez niego w  tych 
dwóch w ydz ie linach . Przez d ług i czas lyzozym  in ­
teresow a ł żywo św iat m edyczny, został je dn ak  
w k ró tce  p rzyćm iony  su lfa m id am i.

Dziś d r M eyer og łos ił o rozw iązan iu  zagadki, w y ­
kazu jąc, że w  lyzozym ie  w łaśc iw ym  b a k te rio b ó j­
czym  agensem jest b io tyna , na jpotężn ie jsza ze 
w szystk ich  znanych w ita m in . Jednocześne s tw ie r­
dz ił też is tn ien ie  w  łzach inne j w ita m in y , a w idyn y , 
k tó ra  jest nośn ik iem  substra tu  b io tyny . Bez a w id y ­
ny, b io tyna  nie może zab ijać szkod liw vch  dla orga­
n izm u  b a k te ry j an i ch ron ić  tk a n k i przed ich  a ta ­
k iem . i

D r M eyer w ykaza ł, że w ys ta rczy  dorzucić do w o l­
ne j a w id yn y  za ledw ie 10 m ilio n o w ych  części gram a 
b io tyny , aby zw iększyć s iłę bakteriobó jczą łez od.
8 do 250 razy. J a k k o lw ie k  ju ż  i da w n ie j stosowano 
lyzozym ę ja ko  substancję bakteriobó jczą, n ie  w ie ­
dziano nic o b io tyn ie  k tó rą  dw a j uczeni rosy jscy 
w y k ry l i  późn ie j w  tkance chrząstkow e j. Z te j os­
ta tn ie j sporządzano w  Rosji w yciąg skoncen trow a­
ny, używ any ja k o  środek an tyseptyczny p rzy  ope­
rac jach  i leczeniu ow rzodzeń ocznych.

O dkryc ie  b io ty n y  w  w yd z ie lin ie  łzaw ej w yd a lę  
się na p ie rw szy  rz u t oka rzeczą dz iw ną, ja k o  że oko
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jes t organem  bardzo d e lik a tn y m  1 czułym . S tała 
kąp ie l oka w  s iln y m  roztw o rze  bak te rio bó jczym  
nie  szkodzi je d n a k  zupełn ie , pon iew aż zarów no ly -  
zozym ja k  i  b io tyna , będąc substancją  zabójczą d la  
m ik ro bów , n ie  niszczą zupe łn ie  zd ro w e j tk a n k i.

W y n ik a ło b y  z tego, że i  łz y  są je d n ym  z m ąd rych  
i  ce low ych da ró w  ła skaw e j n a tu ry . Z atem  n ie - 
p raw dą  jest, że Zeus z gn ie w n ym  zdz iw ien iem  spo­
g ląda ł na beczące baby i  ch łopy. Z atem  n iep raw dą 
jest, ze ludz ie  są h is te ry k a m i n ie  u m ie ją c y m i do­
strzegać w łasnego szczęścia, sch izo fre n ika m i w  po­
goni zą w ieczną u łudą.

P raw dą  na tom ias t jest, że k o b ie ty  są doskona l­
szym i  celowszym  od nas tw o re m , a lbow iem  oczy 
ich  ró w n ie  często zażyw a ją  k ą p ie li w  łzach, ja k  w  
hennie, N ie  d z iw m y  się w ięc, że co d ru g i mężczyz­
na dźw iga na nosie o k u la ry . Jest to  brzem ię grze- 
chu —  zan iedbyw an ia  ab lu cy j oka w  enzym ie g ru ­
czołów  łzo w ych  Iyzozymie, w  k tó re j w łaśc iw ym  
agensem ba k te rio bó jczym  je s t b io tyna , a k ty w n a  
d z ię k i aw idyn ie , w ita m in ie  —  n o śn iko w i subs tra tu  
b io ty n y  na jw ażn ie jszego s k ła d n ika  lyzozymu.

K ro tk o , d o b itn ie  i  jasno!

BADANIE WŚRÓD NIEPRZENIKNIONYCH
c ie m n o ś ć

Z aba w im y  się w  badanie 
in te lig e n c ji. Jak  słusznie 
z p ra w  n a tu ry  i  po rządku 
społecznego w y n ik a , będę 
przew odniczącym  k o m is ji 
egzam inacyjne j, je j cz łon­
k ie m , de legatem  m in is te r­
stwa, w iz y ta to re m  z ra ­
m ienia w ła d z  szkolnych, 
kon tro le rem , rew izo rem  
i  rzeczoznawcą, a czcigod­
ne j 70-tysięcznej szarej 
masie nabyw ców  „P ro b le ­
m ów “  pozostaw iam  ro lę  
egzam inow anych, dającą 
pe łn ię  zadow olenia m o­
ra lnego

* *
Pytanie pierwsze: ja k a  ks iążka m ia ła  w  okresie 

m iędzy dw iem a w o jn a m i n a jw ię kszy  na k ła d  ś w ia ­
tow y? (Słyszę ogólne m ilczenie. T u  i  ówdzie w y -  
try s k u ją  ta k  rzad k ie  dziś rum ieńce  w stydu . P on ie­
k tó rz y  s ią ka ją  d ysk re tn ie  nosem. N ie le tn i zagląda­
ją , zgodnie z u ta rty m  ju ż  zw ycza jem , do bukłaczka. 
M a jes ta tyczny  ogrom  p ró żn i w y p e łn ia ją  ta jem nicze 
p ro m ien ie  kosm iczne).

* * *

Pytanie drugie: ja k i je s t ty tu ł ks iążk i, m ające j 
w sze lk ie  pozory  a u to b io g ra fii, k tó re j a u to r po de j­
rzew any jes t o f ig la rn e  sza lb ie rs tw o i ' ta k  spry tne  
oszustwo, że na jm ą d rze js i n ie  mogą jasno orzec, 
gdzie są w  n ie j u k ry te  zdarzenia p raw dz iw e , a 
gdzie ty lk o  lite ra c k ie  b rew erie?  (W śród n iep rze ­
n ik n io n y c h  c iem ności b ły s k a ją  tu  i  ów dzie w ąskie  
sm ugi św ia tła . W  przestw orzach rozlega się szum 
donośnego d rapan ia  w  głowę. Ze ściśniętego łona 
dobyw a się radosne acz n ieśm ia łe  w estchn ien ie  u l­
gi. Usta wszakże w ciąż jeszcze m ilczą).

* * *

Pytanie trzecie: w ym ie n ić  proszę im ię  i  nazw isko 
au tora , k tó ry  z a k u p ił wyspę, pow odow any szla­
che tnym  pragn ien iem  ra to w a n ia  nieszczęsnych p ta ­

sząt przed ba rba rzyńs tw em  lu dzk im ?  (Uśm iech b ło ­
g ie j rozkoszy op rom ien ia  lica . N ie w in n e  usteczka 
rozch y la ją  się w  c ich ym  szepcie. Oczy pe łne są ra ­
dosnego t r iu m fu . Różowe pa luszk i grożą f ilu te rn ie  
egzam ina to row i w  pow ie trzu . N io ! nio!).

Pada odpow iedź: Axel Munthe. A  dzie ło  jego no ­
si t y tu ł  Księga z San Michele.

Is to tn ie . N a jw ię kszy  na k ła d  ś w ia to w y  m ia ła  
przed osta tn ią  w o jn ą  Księga z San Michele, au to r 
je j posądzany je s t o w iększy  ta le n t li te ra c k i n iż 
praw dom ów ność w  sw ych pa m ię tn ikach , p rzedm o­
w a do pią tego w yd a n ia  w y s ta w ia  m u  św iadectw o 
w ie lk ieg o  f i lu ta  i  kp ia rza , bow iem  odpow iada jąc 
na za rzu ty  nieścisłości n ie  m ó w i an i tak , a n i nie”  i 
c zy te ln ik  , je s t ró w n ie  g łu p i po p ią te j ja k  i  po p ie r­
wszej edyc ji.

Radość m oja, k tó re j n ie  zam ierzam  ta ić, z ra c ji 
g ładkiego i  nadspodziew anie pom yślnego przebiegu 
egzam inu, t łu m i n ies te ty  w iadom ość, że oto w  sło­
necznej I ta l i i ,  k tó rą  Axel Munthe op ro m ie n ił 
chw a łą  dobrego serca, k rw ioże rcze  in s ty n k ty  w z ię ­
ły  górę nad tra d y c ją , legendą i  w ie rze n ia m i r e l ig i j ­
nym i. N ie  w s k ó ra ł n ic  tw ó rca  Księgi an i o lb rzym ie  
n a k ła d y  jego dzieła, a lbow iem  d z iw n y m i napraw dę 
d rogam i spaceru je sum ien ie i  serce ludzk ie , rozsą­
dek zaś w y d a je  się is tn ieć  je d yn ie  po to, by  sam 
sobie k ła m  zadawał.

Epizod ze skow ro n ka m i z epopei na San M iche le  
w zru szy ł do łez tych , k tó rz y  n ig d y  w  życ iu  n a j­
m nie jsze j n ie  u c z y n ili k rz y w d y  n iew in n e m u  ptasz­
ko w i. M o rd e rcy  zaś pozosta li m ordercam i, ręce ich  
dziś n ie m n ie j chc iw ie  w yc iąga ją  z sieci drżące ze 
s trachu  s k o w ro n k i n iż  to c z y n iły  za by tnośc i skan­
dynaw skiego lekarza  na w ysp ie ; noże ta k  samo 
ostre i  ba rdz ie j n ieubłagane, gotowe do m asowej 
rzezi.

Bo oto szw a jcarsk ie  i  francu sk ie  towarzystwa 
opieki nad ptakami z w ró c iły  się n iedaw no z gorą­
cym  apelem  do rządu  w łoskiego, by  zechcia ł po ło ­
żyć kres b a rb a rzyń sk im  p ra k ty k o m . Zaapelowano 
rów n ie ż  do rządu  b ry ty js k ie g o  o poparc ie  spraw y. 
M il io n y  ptasząt pada ją  o fia rą  wyszukanego sma-* 
koszostwa; na n ic  zdadzą się tłum aczen ia , że głód 
zmusza ludność do zab ija n ia  skow ronka , bow iem  w  
w ie lu  in n ych  k ra ja c h  je s t dziś n ie  le p ie j n iż  w  
I ta l i i ,  a je d n a k  n ie  s łyszy się o podobnych zw ycza­
jach. Is tn ia ły  one ta m  zresztą i  przed w o jną , k ie d y  
sy tuac ja  żyw nościow a ń ie  u s p ra w ie d liw ia ła  z całą 
pewnością tego postępowania.

Z b rod n ia  n ie  uchodzi je d n a k  bezkarn ie . O strze­
ga ją  o ty m  eksperci, tw ie rdząc, że zauważona w  
u b ie g łym  ro k u  ep idem ia  szkodn ików  —  ow adów  w  
środkow e j E u rop ie  —  pozostaje w  zw iązku  z tęp ie ­
n iem  p ta k ó w  p rze la tu ją cych  jes ien ią  nad I ta lią ,  w  
w ędrów ce na po łudn ie . R ów nież m a la ria  może g ro ­
zić nową fa lą  E uropie, a to  na sku te k  nadm iernego 
zw iększen ia się ilośc i kom arów . D a lszym  niebez­
p ieczeństwem  je s t szarańcza, k tó ra  n a w ie dz iła  w  
u b ie g łym  ro k u  Sardynię.

A u to rz y  m e m o ria łu  skierow anego do rządów  
w łosk iego  i  angie lsk iego c y tu ją  znane pow iedzenia 
znakom itego p rz y ro d n ik a  F ab re ‘a: Jeśli ptaki zni­
kną z powierzchni ziemi i człowiek również na niej 
się nie utrzyma.

Jest rzeczą bardzo w ą tp liw ą  czy apel do rozum u 
ludzk iego odniesie skutek. C z łow iek  n ie  w y d a je  się 
być p rzekonany o tym , że ja k a  p rzyczyna, ta k i 
i skutek. Dowodzą tego dzisiejsze poczynania m ie ­
szkańców  S ycy lii, niegodne e u rop e jsk ie j k u ltu ry .
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W Y N A L A Z E K  R Y N N O F IL T R Ó W  
W  D Y R D Y M A Ł A C H

C złow iek  dorosły , k tó ry  
zdo lny jes t jeszcze baw ić  
się ja k  m ałe dziecko, ma 
duszę m łodą, sum ien ie n ie ­
w inne , serce czyste i  um ys ł 
świeży. T ak  ba ją  ba jarze, 
a uczone nosy tkw ią ce  w  
re to rtach  i  m ikroskopach  
dorzuca ją poucza jącym  to ­
nem: baw cie  się na podo­
b ieństw o k w ilą c y c h  p im p u - 
siów, is tn ie je  bow iem  d u ­
że m atem atyczne p ra w d o ­
podobieństwo, że z zabaw y 
te j u rodz ić  się może poży­
teczne dziecko naukowego 
eksperym entu . L icznych  
dow odów  dostarcza nam  
h is to r ia  w yna lazcze j i  od­
k ryw cze j m y ś li lu d zk ie j.

A le  po co zaraz sięgać do h is to r ii.  Z ostaw m y ja  
na okazje ba rdz ie j uroczyste i  odśw iętne. T ym cza­
sem w ys ta rczy  nam  zaczerpnąć ze zw yk łego  co­
dziennego życia, a przekonam y się, że ożywczy 
p rą d  p rz y k ła d u  odśw ieży nasz u m y s ł i  w zm ocn i 
nadw ątlone  ciało.

B y ło  to — aby podać rzecz k ró tk o — na o d lu dnym  
le tn isku , gdzie garstka, w b ite j w  sprośną pychę 
świeżo z łożonym i egzam inam i cygane rii studenc­
k ie j,  pasła p rzyd rożn ym  z ie lonym  groszkiem  i  bez­
pańską ka la repą  opalone b rzuchy. Pogoda dop i­
syw ała, je dyn ie  H elios, u rażony b ra k ie m  k lasycz­
nego dostojeńswa w  ro zb ryka n e j trzodzie, do rzuc ił 
he lu  do pieca i  ją ł  p rzyp ie kać  w zm ożonym  rozpa­
dem a tom ow ym  gołe a chude akadem ick ie  ło p a tk i. 
G orzej, że i  p ragn ien ie  poczęło dokuczać, a tu  do 
na jb liższe j s tud n i ca ły k ilo m e tr  drog i, w łasna zaś 
podw órzow a ta k  ju ż  fe rm en tu jąca , że zam ieszku­
jące  ją  żaby co w ieczó r zataczały się po u lic y , w y ­
śp iew u jąc ha całe ga rd ło  p ija c k ie  re fren y .

S ytuac ja  b y ła  trag iczna , ale k tóż  b y  śm ia ł tw ie r ­
dzić, że może ona być  rozw iązana w  ta k  p rostacki, 
p ry m ity w n y  i  n iew yg o d n y  sposób, ja k  noszenie 
w o dy z od leg łe j s tudni. Zw o łano  na tychm ias t k o n ­
ferencję , na k tó re j p rze ds taw ic ie l d rug iego  ro ku  
fa rm a c ji p rzed łoży ł p ro je k t w  genia lności swej n ie - 
prześcigniony. N a jego po lecenie zasypano rynnę  
deszczową (p ionową) żw irem , tw o rząc  w  ten  sposób 
f i l t r  o oko ło 4 -m e tro w e j wysokości. System em  
łańcuszkw ym  podawano z żabie j w in ia rn i wodę, 
k tó rą  siedzący na górze chem ik w y le w a ł po prostu  
na dach. Po p rzew ędrow an iu  czterech m e tró w  
ż w iru  woda śc ieka ła do podstaw ionego w ia d ra  
czysta, k rysz ta ło w a , k la row n a .

I  oto, w yobraźc ie  sobie państwo, z ta k  d z iec in ­
ne j zabaw y w y ró s ł fa k t, o k tó ry m  każdy, k to  n ie  
ża łu je  k i lk u  tys ięcy  z ło tych  na k o le j, może się 
ła tw o  i  naocznie przekonać: dziś całe D y rd y  -  M a łe  
zaopa tru ją  się w  doskonałą wodę systemem ry n n o - 
f i l t ró w .  W odociąg zm uszony b y ł zw inąć cho rąg iew ­
kę, a przerażony groźbą epidem icznego rozp len ie ­
n ia  się ry n n o f il t ró w  na ca ły  k ra j,  p rze kon a ł rząd 
o kon ieczności otoczenia D y rd ó w  -  M a ły c h  ch iń ­
sk im  m urem  i  w ym azan ia  te j znakom ite j m ie jsco­
w ości ze w szys tk ich  m ap św iata. Proszę przeto n ie  
m ieć za złe k o le jo w y m  kasom  b ile to w y m , gdyby 
n ic  n ie  w ie d z ia ły  o ta k ie j s tac ji, straconą zaś oka­
z ję  bliższego zapoznania się z n iecodzienną apara­
tu rą  f i l t ru ją c ą  w yn ag rodz i nam  pan Sydney B. 
Self donies ien iem  o n ie m n ie j n iepowszedn ie j apa­
ra tu rze  desty lu jące j.

D e s ty lac ja  m o le ku la rn a  pom ys łu  d ra  C. R. B u r- 
cha, lekarza angielskiego, o tw o rzy  —  zdaniem  
B. Selfa —  now e zupe łn ie  p e rspe k tyw y  przed prze­
m ysłem  spożywczym  i  fa rm aceu tycznym  a w  d a l­
szej zaś przyszłości może zadecydować o re w o lu c ji 
w  c ię żk im  przem yśle  chem icznym . Czymże je s t de­
s ty lac ja  m o leku la rn a  i  co ją  ró żn i od dotychczas 
stosowanych?

O parta  je s t ona na dw óch  zasadach: 1) szybkości 
i  2) p ró żn i p ra w ie  abso lu tne j. D r  Burch w y k ry ł 
m ianow ic ie , że ciecze destylow ane p rz y  zachowa­
n iu  ty c h  dw óch  w a ru n k ó w  da ją  się rozb ić  na k o m ­
ponenty, k tó ry c h  m o le k u ły  pozostają w  stan ie  n ie ­
uszkodzonym , dz ię k i u n ik n ię c iu  w yso k ich  tem pe­
ra tu r  i  ze tkn ięc ia  się z m o le ku ła m i pow ie trza . D e - 
s ty la to r m o le k u la rn y  pozw ala na rozłożenie o le­
jó w  n ie  niszcząc żadnego sk ładn ika . Szczególnie 
w ażną je s t ta  zaleta p rz y  o trz y m y w a n iu  w ita m in  
„A “ i  „E“ z so ji i  w ą tro b y  ry b ie j,  pozwala ona bo ­
w iem  na w y e lim in o w a n ie  n iem iłego  sm aku i  zapa­
chu. D z ię k i n ie j można w y d z ie lić  z pom arańczow ej 
S kórk i 16 różnych  o le jków .

G dy w  z w y k łe j de s ty la c ji m o le ku ły , k tó re  p ró ­
b u ją  się w y z w o lić  z cieczy pod w p ły w e m  w rzen ia , 
zderzają się c iągle z m o le ku ła m i pow ie trza , szko­
dząc procesow i d e s ty la c ji i  zw a ln ia jąc  znacznie je ­
go tem po w  m etodzie m o leku la rn e j, gdzie ja k  
zaznaczono n ie  m a p ra k tyczn ie  pow ie trza , n a j­
m nie jsze cząsteczki substanc ji mogą się w yz w o lić  
bez przeszkód p rz y  pew nej okreś lonej, stosunkowo 
n iew yso k ie j tem pera tu rze  i  uczyn ić to w  ciągu 
p ięćdziesią te j części sekundy. Okoliczność ta m a 
bardzo duże znaczenie, a lbow iem  w  ta k  k ró tk im  
czasie ciepło n ie  może zaszkodzić w yzw a la ją cym  się 
m oleku łom .

J a k  w iadom o dotychczasowe m etody de s ty la cy j­
ne oparte b y ły  na zasadzie w yso k ich  tem pera tu r. 
T ak  np. c rack ing  ro p y  p rz y  pom ocy k a ta liz y  w y ­
maga bardzo dużych tem pe ra tu r, aby w yd z ie lić  
benzynę, n a ftę  i  o le je  ciężkie, a p rz y  tym , ja k  
tw ie rdzą  eksperci, n ie  pozw a la  w ydobyć  innych  
now ych  sk ła d n ikó w , co m oż liw e  będzie w  p rz y ­
szłości d z ię k i de s ty la c ji m o leku la rn e j.

O to w  zarysie h is to r ia  w yna lazku , k tórego po w ­
stan ie  —  ja k  s tw ie rdza B. Self —  zw iązane jes t 
rów n ież z la b o ra to ry jn ą  zabawą, m ało różniącą 
się od igraszek sm arka tych  Edisonów . Bo oto 
w  k i lk a  m iesięcy po o d k ry c iu  d ra  Burcha w  A n g lii,  
in n y  A n g lik  p rze byw a ją cy  w  Stanach Z jednoczo­
nych, chem ik, d r  Hickm an, p ra cu ją cy  p rz y  pako­
w a n iu  f ilm ó w  przeznaczonych d la  k ra jó w  pod­
z w ro tn ik o w y c h ^  zapragną ł przekonać się, k o rz y ­
sta jąc z znajdującego się w  p ra cow n i vacuum  tech­
nicznego, co się ^stanie z tranem  stokfisza, je ś li go 
poddać de s ty lac ji w  w a run kach  próżn i. K u  w ie l­
k ie m u  źdz iw ie n iu  substancja, k tó rą  w  ten  sposób 
o trzym a ł, okazała się w ita m in ą  „A “.

^Sprawa w yg ląd a  prosto, ja k  i  przyrząd, k tó ry  d r 
Hickm an m u s ia ł d la  dokonan ia  swego ekspery- 
m e n tu . skonstruow ać. W  dużej, szk lannej, p ra w ie  
opróżn ionej z po w ie trza  b a n i zna jdow a ła  się m e­
ta low a , po le row ana, ogrzew ana ta fla , po k tó re j 
k ro p la m i s p ły w a ł tran . Z budow any ju ż  po ty m  
eksperym encie d ru g i apara t posiadał zam iast p ły ty  
tarczę obracającą się z szybkością 5.000 ob ro tów  na 
m inu tę , w  środek k tó re j spada ły k ro p le  c ra ck in - 
gow sne j cieczy i  zostaw ały w  postaci ju ż  rozłożo­
ne j odrzucane b łyskaw iczną  s iłą  odśrodkową. T a r ­
cza  ̂obracała się oczyw iście w  p rzestrzen i p ra w ie  
próżne j, k tó rą  m ożna b y ło  osiągnąć je d yn ie  p rzy  
pom ocy pom p L a n g m u ira  z G enera l E le c tric , sto­
su jących rtęć  w  stan ie  w rzen ia .

N a leży przypuszczać, że zarówno d r  Burch ja k  
i  jego sobow tór, d r  Hickm an, roszczą pre tens je  do 
sławy, rozgłosu i  zaszczytów, a w  de s ty lac ji m o le -
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k u la m e j chcą w idz ieć  coś ró w n ie  cudownego ja k  
w  maszynce do kręcen ia  lodów . P rz y k ro  m i, ale 
muszę zw róc ić  uwagę, że gdyby  w yna lazcy  ry n n o - 
f i l t r ó w  dysponow a li la b o ra to r ia m i G enera l E le c tr ic  
Co. i  ta k  do skon a łym i p rzy rzą d a m i ja k  pompa 
L a n g m u ira  m etoda ry n n o f iltro w a  by ła b y  ba rdz ie j 
znakom itą , n iż  desty lac ja  m o leku la rna .

N ie  sztuka w ydobyć  w  A m eryce  o le jk i z n a fty  
p rz y  pom ocy n a jb a rd z ie j nowoczesnej te ch n ik i, lecz 
sztuka f ilt ro w a ć  w  D y rd a ch  -  M a łych  wodę z ba­
jo rk a  p rzy  pom ocy p iasku  i  b laszanej ryn n y .

PODRÓŻ W  C ZA S IE  I  W Y P A D E K  N A  M O ŚC IE

Proszę stąpać cicho, c i­
chu teńko , na paluszkach. 
S ilen tium . N ie  rozm aw iać. 
N ie  śm iać się głośno. N ie  
kaszlać, n ie  k ichać, n ie  
parskać, sapać, trąb ić , rżeć, 
syczeć —  słow em  a n i gugu.

Z  nadobną tow arzyszką 
w o ln o  porozum iew ać się 
ty lk o  na m ig i, ale b roń  
Boże szczypać, c iupać w  ło ­
k ieć, pociągać za w a rk o ­
cze, deptać na rozsupłane 
sznu row ad ła  i  pakow ać 
spoconym i pa lcam i roz ­
m ię k łą  la n d ry n k ę  do na­
dobnych usteczek. Dama 
może cm oknąć z zachw ytu  
i  cała zabawa na nic.

Z achow u jąc da leko id ą - 
cą ostrożność przeb iegn ie ­

m y  tru ch c ik ie m , gęsiego, ło k c ie  p rz y  sobie, oddy­
chając nosem, przeb iegn iem y k ilk a s e t la t  m in io n e j 
przeszłością i  z łap iem y staruszka Leonarda  da V in c i 
m  f la g ra n ti (he j tam , co to  za chrząkan ie?), sam na 
sam z bardzo sobie ju ż  le c iw ą  ale  zawsże świeżą 
i  p rzys to jn ą  N atu rą .

C yt—  oto jesteśm y na m ie jscu. A n i p a ry  z ust. 
P a trzm y  i  na ds łuchu jm y. Cóż to za obrzędy ta ­
jem nicze odp raw ia  zacny L ion a rdo  nad le n iw ą  
wodą? S iedzi sobie w  zacisznym  us tron iu , otoczony 
z ie len ią , c iem nym  b łę k ite m  kładącego się do snu 
n ieba i  bzykan iem  łą te k  i  ciska raz po raz drobne 
ok ru ch y  na lazurow e ta fle .

Szszszs.... zb liżm y  się p o w o li do w o d y  i  zbada j­
m y  rzecz z b liska . Spó jrzcie . W oda je s t p o k ry ta  
baśniow ą szybą różnobarw ne j m oza ik i. Co za cza- 
row ne k ręg i, cudow ne roze tk i, w span ia łe  g ir la n d y  
sp la ta jących się b a rw n ych  p ierśc ien i. Rosną rosną, 
rosną, m ie n ią  się, b ledną, ro z p ły w a ją  i  giną.

Skdże ten cud na tu ry?  Czyżby m is trz  b y ł jego 
twórcą? Z ła p m y  k ilk a  okruszyn, k tó re  ciska na 
lus trzaną  ta flę  i  p rz y jrz y jm y  się im  z b liska . Tak. 
To ba rw ne  z ia renka fa rb y  pada ją na wodę, roz­
puszczają się i p o k ry w a ją  pow ie rzchn ie  ko lo row ą  
ba jką . W  ja k im że  celu rob i to staruszek? C h c ia ł­
a b y  uczyć się od m a tk i p rzyro dy , ja k  należy m ie ­
szać fa rby?  A  może p o d ją ł się w yko na n ia  now ych  
w itra ż y  do kościoła?

P atrzm y... coś tam  k re ś li na papierze... przecież 
to n ie  są ba rw ne w zory... Do czego zmierza? P o­
dejdę b liże j... dz iw ne lin ie ... ja k  gdyby  obraz p rą ­
dów  rzecznych... Już w iem !

P o d p a trzy liśm y  starca z V in c i s tud iu jącego p rą ­
dy  i  w iry  wodne p rzy  pom ocy zia renek fa rb y , 
k tó re  rozpuszczając się szybko, p o k ry w a ją  lekką , 
dobrze w idoczną b łon ką  wodę, u m o ż liw ia ją c  śle­
dzenie ruchów .

O to znowu hum an ista  -  p rz y ro d n ik  przem aw ia  
przez w ie lk ie g o  m alarza. O dda lm y się teraz w  c i-

szy i  skup ien iu , b y  go n ie  płoszyć p rzy  pracy. 
W róc im y le k k im  k ro k ie m  ale z c iężk im  sercem do 
naszej po łow y dwudziestego w ieku .

M ija m y  w łaśn ie  ro s y js k i In s ty tu t  M e lio ra c ji 
W odnej im . W illiam sa , w  k tó ry m  pro fesor 
I .  I .  Agroszkin ma w  te j c h w ili w y k ła d  o prądach 
w odnych i  na jnow szych m etodach ich  badania. 
U siądźm y d la  odpoczynku i  posłucha jm y.

„N ie  w ie m  czy je s t p raw dą  —  pow iada p ro f. 
A g ro szk in  że zna kom ity  m a la rz  w ło s k i rzuca ł 
na wodę ok ru ch y  fa rb y , k tó re  ro z p ły w a ły  się za­
c ie ra jąc przez to gran ice poszczególnych prądów . 
W yda je  m i się, że b y ły  to raczej b a rw io ne  o p iłk i 
drzewne, k tó re  unosząc się na wodzie, w  pewnej, 
n iedoskonałe j zresztą m ierze, m og ły  w skazyw ać na 
ch a ra k te r prądów . Od czasu ow ych  eksperym en­
tów  dużo w prow adzono ulepszeń do tych  badań. 
Z m ie rza ły  one^ przew ażnie do spreparow ania cie­
czy, k tó ra  m a jąc ciężar w ła śc iw y  m oż liw ie  b lis k i 
c iężarow i w ody, daw a łaby  się ba rw ić , a jednocze­
śnie n ie  b y ła  rozpuszczalna w  wodzie. C hodziło 
o to aby drobne ku leczk i ta k ie j cieczy rzucone do 

po rusza ły  się w  n ie j na ty c h  sam ych w a ­
runkach , na ja k ic h  p ły w a ją  cząsteczki sam ej w ody

odm iene jZebanrw y W ydZiela ły ^  Z otacza^ cej  m a*y 
Dotychczas znano k i lk a  podobnych cieczy, 

w szystk ie  one je d n a k  w  m nie jsze j lu b  w iększej 
m ierze ró ż n iły  się ciężarem ga tunko w ym  od c ię­
żaru w ody. Pociągało to za sobą niedokładność ob- 
serw acyj i obliczeń. Obecnie opracowałem  —  m ów i 
p ro f. Agroszkin —  fo rm u łę  cieczy o iden tycznym  

ęzarze z wodą, dającą się b a rw ić  i  n ierozpusz-

“ ai u ^ , Z f : T Slny l e j. cieczy m og3 być dow o lne j 
w ie lkośc i k u lk a m i. D z ięk i n ie j można będzie teraz 
przeprow adzać p recyzy jne  badania p rądów  w o d - 

ry jn y c h ajleP le '1 0czyw lscle w  w a run kach  la bo ra to -

Zbudow ana ju ż  została w  In s ty tu tc ie  apara tu ra  
służąca do tych  celów. Jest to rodzaj sztucznego 
s trum yka , w  środku  k tórego umieszcza się przed- 

m f :,̂ cy powodować zaburzenia fa l w odnych. 
Woda ośw ietlona je s t s iln ym  re fle k to rem , dz ięk i 
k tó re m u  w rzucone k ro p e lk i now e j cieczy są bardzo 
w yra źn ie  w idoczne i mogą być film ow ane. System 
lu s te r pozwala na fo tog ra fow an ie  te j samej k ro p li 
zaw ieśm y z dw óch płaszczyzn, tzn. z gó ry  i z boku
=  T ająC W -ten Sposób dokładne lo ka lizow an ie  
k ro p e le k  w  masie w odne j. Łożysko strum yka jest 
oczyw iście z przezroczystego szkła. G łów na za eta 
now e j zaw ies iny  je j id en tyczn y  z wodą S a r  
w łaśc iw y , pozwala un iknąć  zasadniczej n iedok ład ­
ności w szys tk ich  do tychczasow ych zaw iesin, a m ia­
now ic ie  przesuw ania się w  górę lu b  w  dó ł (w  za­
leżności od tego czy zaw iesina je s t cięższa, czy też 
lzejsza od w o d y ) ba rw nych  ku lek . Nowe k ro p e lk i 
lezą tam, gdzie je  się położy, nie m ają w ięc  zu­
pe łn ie  samodzielnego ruchu , są n iew o ln iczym  to ­
warzyszem  m o le k u ł w ody.

N ie  należy jednak  sądzić, że cała ta sprawa jes t 
ty lk o  la b o ra to ry jn ą  igraszką. W ręcz odw ro tn ie . 
P raktyczne  e fe k ty  je j mogą być o dużej doniosło­
ści. Losy części m ostów zanurzonych w  wodzie, 
izb ic , tam, g ro b li itd . uzależnione są od rodzaju 
i c h a ra k te rys tyk i prądów , k tó re  je  op ływ a ją . Im  
dokładn ie jsza zatem ich znajomość, tym  lepsze, 
trw a lsze kon s tru kc je , tym  m n ie j ryz y k a  1 p rz y ­
padkow ości w  p racy  inżyn ie ra .

T y le  pods łucha liśm y z w y k ła d u  p ro f. A groszkina. 
Jedna z dam  ta k  się m im o ostrzeżeń opchała la n ­
d ry n k a m i, że dostała na moście a taku  i w pad ła  do 
w ody. Jest teraz u leg łą  zaw iesiną. Panie (profeso­
rze A groszk in ) św ieć nad je j duszą.
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LISTY I ODPOWIEDZI
M IE L IŚ M Y  M Y Ś L I PO DO BNE

W. M arkiewiczówna, Zielona Góra.

„W  różnych  a r ty k u ła c h  n a tra f ia ła m  czasem na 
w zm ia n k i o ry tm ie  wszechśw iata, ry tm ie  w  orga­
n izm ie  cz łow ieka  i in n ych  is to t, o w za jem ne j za­
leżności tych  ry tm ó w , a naw et o zaburzeniach 
w  konsys tenc ji cz łow ieka  pochodzących z ich  za­
k łócen ia . P ros iłab ym  o szersze opracow an ie  tego 
tem a tu “ .

M yśli Pani zbiegły się z myślami redaktora. P ro­
szę przeczytać artyku ł prof. Pautscha „Ziem ia —  
Kosmos —  R ytm “ w tym  numerze, str. 522. Na in ­
ne tem aty będzie musiał» Pani długo poczekać. 
Życie jest skomplikowane i bogate. Trudno być 
zwierciadłem świata. Cieszymy się, że tyle kobiet 
w  Polsce czyta pisma naukowe. In te lek t jest rów ­
nie czarujący, ja k  piękna twarz.

G A L E R IA  N A U K I P O LS K IE J  
W. Powel, Poznań.,

„W  w aszym  p iśm ie, k tó re  n ie  
po trzebu je  chyba kom p lem en­
tów , b ra k  ty lk o  je dn e j rzeczy: 
p o rtre tó w  w y b itn y c h  uczonych 
po lsk ich , daw nych  i  w sp ó ł­
czesnych. M ó w iłe m  na ten  te ­
m at z w ie lom a osobam i. J a k ­
że chę tn ie  w idz ia no  b y  podo­
b izny  np. f ilo z o fó w  po lsk ich  
(od Petrycego do K o ta rb iń ­
skiego), m edyków  (od S trus ia  
do Szum owskiego), f iz y k ó w  
(do doc. d ra  A rk . P ie k a ry  
w łącznie!), b io logów  (od K lu c -  
ka do Jana Dem bowskiego), 
h is to logów  (od M ayz la  do Szy- 
m onow icza), fiz jo lo g ó w , che­
m ik ó w  (od Śniadeckiego do 
F inka ), as tronom ów  (do W il­

ka), s ła w nych  k o n s tru k to ró w  (do R a lfa  M o­
drze jew skiego, syna w ie lk ie j a r ty s tk i) ,  znanych po­
p u la ryza to ró w  w iedzy  (choćby W inaw era ) lu b  es- 
saystów. Dosyć człek się naogląda w  pism ach l i te ­
rack ich  w szys tk ich  odc ien i fo tosów  rozm a itych  
s k ry b ifa k s ó w  od zaka lców  lite ra c k ic h  i  ch łop ta - 
s iów  pozu jących na S che lley ‘ów , K eatsów , c zy li 
geniuszów — rad b y  też popatrzeć na tw arze  na­
p raw dę m yślących ludz i. N ik t  w  ty m  „P ro b le m ó w “ , 
p ism a św ie tn ie  z ilustrow anego, n ie  może w yręczyć. 
R edakcja  w yśw ia d czy ła b y  ty m  (gdyby zechcia ła 
łaskawie nakłonić ucha) przysługę nauce polskiej,

je j im ie n iu  za g ran icą  oraz odda łaby h o łd  uczonym , 
a nam  c ie kaw sk im  sp ra w iła b y  przy jem onść“ .

Myśl słuszna. Zabieram y się do roboty. Rezulta­
ty będą jednak tylko wtedy, jeśli uda się nam ze­
brać komplety. Syzyfowa praca!

C H IR U R G IA  W  S Ł U Ż B IE  P IĘ K N A

A rtyku ł mój pt. „Chirurgia w  służbie piękna“ 
w yw ołał wśród Czytelników żywy oddźwięk, czego 
wyrazem  było nadesłanie kilkudziesięciu listów. 
Na kilka z nich odpowiedziałem inydwidualnie ze 
względu na specjalny rodzaj uszkodzeń ciała i ko­
nieczność pomocy ortopedy lub laryngologa. 
W szystkim pozostałym korespondentom i bezpo­
średnio^ zainteresowanym operacjami plastycznymi 
wyjaśniam, że zabiegi te wykonuje d r med. M icha- 
łek * Grodzki, zam. w Łodzi przy ul. Daszyńskiego 
(bliższy adres poda każda apteka mająca spis adre­
sów lekarzy) oraz K lin ika  Chirurgiczna Uniw ersy­
tetu Łódzkiego (K ierow nik prof. dr Jerzy Rutkow ­
ski), mieszcząca się przy ul. Sterlinga 1,3. Wszyscy 
zainteresowani w inni być uprzednio zbadani ze 
względu na konieczność oceny w yniku operacji. 
W  im ieniu redakcji i własnym życzę wszystkim  
pragnącym poddać się zabiegom wytwórczym  jak  
najpomyślniejszych w yników  leczenia i odzyskania 
radości życia.

D r W . Rudowski 

P O C H W A Ł A  K O B IE T Y

Pani Z. L. K ., Bytom.
„Rzeczywistość“ świadczy, że posiada Pani cenną 

i rzadką (zwłaszcza u kobiet) zaletę —  niepokój in ­
telektualny. To pasuje na prawdziwego człowieka. 
A tak mało jest prawdziwych ludzi. Wszystko nie­
mal, co Pani napisała, jest słuszne, lecz to za mało 
jeszcze, by drukować. Niedługo znajdzie Pani 
w „Problemach“ szereg artykułów , które zapewne 
zainteresują Panią specjalnie. Pozdrowienia od R e­
dakcji.

J A K I M O Ż N A  M IE Ć  Z Y S K  (P R Y W A T N Y )
Z  G R A W IT A C J I?

St. Garczyński, W arszawa.
N r  „P ro b le m ó w “  zachęcił m n ie  do d z iw ie n ia  się 

rzeczam i pozorn ie  oczyw is tym i, do zadaw ania so­
bie  i b liź n im  „ in te lig e n tn y c h  p y ta ń “ : K tó ry  num er 
„P ro b le m ó w “  poniesie konsekw encje  zastosowania 
te j rady? „B liź n i“  z mego otoczenia ju ż  c ie rp ią , 
n iech w ięc i  R edakcja  „P ro b le m ó w “  poc ie rp i. Bo 
oto p ierw sze pytan ie , k tó re  m i się nasunęło 
(a w  przyszłości p rzyś lę  ich  w ięce j): Co to  jest 
g ra w ita c ja?

D o p ra w dy  n ie  chcę u jm ow a ć  zasług i bardzo czci­
godnem u N e w tonow i, ale cóż to  on w ła śc iw ie  za 
o d k ryc ie  z rob ił? ! P ow iedz ia ł, że ja b łk o  spada, bo 
je Z iem ia  p rzyc iąga i  późnie j, to ju ż  by ło  b y s trz e j­
sze, s tw ie rd z ił, że w szys tk ie  m asy p rzyc iąg a ją  się 
w za jem n ie . A le  ta k ie  s tw ie rdzen ie  fa k tu  n ie  może 
przecież w ys ta rczyć  c z y te ln ik o w i „P ro b le m ó w “ ! On 
chce w iedzieć, dlaczego m asy się p rzyc iąga ją  i  czym  
się one p rzyc iąga ją . N ie  ma w  n ich  żadnych m o­
to rk ó w , a m iędzy n im i n ie  ma żadnego sznurka. 
Pod spadającą bom bą m ożna m achać ręką  i  żad­
nego n iew idz ia lnego  sznurka nie  zerw ie  się i  bom ­
ba spadnie i  w ie lk ie  jes t p raw dopodob ieństw o, że 
zab ije  śm ia łego eksperym enta to ra . Ja pod lecącą 
na m n ie  bom bą ręką  n ie  m achałem , może dlatego 
że żadna p rostopad le  na m n ie  n ie  lec ia ła , a może 
dlatego, że „P ro b le m y “  n ie  w ych o d z iły  w tedy , gdy 
a k u ra t le c ia ły  bom by. A le  to  dośw iadczenie można 
z każdym  in n y m  przedm io tem  ró w n ie  pom yśln ie  
przeprow adzić.
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Od czasu, k ie d y  się zdz iw iłem , że g ra w ita c ja  is t­
n ie je , odkąd zadałem  pytan ie , dlaczego się m asy 
p rzyc iąga ją  i  czym  się p rzyc iąga ją , ro i m i się m nó­
stw o pom ysłów . S tw ie rdza m  przede w szys tk im , że 
ro zw ó j a e ro n a u tyk i poszedł w  z ły m  k ie ru n k u : za­
m ias t budow ać potężne m o to ry  albo ba lony  nape ł­
n iać  gazem trzeba b y ło  racze j postarać się s tw o­
rzyć  ta ką  m aterię , k tó ra  b y  n ie  podlega ła p rz y c ią ­
ganiu. Czy to  jes t m ożliw e? Podobno w szystko  d la  
rozum u ludzk iego  je s t m ożliw e . W  naszym  w y p a d ­
k u  m ożliw e  są naw e t dw a  albo t rz y  rozw iązan ia : 
można 1. a lbo szukać m a te rii, k tó re j zasada nie  
p rzyc iąga łaby  i  n ie  pod lega łaby przyc iągan iu , 
2. m ożna szukać m a te r ii,  k tó re j n ie  im a  się to, 
czym  g ra w ita c ja  przyciąga, 3. m ożna znaleźć spo­
sób na „u c in a n ie “  tego, czym  się m asy p rzyc iąga ją  
i w te d y  pod s ro g im i bom bam i w iszącym i w  pow ie ­
trz u  spoko jn ie  usiądziesz, za jada jąc gruszkę. G dy 
poznam y ta je m n icę  g ra w ita c ji,  będzie ją  też zapew­
ne m ożna potęgować w  n ie k tó ry c h  m ie jscach, 
i w te d y  g ran ice  nasze w zm o cn im y  pasem dziesię­
c io k ro tn e j g ra w ita c ji,  ponad k tó rą  żaden sam olot 
i  żaden pocisk V 2 n ie  będzie m óg ł przelecieć.

Jako doda tkow e p y ta n ia  zw iązane z g ra w ita c ją  
chę tn ie  us łysza łbym  w y jaśn ien ie , ja k  to  jes t z s iłą  
odśrodkow ą Z iem i. Uczono m n ie  w  szkole, że g ra ­
w ita c ja  to  jes t ta  siła , k tó rą  czu jem y, a pode jrze ­
wam , że ta  siła , k tó rą  z w y k le  g ra w ita c ją  nazyw a­
m y jes t ty lk o  różn icą  zachodzącą m iędzy rzeczy­
w istą , ca łk o w itą  s iłą  g ra w ita c y jn ą , a s iłą  odśrod­
kow ą Z iem i. W  zw iązku  z tym , je że li wysoko, w y ­
soko „g ra w ita c ja “  jes t słabsza, da ło by  się to  t łu ­
maczyć tym , że p ro m ie ń  o b ro tó w  Z ie m i je s t tam  
w iększy. W te dy  przypuszczać b y  należało, że g ra ­
w ita c ja , k tó ra  pozorn ie  się zm niejsza im  w yże j się 
w z b ija m y  w  atm osferze Z iem i, poza tą  a tm osferą, 
gdy ju ż  odśrodkowość n ie  dzia ła , je s t w ie lo k ro tn ie  
w iększa n iż  na Z iem i, a w ięc ra k ie tą  ha Księżyc 
n ie  do jedziem y.

Czy o ty m  w szys tk im  „będz ie “  w  „P rob le m a ch “ ? 
Czy te p y ta n ia  są po łow ą odpow iedzi, są k ro k ie m  
k u  epokow ym  w yna lazkom ? I  co ja  z tego będę 
m ia ł?

Szczegółowa odpowiedź na poruszone przez P a ­
na tem aty wym agałaby całego trakta tu , a p rzyn aj­
mniej obszernego artykułu . (Można ją  również 
znaleźć w  każdym większym nowoczesnym pod­
ręczniku fizyki).
1) Zasługą Newtona było przede wszystkim stw ier­

dzenie, że t a  s a m a  siła, która ściąga jabłko  
na ziemię, rządzi ruchem Księżyca, powiązał 
więc niejako tajemnicze dotychczas ruchy ciał 
niebieskich z najprostszymi objaw am i siły cięż­
kości znanym i z życia potocznego. Znalazł p ra ­
wo działania graw itacji, uogólnił —  z początku 
hipotetycznie —  przypuszczenie o przyciąganiu  
się mas na w s z y s t k i e  dowolne masy 
i stw ierdził, że to jedyne założenie pozwala w y ­
jaśnić mnóstwo danych astronomicznych, zbu­
dować mechanikę niebios. Newton nie próbo­
w ał wyjaśniać, j a k  ciała to robią, że się p rzy ­
ciągają („h y p o t h e s o s  n o n  f i n g  o“), w ie ­
dział bowiem, że przekracza to znacznie m ożli­
wości zarówno jego ja k  i  całej ówczesnej nauki. 
Newton tw ierdził, że ciała zachowują się tak, 
j a k  g d y b y  się przyciągały według jego p ra ­
wa. To słowo „ jak gdyby“, zawierające pewną 
rezygnację, jest charakterystyczne dla nauki

nowoczesnej w  przeciwieństwie do zarozumia­
łych, dogmatycznych systemów dawniejszych.

2) Już w  V I I I  w. pojaw iły  się próby wyjaśnienia 
graw itacji, np. przez bombardowanie ciał m a­
leńkim i niewidocznymi i  n iewyczuw alnym i in a ­
czej ciałkam i, pędzącymi wszędzie w  przestrze­
ni. D w a ciała m iały  rzekomo osłaniać się n ie ja ­
ko wzajem nie od gradu tych uderzeń, wskutek 
czego uderzenia „z ty lu “ przew ażają i ciała są 
ku sobie popychane; m y zaś w yrażam y się 
wówczas, że ciała się „przyciągają“. Hipoteza 
była nader sztuczna, nie spotkała się też z po­
wszechnym uznaniem.

3) W  ogólnej teorii względności Einsteina g raw i­
tacja jest w ynik iem  zakrzywienia przestrzeni 
wywołanego przez obecność m aterii. Ciało zba­
cza ku innej masie nie dlatego, że jest przez nią 
przyciągane, lecz dlatego, że porusza się dzięki 
bezwładności po lin ii „najbardziej prostej“ 
w  przestrzeni zakrzywionej, nieeuklidesowej. 
W  nieobecności m aterii jest to zw ykła  prosta. 
Teoria ta jest obecnie praw ie powszechnie p rzy­
ję ta  i czynione są próby rozszerzenia je j na 
działania elektromagnetyczne.

4) Przeciwstawia Pan w  swym pytaniu „sznurek“ 
i „graw itację“. Ciągnienie sznurkiem jest jako ­
by zrozumiałe dla Pana, graw itacyjnie. W  rze­
czywistości wszakże proszę pamiętać, że sznu­
rek składa się z cząsteczek, te z atomów —  n ie  
p o ł ą c z o n y c h  z e  s o b ą ,  przedzielonych 
p r ó ż n i ą ,  a powiązanych tylko  p o l a m i  s i ­
ł o w y m i .  Różnica ta, że tam  pola siłowe dzia­
ła ją  na odległość paru dziesięciomilionowych 
m ilim etra, w  g raw itacji —  na m iliony kilom e­
trów . Istoty rzeczy to nie zmienia.

5) Szukanie m aterii nie podlegającej graw itacji, 
lub chroniącej przed nią —  m iłe zajęcie, ale 
gdzie je j szukać? M ateria  ziemska podlega gra­
w itac ji i jest dla n ie j „przezroczysta“ (nie osła­
nia); podobna m ateria jest wszędzie we wszech- 
świecie (jak  świadczy spektroskop), więc skąd 
wziąć taką materię? Pewnie, że wszystko moż­
na przypuścić i  wyobrazić sobie co tylko na 
myśl przyjdzie, byłoby to jednak tylko  pustą 
fantazją, podobnie ja k  inne aparaty Pana po­
mysłu.

6) M a Pan rację, że cięż­
kość, którą odczuwamy 
i  m ierzym y, jest różni­
cą pomiędzy istotnym  
przyciąganiem przez Z ie ­
mię, a „siłą odśrodko­
w ą“. Ta ostatnia w yno­
si okrągło Y a  %  p ie rw ­
szego. W  „górze“ w pra­
wdzie siła odśrodkowa 
wzrasta, ale przyciąga­
nie graw itacyjne maleje  
bez porównania szybciej, 
rakietą  na Księżyc może 
I  jeszcze jedno. Czy gdyby w  praw ie graw itacji 
były jakieś poważniejsze błędy, to przepowied­
nie astronomiczne całkowicie na tym  prawie  
oparte, zgadzałyby się tak dokładnie?

7) Niestety, pytania Pańskie, nie są „krokiem  ku  
epokowym w ynalazkom “ i mieć Pan będzie 
z tego najw yżej —  odpowiedź w  „Problemach“.

tak że o dostanie się 
się Pan nie m artwić.
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